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REKOMENDACJE
W biei. numerze „Odgłosów" 

niewątpliwie zainteresuje zarów
no zdrowych jak i chorych a r  
tykuł Jacka Indelaka na temat 
służby zdrowia pt. „Papierowa 
przeszkoda". Nie od rzeczy bę
dzie też „rzucić" okiem na gos
podarkę, bowiem dowiemy się 
ciekawych faktów, jak np. że 
każdego tygodnia nasz krajowy 
przemysł wytwarza rozmaite wy
roby przedstawiające wartość 
ok. 40 miliardów złotych.

Podstawą do dyskusji o łódz
kim środowisku nauk politycz
nych i jego zadaniach może 
być wypowiedź mgr Władysława 
Stefaniuka pt. „Pomóc zrozumieć 
świat", a można by wymienić 
poglądy również po zapozna
niu się z utworami debiutują
cych w tym numerze „Odgło
sów" Pawła Tomaszewskiego, 
Jarosława Warzechy czy Piotra 
Perza.

Andrzej Blajer w interesują
cym cyklu „Centrum tajnego 
frontu” pisze o dwóch spotka
niach, a z równie ciekawego za
tytułowanego „CIA przeciw Ku
bie" polecamy materiał „Kow
boje z G.M. WAIF”.

Czy poza naszą planetą ist
nieją we wszechświecie inne cy
wilizacje, które za pośredni
ctwem latających talerzy pene
trują życie na Ziemi? Czy w 
przyszłości nie grozi nam wojna 
międzyplanetarna? Na te i je
szcze inne pytania próbuje dać 
odpowiedź Bohdan Felt w ar
tykule pt. „Latające talerze: 
fikcja czy rzeczywistość?"

W bieżącym numerze „Odgło
sów" znajdą Czytelnicy poza 
tym wszystkie stałe pozycje: fe
lietony, informacje książkowe, 
program telewizyjny, recenzje 
oraz Magazyn", w którym pole
camy przede wszystkim pozycje: 
„Arianie" i „Modelarstwo to nie 
tylko zabawa”.

OBYCZAJE

TAMARA ROSZAK

NOC W Z A M K U

W piątek (mniejsza o którym mo
wa, bo rytm jest tu pono cykliczny) 
uczestnicy aktualnych kurso-konfe
rencji zebrali się w stołówko restau
racji „Sródborze” na ostatniej po
żegnalnej już tym razem — kawie. 
Jak  zwykle było nieco w związku 
z tym tarapatów , bo kieliszki są w 
kaw iarni (w lewo od korytarza), 
miejsc zaś więcej jest w jadalni (w 
prawo od korytarza) — a bufetowa 
ma już na tym tle obsesję i pewno 
problemy finansowe, tym bardziej 
że szkło poza tym, że kruche — w 
ogóle opuszcza budynek kawiarnio- 
restauracji „Sródborze” i znika w ho- 
telo-pawilonach pod wezwaniem 
„Zbyszka” i „Jagienki”, choć ta os
tatnia patronowała raczej tupaniu 
orzechów. Więc, bufetowa, walczy o 
każdy kieliszek z każdą kurso-kon- 
ferencją zbiorowo i indj-widualnie — 
i albo musi odpowiadać na pytania:
— A to z czego będę pil? z nocnika?

— co jest pytaniem beznadziejnym, 
bo ani w „Zbyszku", ani w „Jagien
ce’1 — szklanki do mycia zębów nie 
uświadczysz, więc skądże by naczy
nie tak wydumane; albo też jest 
szokowana m anierą pochodzącą z 
czasów historycznie zaprzeszłych ty 
pu: — MY pijjm y koniaki! i reszty 
nie wołamy... — co jest przy okazji 
dowodem na to, że łatw iej o zwy
cięstwo jakości nabywalnego trunku 
nad jakością zasobów sformułowań, 
których kupić nie można. Bufetowa 
to osoba bardzo dojrzała i lubi żeby 
to uszanować, ale na swoje wyjść 
musi, więc znosi i jedno i drugie.

Tak więc piątek mija na pożegna
niach. Powoli wdziera się pierwszy 
smętek rozstań i nostalgia. Jedni 
wspominają kurs, drudzy konferen
cję. Paniom fryzury już się rozpro
stowały. Panowie jeszcze się telepią 
pomiędzy bufetem, a stolikami i wy
w racają portfel* na wszystkie stro

ny, tak że wypadają im nawet jakieś 
zdjęcia o zagiętych rogach. Za ostat
nią butelczynę, tę „na drogę” płacą 
już bilonem.

Wreszcie odjeżdżają. Grabowa ale 
ja piękna, choć listopadowo wyłysia
ła — pustoszeje. Nad „Zbyszkiem” i 
„Jagienką” zapada bezruch i cisza.

Sobotni poranek — to przyjęcie 
całego autokaru studentów SGGW i 
kręcenie loków przez panny recep
cjonistki. Panien jest w sumie czte
ry i pracują według specjalnego har
monogramu, w którym  wszystko po
zamieniały, i w rezultacie w hotelu 
są na raz trzy w tym dwie mają 
właśnie na głowie problem głowy, 
czyli kręcą — a ta trzecia co będzie 
dzień i noc pod rząd — nastawiona 
jest: na staw ianie czoła — sobocie. 
Tej sobocie szczególnie, bo jak  raz

Dalszy ciqg na str. 5

ZDROWIE

JACEK INDELAK

PAPIEROWA 
PRZESZKODA

Kolejne reformy i reorganizacje 
społecznej służby zdrowia nie na 
wiele się zdały. Lecznictwo rejo
nowe -  ta płaszczyzna najczę
stszego styku pacjenta ze służbą 
zdrowia — nadal kuleje. Wpraw
dzie administratorzy wypisują w 
sprawozdaniach laurki na temat 
zbawiennych skutków ostatnich 
przemian w lecznictwie podsta
wowym, pacjenci jednak nadal 
psioczą i pomstują na „rejon'1 
niewiele mniej niż przed laty. Nie 
ma tu sensu akademickie roz
trząsanie, ile w tym winy samej 
służby zdrowia, a ile — samych 
pacjentów i ich rosnących wyma
gań.

Jedno Jest pewne: wciąż nie jest 
dobrze. Wciąż pacjenci skarżą się na 
konieczność długiego wyczekiwania 
w kolejkach, na nieporozumienia z 
rejestratorkam i. Wciąż też pracow
nicy służby zdrowia dwoją się i tro
ją, żeby dogodzić swoim podopiecz
nym i zadowolić swoich przełożo
nych. I wciąż c o ś  nie wycnodzi.

Od długiego już czasu jako głów
ną przyczynę zła — prócz niedosta
tecznej ciągle bazy lokalowej i ka
drowej — podaje się, i słusznie, po
głębiającą się anonimowość stosun
ków lekarza i pacjenta, która spra
wia, że współczesna przychodnia re
jonowa bardziej przypomina urząd 
do spraw recept i zwolnień lekar
skich, niż placówkę leczniczą.

Jak  wykorzenić to zło, na która 
cierpi nasza służba zdrowia?

A gdyby . tak znów u c z ł o w i e 
c z y ć  l e k a r z a ? !  Gdyby przywió- 
cić mu znów imię i nazwisko, w łas
ny życiorys i własną indywidualność. 
Wyrwać go z tłum u odzianych w 
białe kitle adm inistratorów  jedno t- 
kami chorobowymi. Uczynić go na 
powrót tym jednym jedynym, który 
leczy nie numery kartotek, lecz 
swych jednych jedynych pacjentów 
_ żywych ludzi, z imionami i naz
wiskami, z indywidualnymi życiory
sami. Po prostu: pozwolić mu być 
takim, jakim  chciałby być sam, ja 
kim chcieliby go widzieć pacjenci. 
Po prostu — pozwolić mu być leka
rzem. Nie tylko doskonałym fachow
cem i sprawnym wypisy waczem 
zwolnień l recept, ale 1 — powierni
kiem, doradcą, przyjacielem oraz 
autorytetem !

Coraz głośniejsze rozlegają się 
wołania o przeniesienie instytucji 
lekarza domowego na grunt naszej

Dalszy ciqg na str. 8



OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU
SUKCES POLSKICH NAUKOWCOW 

X INŻYNIERÓW

Na m iędzynarodow ej w ystaw ie 
osiągnięć naukow o-technicznych w 
G enew ie pozłacany m edal uzyskała 
niedaw no polska technologia wy
tw arzan ia  m agnetycznych pamięci 
d ru tow ych dla potrzeb  In form aty
ki. Technologia ta. w raz z linia 
p rodukcy jna  została opracow ana 1 
w ykonana w dwóch insty tu tach  
Politechn ik i W arszaw skiej: w In 
sty tucie  Chemii Ogólnej 1 T echno
logii N ieorganiczne) oraz w Insty 
tucie  Budowy Sprzętu P recyzy jne
go l E lektronicznego

U zyskana nagroda Jest w yra
zem zasłużonego m iędzynarodow e
go uznania dla naszych naukow 
ców 1 Inżynierów  ora? dla p rodu
centa — Z akładu Doświadczalnego 
In s ty tu tu  M aszyn M atem atycznych 
w W arszawie.

PIERWSZA NAGRODA 
DLA POLSKIEGO PLAKATU

N a m iędzynarodow ej wystawie 
p lakatu  turystycznego zorganizo
w anej w stolicy P ak istanu  Rawal- 
plndl polski p lakat zdobył pierw 
sza nagrodę. Na w ystaw ę nadesła
no prace z 27 k ra jów

NOWI CZŁONKOWIE 
RADY BEZPIECZEŃSTWA

Od 1 stycznia 1976 roku rozpo
częli kadencję  nowi niestali człon
kow ie Rady Bezpieczeństw a ONZ: 
R um unia D em okratyczna Republi
ka Benin (daw niel DahomeJ). P a
nam a 1 Libia. Ich kadencja  skoń
czy się 31 g rudnia 1977 r.

POPRAWA 
WARUNKÓW BYTOWYCH 

STUDENTÓW

W bieżącym  roku  nastąpi dalsza 
popraw a w arunków  bytow ych m ło
dzieży akadem ickie!. Zatw ierdzony 
przez Sejm  PfłL plan, i w części 
dotyczącej szkolnictw a ' wyższego 
przew iduje m. In. zw iększenie o
11,5 tys. liczby m lelsc w dom ach 
studenckich  uczelni podległych re
sortow i nauki, szkolnictw a wyższe
go i techniki. N astąpi odczuw alna 
popraw a w dziedzinie możliwości 
k o rzystan ia  ze stołów ek studen 
ckich. Liczba m iejsc konsum pcyj
nych pow inna zwiększyć się w e
dług założeń planu o ponad półto
ra  tysiąca.

Na pomoc stypend ia lną  d la m ło
dzieży akadem ickiej przeznacza się 
kw otę wynoszącą ok. 1.8 m ld zł.
o  praw ie 7 tysięcy zwiększy się 
liczba studentów , korzystających z 
pieniężnej pomocy stypendialnej 
państw a. Będą oni stanow ili w 
1976 , r. ok. 50,4 proc ogółu słucha
czy studiów  dziennych.

NIE ZNANE FRESKI 
MICHAŁA ANIOŁA

W podziem iu Kagllcy Medy- 
ceuszów we Florencji odkry to  zu
pełnie przypadkow o freski Mi
chała Anioła. Freski pokry te są 
dw iem a w arstw am i tynku, k tórych 
usunięcie potrw a k ilka m iesięcy.

ZASADY SPRZEDAŻY DEWIZ

M inisterstw o Finansów  Inform u
je. że zasady z&kupu dewiz po
zostają w 1976 r. takie sam e lak 
w ub. roku. Ulega natom iast ob
niżeniu z 30 do 12 proc. oplata 
pob ierana przy zakupie dewiz k ra 
jów socjalistycznych, z w yjątkiem  
lei rurnuńsich i dinaró\y jugosło
w iańskich. przy sprzedaży których 
pozostaje ona na dotychczasow ym  
poziomie. Opłaty będą pobierane 
w wysokości obliczanej w stosun
ku  do kursów  walut, ogłaszanych
— tak  Jak dotąd — przez N arodo
wy Bank Polski. K ursy te będą 
m iały zastosow anie również przy 
sprzedaży biletów na środki ko
m un ikacy jne  na trasach  zagranicz
nych.

Na dotychczasow ych zasadach i 
przy u trzym aniu  obow iązujących 
do tej pory opłat będą sprzeda
w ani w aluty krajów  kap italistycz
nych. Nie zm ieniają się również 
w arunk i sprzedaży biletów na 
przejazdy do tych  krajów .

ZIMA ZAATAKOWAŁA Z FURIĄ

Na teren ie  niem al całego k ra ju  
od p iątku zim a a tak u je  z furią. 
W iatr nanosi na drogi ponad m e
trow e zaspy śniegu. Najw ięcej do
kucza ną południu Polski. Służba 
drogow a czyni w szystko, by Jak 
najszybciej doprow adzić drogi do 
stan u  używ alności.

Również w nocy z p ią tku  na so
botę gw ałtow ny h u ragan  przeszedł 
nad E uropa zachodnią 1 spow odo
w ał śm ierć 32 osób oraz ogrom ne 
s tra ty  na lądzie 1 morzu. Wiejący 
z szybkością 170 km na godzinę 
w ia tr najw ięcej oflai spow odował 
w W lelkiel B ry tan ii: śm ierć ponio
sło tam  25 osób. a kilkase t zo
sta ło  rannych.

W Danii, chociaż k ra j ten ucier
p iał m niej niż W. B rytania, no tu 
je  się także duże zakłócenia w 
transporc ie  drogow ym , kolejowym  
1 lotniczym  oraz m orskim . W nad
m orskiej. południow o-w schodniej 
części k ra ju  30 tys m ieszkańców 
ew akuow ano do odleglejszych oko
lic. bowiem sztorm  w yw ołany hu 
raganem  groził powodzią. Specjal
ne ekipy pracow ały bez przerw y, 
aby pow strzym ać napływ  wody.

KREACJE ..TELIMENY"1 
NA EKSPORT

Łódzki Dom Mody Przem ysłu 
Odzieżowego „Telim ena’ ub lern^.-y  
dotnd tylko nasze elegantki, reali
zuje pierw sze zam ówienia ek sp o r
tow e Już  w końcu ub. roku „Te
lim ena" dostarczyła ponad tysiąc 
dam skich kreacji dla domu modv 
w Berlinie Zachodnim . obecnie 
przygotow uje dla tej sam ej firmy 
dw ukro tn ie  większa partie sukie
nek w 7 nalm odnielszych wzorach.

OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

JUTRO? NIE,
JUŻ OD DZIŚ

Złożyliśmy już sobie życzenia 
wszelkiej pomyślności, pękło 
przy teł okazji „małe co nie oo" 
butelek — no powiedzmy — 
szampana, no i bardzo dobrze, 
iż w takich właśnie humorach, 
nastroju powitaliśmy panujący 
nam aktualnie rok 1976.„

No, ale było, minęło, a teraz 
do sedna sprawy.

Na początku dwa pytania ty 
pu ankietowego.

Pierwsze: — ozy wiecie jaką 
wartość przedstawia tygodnio
wa produkcja naszego krajo
wego przemysłu?

I drugie z nich: — ile złotó
wek kryje się w produktach 
wytwarzanych k a ż d e g o
d n i a  w polskich zakładach i 
fabrykach.

Wyręczę Was w szperaniu po 
wydawnictwach Głównego U- 
rzędu Statystycznego, bo wiem, 
że nie jest to zajęcie, do któ
rego macie szczególne nabożeń
stwo.

No więc wygląda to tak: każ
dego tygodnia, oczywiście śred
nio biorąc, nasz przemysł k ra
jowy wytwarza rozmaite wy
roby przedstawiające wartość
— licząc na okrągło — 40 mi
liardów złotych. Z tego dosyć 
prosty rachunek, że każdego 
dnia — biorąc pod uwagę sześć 
dna pracy — w różnych fabry
kach i zakładach rozrzuconych 
po całej Polsce, powstają pro
dukty wartości przekraczającej 
grubo 6 miliardów złotych. Do
kładnie — 6.668.666 tys. złotych.

Po co jednak postawiłem te 
dwa pytania, czemu maja orne 
tu taj służyć i co ilustrować?

Otóż dosyć istotną rzecz, a 
przede wszystkim w a r t o ś ć  
c z a s u .

Sądzę, a w tym przekonaniu 
na szczęście nie jestem odosob
niony, że nie wszyscy jeszcze 
w pełni uświadamiają sobie, ja
ka jest prawdziwa, bardzo wy
mierna wartość czasu w tvm 
konkretnym  przypadku nomi
nalnie przeznaczonego na p ra
cę, produkcję naszego przemy
słu. który w końcu jest tylko 
jedną z dziedzin krajowej go
spodarki. Mówiąc szczerze ten 
problem chciałbym właśnie te
raz u progu roku 1976 podjąć, 
jako że najodpowiedniejsza ku 
temu pora.

Dlaczego?
Pozwolę sobie w tym miejscu 

na dygresję ogólniejszej, natu
ry, ale ściśle wiążąca się z te
matem również zatrącającą o 
kwestię postaw, rozumienia pe
wnych zjawisk, właściwego 
reagowania na takie podcho
dzenie przecież rfie tylko do 
wartości, które zawiera w so
bie każdy dzneń, ba — godzina, 
m inuta pracy nie tylko przy 
maszynie, na stanowisku robo
czym. Nie jest w końcu ta jem 
nicą, że w wielu jeszcze przed
siębiorstwach, zakładach czy 
instytucjach wyznawana iest i 
stosowana swoista filozofia sto
pniowego „rozkręcania", że po
czątek każdego miesiąca, kw ar

tału  czy roku tu  d ówdzie trak 
tu je  się jako czas dobry na 
„odsaipkę”, odpoczynek po wy
czerpującym wszystką energię, 
zapobiegliwość i siły finiszu. To 
jest trochę tak jakby nam się 
wtedy, w  tych pierwszych 
dniach miesiąca czy tygodnia 
mniej spieszyło, jakby czas 
miał tu taj inną wartość aniżeli 
pod koniec okresu rozrachun
kowego, kiedy wypada się roz
liczyć z efektów pracy, z wy
konania zadań. Tak mówiąc nie 
zamierzam równocześnie tu taj 
nikogo wytykać palcem, wy
mieniać z ^nazwiska*' bo oba
wiam się, że jest to przywara
o niezmiernie szerokim zasięgu, 
bywa że traktowana nawet jak 
swoisty dopust boży, szczególna 
cecha im m anentnie związana z 
naszym charakterem  i sposo
bem życia, tudzież pracy, z któ
rą  trzeba jakoś współżyć bo po 
prostu innej rady na to nie ma.

Czyżby?
Chciałbym w tym miejscu za

uważyć, że przytoczony wcze
śniej rachunek pewnie zawiera 
w sobie owe utracone wartości 
zaprzepaszczone w okresach 
rozkręcania się trybów maszy
ny produkcyjnej, tak więc fak
tycznie rozmiary wartości u- 
krytej w czasie są w istocie 
znacznie większe, chciałbym 
powiedzieć, że mogłyby być o 
wiele większe.

Można się tutaj zastanawiać 
nad przyczynami takiego stanu 
rzeczy, wskazywać na niedo
skonałości modelu organizacyj
nego w wielu jeszcze dziedzi
nach gospodarowania, ba nawet 
pewne niezbyt chwalebnej m ar
ki nawyki czy przyzwyczajenia, 
tylko że wszystko to razem 
biorąc nie jest usprawiedliwie
niem, wreszcie — nie upoważ
nia każdego z nas z osobna do 
traktowania tego zjawiska jako 
zla koniecznego. Jest przy tym 
rzeczą ciekawą, ale i niezmier
nie charakterystyczną, że bez
błędnie potrafimy ocenić skut
ki takiego stopniowo narasta ją
cego stylu pracy u innych, na
tomiast znakomicie mniej kry
tyczni jesteśmy w tym wzglę
dzie do własnych „dokonań” 
Ileż to przecież „wiązanek” ślą 
budowlani pod adresem projek
tantów za nie dopracowaną w 
pośpiechu na skutek takiego 
„rozkręcania się“, dokumenta
cję, jak w wielu przypadkach 
cierpi na tym jakość ostatecz
nego produktu nie tylko w bu
downictwie, ile jest kłopotów, 
niepotrzebnej mitręgi na skutek 
piętrzących się nagle surow
ców, bądź półfabrykatów, w re
szcie — jak wiele tracimy 
wręcz m arnujem y bezmyślnie 
ludzkich sił, zdrowia i środ
ków, które możina by z powo
dzeniem przeznaczyć na inne 
ważne społecznie i ekonomicz
nie cele. Wiedzą coś o tym nie 
tylko główni księgowi skwapli
wie wyliczający godziny nad
liczbowe, ale również lekarze 
opiekujący się stanem zdrowia

Red. Jerzemu WILMAŃSKIEMU z powodu śmierci

OJCA
serdeczne wyrazy współczucia

składajq 
koleżanki i koledzy z redakcji 

„Odgłosów”

Kol. Jerzemu WILMAŃSKIEMU z powodu śmierci

OJCA
serdeczne wyrazy współczucia

składa
Zarzqd Oddziału i Egzekutywa POP 

Zwigzku Literatów  ̂ Polskich w Łodzi

z,alóg fabrycznych w tym rów 
nież zespołów kierujących, o r
ganizujących produkcję.

No i co?
Niestety, daleko nam  jeszcze 

do sytuacji, w której mogliby
śmy powiedzieć, źe zdołano w 
naszym kraju  przeskoczyć jesz
cze jedną barierę — jak kto 
chce — techniczną, organizacyj
n ą  czy psychologiczną.

A trzeba pokonać i tę  „po- 
pcnaeczkę”, jeśli oczywiście cele 
społeczne polityki gospodarczej 
przyjęte na VII Zjeździe PZPR 
i powszechnie aprobowane ma
ją być osiągnięte bez najm niej
szego poślizgu. Oczywiście, w 
tym miejscu można by zasypać 
naszych Czytelników lawiną 
liczb i wskaźników składają
cych się na ostateczny kształt 
ekonomicznego i społecznego 
rozwoju, który zamierzamy o- 
siągnąć w latach 1976—1980. 
Zrezygnuję z tego, bowiem , do 
prostu sądzę, źe są one bardzo 
dobrze znane, a już z całą pew
nością bardzo szczegółowej a- 
nalizie poddawano te wszyst
kie zadania, które określają ja 
kość, naszego życia w nadcho
dzącym pięcioleciu, a więc 
choćby przewidywany wzirost 
dochodów ludności, rozmiary 
produkcji towarów konsump
cyjnych, rozwój budownictwa 
mieszkaniowego — że ograniczę 
się do wymiany tych dziedzin 
w charakterze przykładu.

I na to też zgoda.
Wszakże każdy medal ma 

zawsze dwie strony, a w tym 
(czy tylko?) konkretnym przy
padku, jeśli tą  pierwsza poka
zującą przyszłą jakość naszego 
życia przyjmiemy za awers, to 
rewersem, odwracając kolej 
rzeczy, będzie nic innego, jak 
tylko j ak o ś ć naszej pracy. 
I tutaj musimy sobie zdawać >y 
pełni sprawę z tego, że na owe 
pojęcie składają się już dziś zu
pełnie inne elementy aniżelj by
ło to nawet ledwie pięć lat te
mu. Jestem bowiem skłonny u- 
trzym ywać i lansować tezę, że 
dziś nie wystarczy już praw id
łowo wykonywać czynności 
związane z wytwarzaniem ja 
kiegoś produktu, towaru, sło
wem — być tylko rzetelnym w 
wykonywaniu swoich obowiąz
ków. Oczywiście — i w  tym 
względzie jest jeszcze bardzo 
wiele do zrobienia, lecz jeszcze 
więcej czeka na nas zadań w 
dziedzinie i n t e n s y w n e g o  
wykorzystania środków techni
cznych, materialnych, jakimi 
już dysponujemy. Jest przecież 
prawdą, że nasz krajowy prze
mysł odmlodniał w minionym 
pięcioleciu jak nigdy. Jest p ra
wdą, że olbrzymia ilość zakła
dów dysponuje już środkami 
produkcji, których wiele liczy 
się nie na dziesiątki, lecz le
dwie kilka lat... od powstania 
prototypu tych maszyn i urzą
dzeń. „Filozofia” odsapki ma 
więc w tym przypadku zwielo
krotnione następstwa: po pro
stu m arnujem y więcej, jeśli nie 
potrafimy wykorzystać każdego 
dnia możliwości tkwiących w 
sile i wartości tych maszyn.

Ale — czy tylko maszyn? By
łoby to bardizo uproszczone uję
cie. Ile bowiem m arnuje się 
równocześnie możliwości, ener
gii, umiejętności człowieka, 
przecież coraz lepiej przygoto
wanego, wykształconego, na to 
też trzeba było czasu, no i środ
ków, mówiąc krótko —, pienię
dzy. Nie stać na to najzamoż
niejszych społeczeństw, nie mó
wiąc już o tych, które są na 
„dorobku", inw estuje się prze
cież nie po to, by... inwestować, 
ale z myślą o osiągnięciu kon
kretnego celu. W warunkach 
ustroju socjalistycznego takim 
celem nadrzędnym test rozwój 
społeczny, polepszenie w arun
ków życia i pracy nas wszyst
kich, bogatszy „bochenek Chle
ba” do podziału, jakże więc 
można spokojnie patrzeć na 
stosowaną jeszcze tu i ówdzie 
praktykę „odjutrkowania”, czyli 
dobrej roboty nie od dziś, lecz 
od — no powiedzmy — jutra.

Talk, to prawda, że potrafimy 
wiele zrobić entuzjazmem, za
angażowaniem, zrywem — do- 
wiedliśmy tego już niejedno
krotnie. Ranga i wielkość za
dań, które podejmujemy, wy
maga jednak czegoś zupełnie 
odmiennego. Mówiąc wprost — 
maksymalizacji wysiłku. Tylko 
nie od ju tra . Od zaraz, od dziś.

K. POGORZELEC

PROPOZYCJE PROGRAMOWE
CZWARTEK. 8.1. — program  i!

18.30 — W cyklu „EKRAN I ŻY
CIE '’ — ..Dr Jecltyel 1 Mr H ayde". 
W naw iązaniu do telew izyjnego 
spek tak lu  Jerzego A ntczaka z 1964 
roku. w program ie ukazane zosta
ną różne punkty  widzenia p roble
mu rozdw ojenia Jaźni Swoje po
glądy przekażą: psycholog, neuro- 
llzjolog, psychiatra, e tyk  oraz fl- 
lozoi. P rogram  poprow adzi prof. 
Janusz  Reykowski.

20.25 — _ ZA NIMI SZLA SMIERC
— filmowy d ram at włoski w reży
serii Folco Lulll, zrealizow any w 
kolorze. Film  (od la t 16) o wiel
kie! akcji policji przeciw ko sycy
lijskiej mafii.
PROGRAM U :

17.30 — Bohaterem  „HUTNICZEJ 
OPOWIEŚCI' je s t Senior K rośnień
skiej H uty Szkła — Bronisław  
K ufner.

10.00 — W śród ..LUDZI Z PIERW
SZYCH STRON" poznam y m. in. 
prof. d r  K azim ierza U rbanika, re k 
tora U niw ersytetu W rocławskiego 1 
Helenę D ura. m ieszkankę wsi Ma
ła Wieś Nowa w woj. opolskim , 
nagrodzoną „O rderem  Serca” .

20.40 — W program ie ..LAUREACI 
KONKURSU W GENEWIE" w ystą
pi Olga O rtengerb. m łoda radziec
ka harfistka. lau rea tk a  I nagrody. 
Gra O rkiestra Szw ajcarii Rom ań
skiej. dy rygu je Jean  M arie A n
derson.
PIĄTEK, 9.1 — program  I:

18.20 - .  .MOJA PRZYJACIÓŁKA  
a r i v a n i a "  — to dokum entalny  
film  hiszpański, wyśw ietlony w 
se rii „CZŁOWIEK I PRZYRODA" 
(kolor).

20.20 — „SERENITE” — widowi
sko telew izyjne wg opow iadania 
Ja rosław a Iwaszkiew icza, zrealizo
wane przez K rystynę 1 Michała 
Bogusław skich, w kolorze. G rają : 
M aja K om orow ska 1 G ustaw  Ho
loubek.

21.50 — „PODRÓŻE Z HAGA- 
WEM" — film  rozryw kow y w re
żyserii K rzysztofa Riege (kolor). 
PROGRAM II:

17.05 — „Z VIVALDIM W L IP
SKU" — gra ją : I F llharm onicl del 
T eatro  Com unale dl Bologna. dy 
ryguje Angelo Ephrician (kolor).

21.00 — „PAM IĘTNE DNI" — 
dram at w ojenny TV CSRS w re 
żyserii Ivana T erena. Tłem film u 
jest Pow stanie Słowackie.
SOBOTA. 10.1. — program  l i

14.00 — ,7. DRUGIEJ STRONY 
KAMERY" — reportaż film owy 
przypom ni Jak pow staw ały „NOCE 
I DNI” .

15.00 — T radycyjnie, w wolną 
sobotę, rozpocznie się popołudnio- 
wo-w ieczorny blok program ow y 
M ariusza W altera — „STUDIO 2". 
PROGRAM II:

15.50 — GODZINA „GAWĘDY’* — 
przedstaw ienie działalności a r ty 
stycznej 1 pedagogicznej popular
nego zespołu oraz Jego tw órcy — 
A ndrzeja K ieruzalskiegp

20.20 — Recital zespołu ln stru - 
m entalno-w okalnego ..Eden".

22.05 — P ro jekcja  sensacy jno -k ry - 
m inalnego film u prod. NRF pt. 
„ROZKŁAD JAZDY” .
NIEDZIELA, 11.1. — program  I t

10.40 — M iłośnicy „S tarego K ina”  
obejrzą „ZWARIOWANE KOME
D IE” — program  fU m ow o-stu- 
dy jny . pośw ięcony znanym  kom e
diom z lat 20-tych.

14.00 — PA SJA —PRZYGODA—RY
ZYKO: program  pt. „W GÓRACH 
I DOLINACH ETIO PII” , populary
zujący  polskie w ypraw y do A fryki.

21.20 — W cyklu ..ROŻE MONT- 
REUX" pro jekcja  angielskiego fil
m u rozryw kow ego pt. „ZANIKA
JĄCE GATUNKI” (kolor).

21.45 — ,.SAM NA SAM” z  J e 
rzym  ANTCZAKIEM.
PROGRAM II:

18.00 — Lidia K orsaków na w y
stąp i w cyklu „CO NAM ZOSTA
ŁO Z TYCH LAT” .

21.40 — W .Przeglądzie tw órczo
ści telew izyjnej Adam a HANUSZ
KIEWICZA wznowiona zostanie te 
lew izyjna adap tac ja  opow iadania 
J. C. K orzeniow skiego „AMY FO- 
STER” .
PONIEDZIAŁEK, 12.1. — program  I i

20.20 — T eatr Telewizji w ystaw i 
p rem ierę Jednego z naj w ybitn iej. 
szych dram atów  Antoniego Cze
chowa „PLATONÓW”. W sztuce 
tej Czechow (1800—1904) podejm uje 
tem at, do którego jeszcze niejed
nokrotn ie pow raca: k ry tyka  bez- 
Ideowoścl I zagubienie inteligencji 
w XIX wieku. Spektakl reżyseru je  
Bogdan H ussakow ski. w roli ty tu 
łowej — Jerzy  Trela. P rzedstaw ie
nie T eatru  Poniedziałkow ego przy
gotował Zespół K rakow ski Telew i
zji Po lsk iej. (Spektakl pow tórzony 
będzie w program ie II 13.1.. o 
17.30).

22.55 — W Inscenizow anym  cyklu 
„WIECZORNY GOSO" w tej roli 
w ystąpi Janusz  Zakrzeński. 
PROGRAM Hi

21.35 -  „ROSTOCK WITA PRZY
JACIÓŁ I GOŚCI" — program  m u
zyczno-rozryw kow y TV NRD. 
WTOREK. 13.1. — program  I:

17.00 -  ..SYLWETKI X MUZY” 
proponują m iłośnikom  film u sp o t
kanie z Jadw igą B arańską, odtw ór
czynią głównej roli w „NOCACH 
I DNIACH".

20.35 — „PERSONEL” — film  Te
lew izji Polskiej, d ram at psycholo
giczny w reżyserii K rzysztofa 
Kieślowskiego.
PROGRAM II:

20.20 — WTOREK MELOMANA, 
a w n im : B. B rlttena — „Koły
sa n k a” oraz kolejny w ystęp w 
cyklu „LAUREACI KONKURSU 
CHOPINOWSKIEGO".
ŚRODA, 14.1. — program  t!

20.20 — Film oteka Arcydzieł w y
św ietli angielski d ram at psycholo
giczny pt. ,,BAXER" Film  w ko 
lorze. reżyseru je  Llonel Jeffries. 
PROGRAM II:

20.20 — M istrzostw a Europy w
Jtódzie figurow ej na lodzie (z G e
new y — kolor).

PRODUKCYJNA SAGA
l

Miniony rok telewizyjny został zamknięty filmowym szla
gierem, bo tak można by określić „Dyrektorów”, gdyby me 
obawa, że określenie to deprecjonuje rangę serialu, który jest 
jednym z najistotniejszych dokonań telewizyjnych w latach 
ostatnich. Ale „Dyrektorzy” mieli coś z chwytliwego przeboju, 
który łatwo zapada w pamięć i wraca przy goleniu. Serial ten 
już po pierwszym, drugim odcinku poszedł w naród, został 
.kupiony” i słyszało się o nim w tramwaju i w p rz e d św ią 
tecznych kolejkach, w pracy i w kawiarni. Ta potoczna socjo. 
logia jest naturalnym dowodem, jeśli nie naprawdę przez 
film wyrażana, to przynajmniej na społeczne wyobrażenie o 
niej. I odwrotnie — zdając pomyślnie ten społeczny egzamin
Dyrektorzy” zbiorowe wyobrażenia oficjalnie afirmują i fir

mują zarazem. Słowem służą propagandzie, przywracając jej 
autentyczny sens i wartość.

W ten sposób udała się w kinie polskim od lat cierpiącym 
na kompleks współczesności rzecz nader rzadka: powstał film, 
któremu się wierzy, który spróbował tchnąć życie w swoich 
bohaterów i przedstawić rzeczywistość spOjną i wiarygodną. Na 
marginesie tego sukcesu warto odnotować dwa paradoksy. Po 
pierwsze — „Dyrektorzy” narodzili się w telewizji, która zaw
sze, niejako z natury rzeczy, jest bardzo ostrożna w formuło
waniu tematyki współczesnej i po drugie — wyszli spod ręki 
reżysera o nazwisku w filmowej branży mało jeszcze znanym 
(mowa o Zbigniewie Chmielewskim), który zdecydował się na 
ryzyko 1 na swoim postawił. Wprawdzie złośliwi mogą powie
dzieć, że ryzyka nie było, gdyż przeważająca część „Dyrekto
rów” dzieje się w okresie minionym, chodzi jednakże o to, ze 
mowa tu o historii najświeższej, zaledwie wczorajszej, a zatem 
jeszcze żywej i nieostygłej.

„Dyrektorom” przyświecała inspiracja bardziej publicystycz
na aniżeli artystyczna. Argumentów na rzecz tego filmu szu
kać należy w racjach natury politycznej i pragmatycznej w jej 
sensie produkcyjnym czy ekonomicznym, a nie w umwersali- 
zujących kategoriach sztuki. To publicystyka ekranowa, która 
stanowi możliwie wierny dokument kilkunastoletniej historii 
tego kraju i tego społeczeństwa, panoramiczny zapis „ducha 
czasu", który przeżywamy. Mimo iż twórcy filmu zadbali o 
możliwie wszechstronną charakterystykę bohaterów ogląda
nych w życiu nie tylko zawodowym, ale również prywatnym, 
to jednak stwierdzić trzeba, że psychologia bohaterów ślizga 
się łatwym torem ogranych stereotypów i skojarzeń (np. te 
znane już na pamięć konflikty małżeńskie). Istota „Dyrekto
rów”, ich zasadnicza sugestia płynie z akcji produkcyjnej, 
czyli z tego co dzieje się w owym fikcyjnym „Fabelu".

„Dyrektorzy” są bowiem rehabilitacją produkcyjniaka, tego 
gatunku, który święcił triumy w literaturze i filmie lat 50- 
tych. Jednakże problematyka produkcyjna, którą serial obra
zuje nie jest zawarta w kanonie idologicznych deklaracji, lecz 
obfituje w autentyczne konflikty postaw, życiowych koniecz
ności i politycznych koniunktur. Serial powstał w oparciu o do
skonały scenariusz pióra Andrzeja Szypulskiego i Aleksandra 
Minkowskiego, wytrawnych reportażystow i ich dziennikar
skiej pracy wiele zawdzięcza. Pokazać kilkunastoletnią historią 
fabryki poprzez losy dyrektorskich karier, to pokazać praw
dziwie newralgiczne zawężlenia procesów społeczno-politycz
nych w społeczeństwie socjalistycznym. Ten fabularny pomysł 
okazał się efektownym pryzmatem rozszczepiającym nie
zwykle bogactwo problematyki. Dyrektorzy są filmem poli
tycznym, a to w tym przypadku oznacza umiejętność przełoże
nia politycznych pryncypiów na ludzkie zachowania, sytuacje 
i sposoby myślenia. W serialu tym nieoczekiwanie udało się 
ukazać trudne meandry naszej historii najnowszej, ukazać 
może w sposób niezupełnie uwolniony od uproszczeń i skrótów, 
ale globalnie przekonywający. W „Dyrektorach" historia jest 
przedstawiona i skomentowana z perspektywy dnia dzisiejsze, 
go, który minione doświadczenia sumuje i ocenia, a jednocześ
nie wyznacza projekt przyszłości. Reżyserowi Chmielewskiemu 
dato się zorganizować bogaty materiał scenariuszowy w opo
wieść zawartą i epicko zamaszystą — prawdziwą sagę tele
wizyjną.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI
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NAUKA
W okresie ostatnich pięciu la t 

Ukształtowały się i umocniły organi
zacyjnie jednostki zajm ujące się na
ukami praktycznym i w poszczegól
nych uczelniach Łodzi. Rozwijając

ła się na stabilizacji zespołów nauko
wo-dydaktycznych. Widomym efektem 
tych wysiłków jest fakt, że przedmiot 
podstawy nauk politycznych stał się 
integralną częścią całego procesu dy-

działalność dydaktyczną, doskonaliły 
one jednocześnie programy nauczania 
oraz czyniły wysiłki nad podniesie

niem poziomu kadry nauczającej. Po
mimo wielu trudności i niepowodzeń 
należy stwierdzić, że nauczanie tego 
przedmiotu stanowiło istotny wkład 
w  realizację polityki partii określonej 
przez VI Zjazd PZPR. Podstawy nauk 
politycznych stworzyły płaszczyznę 
dla bardziej gruntownego zapoznania 
się przez środowisko studenckie z za
łożeniami polityki partii oraz warunki 
dla swobodnej dyskusji wokół wszys
tkich Istotnych problemów współcze
sności. Oczywistym jest, że stopień 
wykorzystania tych możliwości przez 
zespoły nauczające określał wpływ 
tego przedmiotu na kształtowanie so
cjalistycznych postaw młodzieży stu
denckiej. Dydaktyka nauk politycz
nych  główne swoje zadania upatruje 
w  naukowym wyjaśnieniu mechaniz
mów zjawisk politycznych i społecz
nych występujących w k ra ju  i na 
świecie.

PROBLEM NR X — KADRA

Nauki polityczne stw arzają bardzo 
poważne trudności dla prow a
dzących zajęcia. W ymagają bo
wiem z jednej strony grun— 
townej znajomości m arksistow 

skiej nauki o społeczeństwie, a więc 
podstaw ekonomii politycznej, historii 
Polski i historii powszechnej — szcze
gólnie najnowszych dziejów politycz
nych, marksistowskiej nauki o pań
stwie i prawie, wiedzy o partii i sys
tem ach partyjnych, marksistowskiej 
socjologii oraz elementów demografii
1 statystyki społecznej. Trudno też 
sobie wyobrazić właściwą realizację 
nauk politycznych bez gruntownej 
znajomości podstaw filozofii m arksis
towskiej.

W pracy dydaktycznej nie można 
poprzestać jedynie na opisie zjawisk 
społeczno-politycznych, trzeba rów
nież dawać ich ocenę z punktu w i
dzenia ideologii socjalistycznej. Oczy
wistym  jest, że jeśli oceny te m ają 
trafiać do przekonania, to muszą być 
formułowane w  oparciu o wszech
stronną i rzeczową argumentację. 
Dlatego też prowadzący zajęcia po
winien dobrze orientować się wc 
współczesnych wydarzeniach politycz
nych, społecznych i ekonomicznych.

Te trudności pogłębia fakt, że kadra 
naukowo-dydaktyczna. podejmująca

, daktycznego szkoły wyższej. Jest on 
realizowany w łódzkich uczelniach 
przez 53 pracowników naukowo-dy
daktycznych. Zasięg i skuteczność od
działywania ideowo-politycznego nauk 
politycznych uwarunkowana jest dal
szym doskonaleniem pracy dydaktycz
nej i to zarówno całych zespołów 
studiów nauk politycznych jak  i po
szczególnych pracowników. Jest to 
zadanie szczególnie ważne i pilne ze 
vzględu na zarysowującą się zmianę

tycznej ze studentam i Akademii Me
dycznej w Łodzi. Sądzę, że podobne 
zmiany m ają również miejsce wśród 
studentów Uniwersytetu Łódzkiego 
i Politechniki Łódzkiej. Nie pom niej
szając wysiłku i wkładu pracy ze
społów nauczających podkreślić 
wszakże należy, że ta nowa sytuacja 
w środowisku studenckim jest w yra
zem pozytywnych przemian dokonu
jących się w naszym społeczeństwie 
w ostatnim  okresie.

WARUNEK ROZWOJU

Dalszy wzrost roli nauk  politycz
nych w procesie Ideowego kształcenia 
młodzieży akademickiej zależy przede 
wszystkim od rozwoju badań nauko
wych podejmowanych przez łódzkie 
środowisko politologiczne. Dotychcza
sowe wyniki w tej dziedzinie koncen
tru ją  się wokół pisania prac doktor
skich. Problem atyka badawcza tych 
prac jest bardzo różnorodna i w więk
szości przypadków mieści się ona w 
kręgu zainteresowania historii, socjo
logii czy ekonomii. Przyczynę tego 
należy upatryw ać w małej liczbie sa
modzielnych pracowników nauko
wych, zajmujących się politologią. 
Stąd właśnie w ynikają trudności w 
znalezieniu w Łodzi promotora pracy 
doktorskiej z zakresu nauk politycz
nych. W tej sytuacji pracownicy nauk 
politycznych uczestniczą w sem ina
riach doktorskich na różnych wydzia
łach U niwersytetu Łódzkiego, oraz w 
uczelniach Warszawy, Wrocławia, Po
znania. czy Katowic. Powoduje to cały

łódzkimi politologami stoi pilne zada
nie wypracowania zintegrowanego 
program u badań, który mógłby być 
podstawą naukowej działalności pow
stającego instytutu.

JA K I POWINIEN BYC PROGRAM?

Zapoczątkowana w końcu ub. roku 
akademickiego dyskusja nad progra
mem badań naukowych oraz organi
zacyjnym kształtem  M iędzyuczelnia

nego Instytutu Nauk Politycznych nie 
wykroczyła poza wstępną wymianę 
poglądów. Sądzę, że jest sprawą ze 
wszech m iar pożądaną, aby w łódz
kim  środowisku pracowników nauk 
politycznych podjąć szeroką dyskusję 
nad węzłowymi problemami pracy 
naukowo-badawczej. Do tej dyskusji 
powinniśmy zaprosić również przed
stawicieli innych dyscyplin nauk spo
łecznych.

Przystępując do pracy nad sform u
łowaniem łódzkiego programu badań 
naukowych w dziedzinie politologii 
należałoby wziąć pod uwagę istniejący 
stan prac naukowych, rzeczywiste po
trzeby społeczno-politycznej działal
ność' nartii o n  z rea 'ne możliwości 
środowiska w chwili obecne! i w przy
szłości Sądzę, że środowisko nasze 
winno skoncentrować swój wysiłek 
naukowy na wszechstronnej analizie 
przemian społeczno-politycznych za
chodzących wśród klasy robotniczej 
Łodzi w okresie Polski Ludowej. 
Burzliwy rozwój liczebny łódzkiej 
klasy robotniczej oraz jakościowe 
przeobrażenia jak ie sie wśród niej

stosunku środowiska studenckiego do 
nauk politycznych.

W okresie ostatnich dwóch lat w i
dać wyraźny wzrost zainteresowania 
studentów współczesną problem atyką 
społeczno-polityczną. Nauki polityczne 
nie są już dzisiaj traktow ane jako „zło 
konieczne”, czy też jako dodatkowe 
i zbędne obciążenie w procesie stu
diów. Prowadzone w ubiegłym roku 
sondaże ankietowe opinii studentów 
Akademii Medycznej wykazały, że 
zdecydowana większość (75 proc. stu 
dentów III roku) jest zdania ze zna

jomość mechanizmów i prawidłowości 
życia społeczno-politycznego .iest dla 
przyszłego lekarza potrzebna względ-

pracę na studiach nauk politycznych, 
legitym uje się bardzo różnorodnym 
stopniem przygotowania do realizacji 
tego przedmiotu. W zasadzie są to lu 
dzie posiadający wykształcenie uni
wersyteckie z dziedziny historii, p ra
wa, ekonomii czy socjologii. Z punktu 
widzenia i)auk politycznych jest to 
przygotowanie raczej jednostronne. 
Stąd też pierwszy rok ich pracy wy
maga bardzo solidnego przygotowania 
się do zajęć ze studentami.

ROSNĄCE ZAINTERESOWANIE

Dotychczasowa działalność w  po
szczególnych uczelniach koncentrow a-
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nie przydatna. Pozytywne zmiany 
widoczne są również w stale zwiększa
jącej się aktywności studentów w cza
sie ćwiczeń i seminariów. W prowa
dzonych dyskusjach na czoło wysu
wa się chęć zrozumienia*.otaczających 
zjawisk społeczno-ekonomicznych i 
politycznych, a ich krytyczna analiza 
i ocena jest wyrazem troski o dalszy 
dynamiczny rozwój Polski. Postawy 

totalnej negacji otaczającej rzeczywis
tości, charakterystyczne w dyskusjach 
końca la t sześćdziesiątych, należą dziś 
do rzadkości i wśród młodzieży stu
denckiej nie znajdują ani zrozumienia, 
ani aplauzu. Powyższe spostrzeżenia są 
oparte o doświadczenia pracy dydak

szereg kłopotów i w  rezultacie tego 
stopień zaawansowania pracy nad 
rozprawami doktorskimi jest różny 
i w ogólnym rachunku raczej niezado
walający. W okresie ostatnich siedmiu 
lat stopień doktora uzyskał zaledwie 
jeden pracownik, a dwóch znajduje 
się w okresie bezpośrednich przygo
towań do obrony swoich dysertacji.

Rozproszenie tem atyki badawczej 
oraz wyłącznie indywidualny cha
rak ter prowadzonych badań nauko
wych nie sprzyjały procesowi prze
kształcania istniejących jednostek dy
daktycznych w prężne i zintegrowane 
środowisko naukowe. Możliwość zmia
ny tej sytuacji pojawiła się w maju
1974 r. kiedy to Wydział Nauki 
i Oświaty Komitetu Łódzkiego PZPR 
wystąpił z inicjatyw ą przyspieszenia 
procesu integracji nauk politycznych 
w Łodzi. W oparciu o gruntowną oce
nę istniejącej sytuacji podjęto wów
czas decyzję o powołaniu Między
uczelnianego Insty tu tu  Nauk Poli
tycznych przy Uniwersytecie Łódz
kim. Stanowisko łódzkiej instancji 
party jnej znalazło pełne poparcie ko
legium rektorów wyższych uczelni 
Łodzi i zostało z zadowoleniem przy
jęte przez pracowników naukowych, 
zajmujących się naukam i polityczny
mi.

POCZĄTEK INTEGRACJI

W styczniu 1975 r. zorganizowano 
sympozjum naukowe w związku z 
30 rocznicą powstania Polski Ludowej 
i 30 rocznicą wyzwolenia Łodzi. Za

prezentowano wówczas wyniki badań 
nad najnowszą historią polityczną 
Polski Ludowej ze szczególnym 
uwzględnieniem powojennych dzie
jów Łodzi i regionu łódzkiego. W 
kw ietniu 1975 r  odbyła się sesja nau
kowa poświęcona 30-leciu socjalis
tycznej wspólnoty państw  Europy 
Wschodniej i Środkowej. Były to 
pierwsze w Łodzi spotkania naukowe 
wszystkich pracowników nauk polity
cznych. Spełniły one istotną rolę we 
wzajemnym zapoznaniu się z proble
m atyką i zakresem prowadzonych ba
dań przez poszczególnych pracowni
ków. Jednocześnie stanowiły punkt 
wyjścia dla rozpoczęcia pracy nad. 
wspólnym program em  badań nauko
wych.

Wiosną 1975 r. rozpoczęto intensy
wną działalność .zmierzającą do zor
ganizowania Międzyuczelnianego In
stytutu Nauk Politycznych w Łodzi. 
Aktualnie spraw a ta  znajduje się w 
przededniu form alnych decyzji Mini
sterstw a Nauki, Szkolnictwa Wyższe
go i Techniki. W te j sytuacji przed
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dokonywały nie pozostawały bez 
wpływu na jej oblicze ideowo-polity- 
czne. Ważnym problemem badawczym 
jest też poznanie roli i wkładu klasy 
robotniczej Łodzi oraz jej organizacji 
politycznych i związkowych w rewo
lucyjne przeobrażenia społeczne, w 
Odbudowę k raju  i w utrw alenie w ła
dzy ludowej. Jest to tym ważniejsze, 
że dotychczasowe wyniki badań nad tą 
problem atyką m ają charak ter przy- 
czynkarskl.

Szczególne miejsce w  proponowa
nym program ie winna zająć proble
matyka związana z powstaniem i dzia
łalnością łódzkiej organizacji Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Za
wiera się w tym problemie szeroki 
wachlarz tematów. Ot choćby przy
kładowo: organizacyjny i liczebny 
rozwój łódzkiej organizacji partyjnej 
oraz zasięg jej wpływów w społeczeń

stwie; jaki był wpływ dokonujących 
się przemian strukturalnych wśród 
łódzkiej klasy robotniczej na działal
ność łódzkiej organizacji PZPR?; po

znanie procesu realizacji generalnych 
założeń polityki PZPR w dziedzinie 
rozwoju społeczno-gospodarczego, 
kultury, oświaty i ochrony zdrowia 
przez łódzką organizację party jną; 
analiza przemian świadomości społecz
nej dokonujących się na bazie pomyśl
nego wykonania założeń programu 
rozwoju Łodzi, opracowanego przez 
łódzką instancję party jną w latach 
siedemdziesiątych. W arto przy tym 
zwrócić uwagę, że historia i działal
ność łódzkiej organizacji PZPR do 
chwili obecnej nie stanowi przedmio
tu badań naukowych.

Nasuwa się natom iast pytanie czy 
łódzkie środowisko nauk politycznych 
jest w stanie podjąć tak  odpowiedzial
ny program  pracy naukowo-badaw
czej? Pomimo w ystępujących trudnoś
ci jest to w moim przekonaniu pro
gram w pełni realny, a środowisko 
politologiczne jest predestynowane do 
podjęcia badań o charakterze in te r
dyscyplinarnym. Skupia bowiem lu 
dzi o różnych specjalnościach, a więc 
zdolnych podjąć pracę badawczą nad 
problem atyką łódzkiej klasy robotni
czej w płaszczyźnie wieloaspektowej. 
Nie bez znaczenia jest również fakt, 
że proponowana tem atyka pozwala 
nawiązać pożądaną współpracę nau
kową z przedstawicielami łódzkiej 
socjologii, historii i ekonomii prow a
dzącymi również badania w  tej 
dziedzinie.

Mgr WŁADYSŁAW STEFA
NIUK kierownik Zakładu Nauk 
Politycznych Akademii Medycz
nej w Lodzi.

N IE  TYLKO 
H IST O R IA

KULTURA 
I PRZESZŁOŚĆ

Po świetnej książce Geoffrey lłar^a" 
clough, tomie esejów Mircea Eliade, 
dziełach Konstantego Grzybowskiego, 
Kberharda J&ckela, Mariana H. Serej- 
skiego. by wymienić tylko książki u te
matyce historycznej, w Bibliotece Myśli 
Współczesnej ukazała się (1975) praca 
amerykańskiego historyka i antropologa 
kultury Philipa Bagby’ego pt.: „Kutiura 
1 historia. Prolegomena do porównaw
czego badania cywilizacji”. Autor, uro
dzony w 1918 r. w Richmond w stanie 
Virginia, przebył niebanalną drogę ży
ciową. Przez Jakiś czas był w służbie 
dyplomatycznej, byl wicekonsulem w 
Casablance I Kalkucie. Dopiero w 1949 
roku zrezygnował z kariery dyploma
tycznej I poświecił się badaniom nauko
wym. Inaczej niż wielu innycb ek*- 
dyplomatów, których pociągnęła przede 
wszystkim historia polityczna czasów 
najnowszych, zajął się badaniami histo
rycznymi I antropologicznymi nie ma
jącymi właściwie ładnego odnie-'enia 
do Jego poprzedniej profesji, liczeń wy
bitnego uczonego Alfreda Kro* bera, 
zapewne pod Jego wpływem iafasi v-no- 
wal się możliwościami poznawczy n an
tropologii kultury. Z tych fascynacji 
powstała książka .,Kultura I historia , 
opublikowana po raz pierwszy w 1938 
roku w Londynie, dziełko napisane ł  , 
niespotykaną pasją. prezesujące pro
gram zreformowania nauk' historycznej 
w oparciu o osiągnięcia t propozycje 
antropologii kulturalnej.

Nasz wybitny historyk lerzy Topol
ski. który poprzedził polskie wydanie 
dziełka P Bagby^ego obszerną przed
mową. słusznie podkreślił związki kon
cepcji amerykańskiego historyka ' in
nymi analogicznymi próbami prze
kształcenia czy .odrodzenia” nauki hi
storycznej, w oparciu o dorobek innej 
dyscypliny naukowowe.i, uważane! orzez 
reformatorów za bardzie) rozwiniętą. 
Przede wszystkim nasuwa się tu analo
gia z tak zwaną, bardzo popularną na 
obszarze piśmiennictwa ameryk«ń«k*ego, 
psychohistorią. która wśród swych nau
czycieli liczy Zygmunta Freuda. T-vńrc» 
psychoanalizy Interesował się mo>i‘W">ś- 
ciami zastosowania własnych ide> dla 
wyjaśniania historycznego, sam tei pod
jął pracę nad tyciem kilku wybitnych 
twórców sztuki, starając się oohśnic 
ich postępowanie orzy pomocy podświa
domości. Znacznie dalej poszli (ego na
śladowcy: działał można iuł mówić o 
istnieniu całego nurtu psychohisioril, 
który w nauce amerykańskiej rodzi 
tyle* dyskusji, co zyskuje sobie zwolen
ników. Entuzjaści widzą w psycbohi- 
storli lekarstwo na wszystko, nlerradko 
posuwają się nawet do budowania kon
cepcji wprost absurdalnych, jak głośny 
wywód amerykańskiego historyka R. 
Biniona na temat podświadomych przy
czyn stanowiska politycznego, zajętego 
przez władcę Belgii w drugiej połowie 
lat trzydziestych: miałoby ono zostać 
zdeterminowane przez kompleks, n-ibyty 
wcześniej. podczas tragicznego wypadku 
samochodowego! Bardzo czekam na ma
jącą się ukazać tego samego autora roz
prawę o Hitlerze: będzie pewnie rów
nie interesująca, jak absurdalna. O ile 
psychohistorią stara się wyjaśnić ludzkie 
postawy 1 działania tkwiącymi w czło
wieku Jako organizmie podświadomymi 
kompleksami. Instynktami Itd., to slruk- 
turalizm w swojej skrajnej postaci, 
który również poszukuje nieświadomych 
motywacji ludzkich zachowań, odnaj
duje Jc w czym innym: w jakichś pod
stawowych strukturach ludzkiego umy
słu. które zdaniem Claude Łćvi Straus
sa mają być czymś ponadczasowym 
pozahistorycznym, nie reagującym na 
dziejową zmienność I nic zmienla|ącym 
się. I psychohistorią, 1 historia budo
wana w oparciu o tego rodzaju kon
cepcje strukturalistyczne, mają tę 
wspólną cechę, że zaprzeczają one czło
wiekowi roli świadomego twórcy swoich 
własnych dziejów, że poszukują napę
dowych sił procesu historycznego w 
czynnikach wprawdzie już nie — Ja-k 
czyniono to dawniej — znajdujących 
się poza człowiekiem, w jakiejś idei 
sprawczej, czy równie sprawczych ano
nimowych. rozumianych przyrodniczo 
prawach dziejowych, całkowicie nieza
leżnych od ludzkiej woli, ale w samym 
człowieku, wszakże jednak nie jako w 
świadomej jednostce społecznej, ale w... 
jednostce biologicznej. I z tej racji 
można te nowe koncepcje In te rp re to w a ć  
Jako nowe wcielenia starego naturalis- 
tycznego pojmowania procesu dziejo
wego.

Coś z tego, cośmy powiedzieli, od
nosi się także do programu „uzdrowie
nia” nauki historycznej, zaproponowa
nego przez P. Bagby’ego. Nie jest on 
wprawdzie tak skrajny I jednostronny, 
jak wspomniane przed chwilą, ale prze
cież skłania do Jakiegoś niepokoju. 
Dążenie do redukcji ludzkich zachowań 
do określonych regularności czy stilycb 
wzorów zawiera w sobie coś niebez
piecznego, bowiem prowadzi w kon
sekwencji do ahistoryzmu. Nie zawsze 
udało się go uniknąć amery
kańskiemu autorowi. Czasem zaś 
formułuje on zdania rzeczywiście pro
wokujące do sprzeciwu. Przeczytajcie. 
Polski krytyk koncepcji P. Bagby’ego 
nie bez racji podkreślał: „Autor słusz
nie zwalcza historię zdarzeniową i do
maga się, od historyków głębszych ujec, 
lecz w gruncie rzeczy pozostaje na po
ziomie opisu, tyle, że usytuowanego
wyżej, tzn. tam, gdzie jednostki tego 
opisu są „większe” — kultury 1 cywi
lizacji, Problem wyjaśniania dziejów 
pozostaje wszakże nadal otwarty. Nie 
można bowiem, Jak sądzimy (a Jest to 
stanowisko głęboko uzasadnione Już 
dawniej przez K. Marksa), wyjaśniać 
dziejów przez złamanie zajady histo- 
ryzmu”.
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A więc jestem z nią leszcze, ale 
już o niej nie myślę.

A więc leżę z nia w łóżku. Na pa
rapecie okna. na wyciągnięcie ręki 
gra radio. Leżę i patrzę w sufit. P o
malowany na biało, drewniany sufit.

— O czym myślisz — mówi ona.
— Myślę o tobie — mówię la. bo 

tak  mi się jakoś z przyzwyczajenia 
powiedziało. A może i dlatego, że je
szcze za wcześnie, żebym powiedział, 
że już o niej nie myślę. A może dla-

J A ROSŁA W 
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tego. że to jej się po prostu należy. 
Była przecież ze m ną i m iała tyle 
nadziei.

Leżę więc i patrzę w sufit. Gra 
radio. Dziewczyna wstaje. Robi śnia
danie.

Patrzę w sufit 1 widzę tw arz innej 
dziewczyny. Ona coś do mnie mówi. 
Pamiętam, ale już nie wiem co wte
dy mówiła. Nie mogę sobie przypom
nieć.

— Co ci jest — mówi do mnie ta 
dziewczyna i wiem, że zaraz zacznie 
się domyślać.

— Coś mi się przypomniało — mó
wię i wiem także, że popełniłem 
błąd. Zaniepokoiłem ją. Wszedłem 
bez niej w jakieś moje wspomnienia, 
a przecież jeszcze z nią jestem.

— Co? — mówi dziewczyna.
— Przypomniał m} się nasz pierw 

szy spacer — i naprawdę przypomina 
mi się nasz pierwszy spacer. Padał 
deszcz. Szliśmy pod jej mała p ara
solką i miałem mokre ram ię. Między

Na ulicy Błotnistej, po oba stronach 
za rynsztokami dojrzewa śmierć, czai 
się w wacie włożonej między dubeltowe 
okna drewniaków i w rozkwitłych na 
parapecie butelkach cholesolu. Na ulicy 
Cuchnącej dogorywają kaktusy i trzy
krotki spragnione słońca zza koronko
wych firanek, duszą się zapachem bul
goczącego kapuśniaku i stare) śmietany. 
Na ulicy Wysypanej Popiołem Wincenty 
idzie z wiadrami po miękką wodę. Gdy 
wraca, siada za stołem obok Konewnika 
i czeka aż na kraciastej ceracie pojawi 
sie patelnia brzemienna jajecznica na 
słoninie. Trzykrotki lubią patrzeć na 
niego, gdy kruszy ehleb i cynową łyżką 
zagarnia fury żółtawej jajecznicy, gdy 
wola — matka! chluba! — wycierając 
skórką patelnię, oblizuje łyżkę 1 ocie
ra usta dziurawym rękawem wyblak
łego swetra; lubią też kiedy dorruc# do 
pieca odsuwając z fajerek kartofle dla 
kur, a potem kładzie się na kozetce w 
tych czarnych spodniach i kamizelce, 
a jego oczy krążą między świętym Jó
zefem a wagą na rogu szafy, krążą, 
krążą: coraz wolniej i wolniej... Wtedy 
Stefcia szturcha go — a nie śpijże sta
ry — i Wincenty mruczy coś pod no
sem, ale wstaje z kozetki, idzie powoli 
do lustra, by obdarzyć swój krawat nie
zgrabnym pękiem, wraca do kurhni
i na słomlance poleruje czarne buty z 
cholewami wyłysiałą od starości szczot
ką.

Na ulicy Odrapanych Domów gości 
niedziela: senna, szara, uroczysta orze- 
nicowaną marynarką i rannym gole
niem. Jakżeż ona umie cieszyć się 
wprawnymi pociągnięciami brzytwy 
Wincentego naostrzonej wprzódy na 
rozciągniętym popękanym pasku, gdy 
zebrane z pomarszczonej twarzy mydło 
osiada na kartce wyrwanej ze ściennego 
kalendarza, a siwy pędzel stoi dumnie 
z potarganą grzywą piany obok pozba
wionego jednego rogu lusterka.

Niedzielnym przedpołudniem ulica 
Drewnianych Płotów pełna jest Win
centych, którzy idą w długich, grubych 
paltach i dużych kapeluszach do koś
cioła na sumę. by wysłuchać słowa bo
żego, wspartego o marmurowe echo

kam ieniam i jezdni płynęła woda 1 
bjiło ciemno. Podobało mi się, że ma 
taką silną dłoń. Podobało mi się, że 
mówi o sobie i, że ma białe równe 
zęby.

Dziewczyna staw ia na stole szklan
ki z herbatą, sm aruje bułki.

— Tak, to było piękne — mówi 
dziewczyna.

— Mhm — mówię i czuję ulgę, że 
nie wymaga ode mnie niczego więcej. 
Żadnego potwierdzenia.

Później jemy śn iad an ie , i już nie 
muszę nic mówić.

II

Idziemy wąwozem. Jest gorąco, ale 
tu taj, między żółte ściany lessowej 
drogi dociera tylko światło u wylotu.

— Posłuchaj — mówi dziewczyna 
i sta je pod wrośniętą w wąwóz lipą.

— Brzęczy — mówię. I jeszcze stoi
my i słuchamy wszystkich pszczół te
go lata.

III

Kończy się wąwóz i wychodzimy 
w przestrzeń słońca. Przy drodze ja 
kaś chałupa. Drewniane ściany z od
padającą niebieską farbą. Na 
drzwiach kłódka. Pusto.

Studnia obok chałupy jest głęboka. 
Dziewczyna krzyczy dio studni moje 
imię. Bardzo dużo słońca. Może przez 
to słońce, a może przez tę chałupę 
ze strzechą i głęboką studnię nie ch .ę 
psuć sceny. Patrzę w studnię i teraz 
ja  mówię w wodę jej imię. Potem 
spuszczam wiadro by nabrać wody.

Szczegóły — stalowa linka odkręca 
się z brązowego, wyślizganego koło
wrotu. Korba sczerniała od deszczu. 
Brzegi kręgów zarośnięte mchem. 
Patrzę na to i wiem, że będę pam ię
tał te niepotrzebne szczegóły. Tysiąc 
takich studni i wszędzie to samo. Ale 
ta zostanie. Może przez to słońce? 
Bardzo dużo słońca.

IV

Siedzimy na rynku. Dziewczyna 
trzym a torbę z czereśniami. Jemy 
cłereśnie. Przechodzą inne dziew
czyny. Patrzę za nimi. Odwracam się 
za jej plecami.

— Ale ty jesteś — mówi dziewczy
na.

— Jak i? — mówię i wiem dobrze 
jaki napraw dę jestem. Ale to było 
jeszcze nim zacząłem patrzeć w sufit.

Pada deszcz. Siedzę na łóżku 1 pa
trzę na bohomaz na ścianie. Rycerz 
z krzywą gęba za chwilę wjedzie do 
rzeki. Zachód słońca. Za rzeką wa
rowny gródek.

— Przyjedziesz do m nie — mówi 
dziewczyna.

— Przyjadę — mówię i myślę, że 
więcej jej nie zobaczę.

— Na pewno przyjedziesz?
— Postaram  się — i wiem, że to 

jest odpowiedź. Bo przecież zawsze 
mogę się nie postarać. — Nie mogłem 
się postarać — powiem jej przy ja 
kimś przypadkowym spotkaniu.

Pada deszcz. Będę pamiętał tego 
rycerza z krzyw i gębą, zachód słoń
ca i warowny gródek. Może przez ten 
deszcz? Bar-dzo dużo deszczu.

strzelistego gotyku. Około pierwszej 
wracają, niosąc w 9obie — niech bę
dzie pochwalony — i tę chwilę wejścia 
z zimnego korytarza do kuchni odpo
wiadającej im — na wieki wieków — 
uśmiechniętej kapuśniakiem i ober
kiem Dzierżanowskiego z głośnika, nad 
którym panują posklejane w musztar
dówce landrynki.

Właśnie dochodzą kartofle i Stefcia 
pędzi im na pomoc z suchym zmywa
kiem w dłoniach. ParuJa zadowolone, 
gdy odcedza Je nad wiadrem pogrążo
nym w czeluściach umywalki. Dogląda 
też kapusty troskliwie mieszając ją, by 
się nie przypaliła, a w tym czasie Win
centy nakrywa w pokoju. Czerwienią 
się ze wstydu w wazonie sztuczne iry
sy. że na obrusie Iest plama, ale może 
robią to z zazdrości, bo zestawiono je 
na toaletkę i nie będą mogły skrycie t  
nim szeptać. W szafie, w dolnej szuf
ladzie odpoczywają duże łyżki zawinię
te w papier, obok nich — widelce i no
że, ale niech no tylko Stefcia wydobę
dzie je z ukrycia, a zabłysną przepy
chem przyczemlonego srebra.

Ulicy Małych Podwórek nie odwiedzi
ło dzisiaj słońce, smutno więc trzykrot
kom i kaktusom, smutno świętemu Jó
zefowi, gdy tak patrzy na pochrapują
cego Wincentego w objęciach starego, 
obsypanego naftalina kożucha i n* 
Stcfcię zahipnotyzowaną brudnymi 
chmurami za oknem. W misce cierpią 
raie pozmywane talerze, ale milczą po
kornie, by nie obu<Wć drzemiącej za 
szafa ryżowej szczotki do podłogi. Przy
gasł też płomień w piecu — nie buzuje 
już tak jak przed obiadem, pałza teraz 
leniwie, syty. liżąc jeszcze resztki węg
la. W białych wiadrach usypia woda 
nucąc cicho kołysankę stojącym wy
żej na konewniku poobgryzanym fili-, 
żankom. Młynek do kawy oparł się 
korbka na ciężkim moździerzu i tak 
prowadzą dalej spór o to, kto lepszy, 
f.ibedzip nad oiecem zwiesiły głowy, 
wtopione w ciszę między wylinlałym 
linoleum a rozpiętym między pajęczy
nami sufitem.

W taki czas na ulicy Leniwego Dy
mu dojrzewa śmierć. Wszystko zasypia 
w ziewaniu niedzielnego popołudnia, u-

(Wchodzi aktor. Podchodzi do publi
czności. Błąka się między ludźmi).

— Sprzedaję... sprzedaję mój świat 
z plastyku, metalu i luster. Okruszy
ny dzieciństwa. Może kupicie to ra
dio. To cholerne radiol Dostałem je 
od w ujka na urodziny. Potem zaw
sze w tym  radiu słyszałem w ujka  i 
kwiaty... słyszałem jak się rozwijają. 
I więdną. — Może kupicie. Ono umie 
latać. Zawsze latało zimą po pokoju, 
a w lecie po ogrodzie. Nie wierzycie? 
Naprawdę, to radio lata. Lata tylko  
dla mnie. Miałem kiedyś psa. Zam
knąłem  go na noc w słoiku i pies 
zdechł. To byl bardzo ładny pies, ale 
miał za mało przyjaciół. Byliśmy 
podobni, pewnie dlatego ja też nie 
mam przyjaciół. Nawet w domu ich 
nie miałem. To był bardzo mały 
dom. Zbudowałem  go z kart. Dla
tego też, gdy ktoś krzyknął — domek 
przewracał się. W szyscy w domu  
chodzili na palcach i mówili szep
tem. (pauza) Mój ojciec mial 42 lata, 
gdy umarł na raka... wyobraźni. 
Przeżył jedną wojnę, dwa obozy kon
centracyjne. Kiedy się skończyła 
wojna często chodził do kina. Kupo
wał bilet, taki zielony, oglądał film  
i wracał do domu, gdzie panowała 
histeryczna tisza. Ojciec nigdy mi nie 
opowiadał o wojnie. Nie potrafił. 
Siadał na fotelu i czytał gazety. T yl
ko gazety. Przegłądał nekrologi, tak, 
nekrologi. Retrospekcje błąkały się 
wokół każde) jego myśli: strzał w 
brzuch, genitalia, mózg, który potem  
bardzo śmierdział. Pluł, wymiotował 
wojną i płucem. Osiem lat temu, 
rankiem  dokonał samookaleczenia, a 
potem założył ciemne okulary... do 
dzisiaj nie może ich zdjąć. Wciąż są 
czarne. Już nie czyta gazet i nie cho
dzi do kina. Tylko słucha radia. Tego 
cholernego radia. Więc chcę je sprze
dać komuś i nie słuchać jak więdną 
kwiaty. Ojciec lubi jak mu czytam  
wiersze. Dlatego często chodzę po 
śm ietnikach i szukam  poezji. Tej, 
która umarła. Razem z moją matką, 
(pauza) Może to się wyda komuś 
dziwne, ale miałem jednego przyja
ciela. Był idealistą. Zawsze gdy przy
chodziłem do niego siedział przy 
biurku. Walały się tutaj wraki ksią
żek. Przybiły do swojej ostatniej 
przystani. On nigdy nie wyrzucał 
książek. Siedział. Czytał. Obok stal a 
nieruszona, zimna szklanka kawy. 
Potem długo rozmawialiśmy. W y
śmiewałem  jego świat. To świat 
dziecka. Każdy poeta jest dzieckiem.
— Kiedyś szliśmy leśną drogą> a mo
że to była ulica. Jacyś faceci zabili 
go bez powodu. Jeszcze zdążył krzyk
nąć, że ludzie są braćmi — ju ż nie 
żył. Na szczęście to nie byli ludzie. 
Teraz to w iem  na pewno. Przecież

w y byście tego nie zrobili. Pomyślcie, 
ży jem y na tej pigmejowatej planecie 
od setek tysięcy lat. Nie powinniś
cie przechodzić bezmyślnie obok nę
dzarza, a jednak to czynicie. To nic, 
że gardzicie mną l setkam i innych, 
ale to moja wina i tych lalek. Śm ier
dzę, jak ten roztłuczony mózg, a mo
je zabawki gniją jak ludzkie zwłoki, 
ipauza) Jaka cisza. Czuję się, jakbym  
był w domu starców. Tam w ciszy
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i bieli korytarzy, błąkają się ślepe, 
błękitne motyle. Niektóre rozbijają 
się o ścianę, te ściany już nie są z 
kart. Motyl w tedy upada na podło
gę, oddając swą duszę Najwyższemu, 
gdzie lęgną się larwy błękitnych mo
tyli. Inne zaś umierają razem z czło
wiekiem . Zostają zakonserwowane i 
umieszczone w gablotce z odpowied
nim  napisem. Tam już nie będą sa
motne... błękitne motyle... wyzwolone... 
lecz martwe... (pauza) Chciałbym być 
znowu dzieckiem. Mieszkać w m ym  
domu z kart. Wychodzić na ulicę, 
gdzie wesołe błękitne motyle bawią 
się z  małymi dziewczynkam i { z we
sołym, czarnym psem. Znowu bym  
był bity przez starszych chłopaków z 
mojego podwórka, którzy zawsze cu
chnęli papierosami i grali w lakier
kach w piłkę nożną. Lubiłem  tych

miera powoli chyląc głowy coraz mlżej 
i przełykając resztki wspomnień tam
tych dni.

To nic, że załoga Skylaba wodowała 
na Pacyfiku — na ulicy Zachlapanych 
Bortnic ciągle jest Jeszcze przed wojną, 
trwa nadal era drewnianych trepów w

PAWEŁ 
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oiemnej sieni i skrzypiących schodów. 
Tutaj wszystko chore jest na paraliż 
tamtego czasu, tutaj wszystko umiera
— z dnia na dzień.

II.

Nad Patokami zachodzi już 6lońce,
żegna się z kępami olszyn i piaszczy
stą drogą, ustępując miejsca przed
wieczornej rosie — teraz oma obeimie 
panowanie nad zagonami żyta i tatar
ki.

Na kartoflisku Wincenty walczy jesz
cze z resztkami ognichy, prostuje ple
cy, bo właśnie za rowem stara Oieśla- 
kowa pędzi krowy. Żal mi rozstać siię 
z koniczyną Orchowslciego — taka 
słodka. Wie o tym Wincenty wyjmując 
z tytki chleb z masłem. Kawa ostygła 
Już dawno we flaszce znudzona plotku
jącymi szeptem krzakami malin Leżą
cy obok brodaty kamień z zazdrością 
patrzy. Jak żylasta dłoń Wincentego ze
spala się z za grubą pajdą chleba, trwa
ją tak chwilę w miłosnym uścisku, cie
sząc się widokiem zadumanej na gra
nicy damki.

Czas do domu!
Posmutniała umorusana ziemią Kacz

ka — zostanie sama w bruździe do Ju
tra. przeciera więc sobie grzbiet krop
lami rosy, a tyincenty troskliwie otula 
ją tra wą do snu, potem zmienia koszulę, 
spodnie i buty, gorsząc widokiem 
wpadniętego brzucha wyzieralacy z 
pszenicy kobylak. Jeszcze tylko polne 
koniki nawołują się, by stanać do tur
nieju z żabami znad drugiego rowu. 
gdy Wincenty, włożywszy marynarkę 
prowadzi rower do drogi.

— Ile to już wieczorów — myśli, za- 
czvnaiac kręcić powoli pedała.ml. Bolą 
go ręce i plecy od schylania, obija mu 
się o kolano zawieszona na kierownicy, 
pusta teczka.

Znają dobrze ten widok dzikie gru
sze za krzyżówką, pozdrawlaią sweco 
rówieśnika szumem liści. Zna go też 
stara, wyschnięta Studnia, co to orzy- 
rhodt: 1 i do niei kiedyś krowy rx>ic\ i 
żywopłot naprzeciw sadu. Nie wyob
rażają sobie świata bez Wincentego, a 
i on, choć teraz miastowy, czuje się 
częścią tei morgi w Patokach, tego wie
czoru nad polami i tei piaszczystej 
drogi, którą jeździ od tylu. tylu lat.

III.

Wiosennym przedpołudniem dzieci 
pokrzykując za oknem grata W gania
nego. W kuchni Stefcia szykuis obiad, 
strużac kartofle myśli o wiosennym 
słońcu l zielonej łące za tym drugim 
rowem, i o niebie opartym na oczach; 
uśmiecha silę nieznacznie, bo nawet

chłopaków. Uśmiechałem się do nich, 
lecz oni nigdy nie uśmiechnęli się do 
mnie. Znowu bym odwiedzał stare 
kobiety z mojej ulicy. Przychodziłem  
do nich zawsze, gdy miałem dosyć 
podwórka. Ich opowiadania sprawia
ły, że zaczynałem bać się ciemności, 
jako siły stałej, ponadczasowej... S ie
działem podniecony na podłodze z o- 
tw artym i ustami, starając się zatrzy
mać każde zdanie, uchwycić jako de
finicję, która ma przetrwać... Potem  
znowu wróciłem do ojca i jego gazet. 
Cóż, teraz jestem  trochę starszy, cza
sami bardzo stary, a czasem jestem  
tym  rozrabiakiem z małego św iatka  
mojej ulicy. A jednak... a jednak  
sprzedaję te lalki i lustra mojego 
dzieciństwa. Było ono dziwnie p ięk
ne, więc chcę z tym  skończyć. Cho
ciaż podświadomie wciąż powracam  
do tego. (pauza) Chciałbym nauczyć 
się grać na skrzypcach. A potem na
uczyłbym  grać na nich swoje lalki. 
W tedy lalki by udawały błękitne mo
tyle i może w tedy by umarły. Lalki 
muszą chyba ładnie grać na skrzyp
cach, mają przecież takie delikatne 
rączki. Delikatne, jak dźw ięk skrzy
piec, Lecz ja już chyba nie zapanuję 
nad instrum entem , skoro nie um iem  
siebie samego poskromić i nastroić 
jak skrzypce. Zycie niestety nie jest 
instrum entem , ani żadnym  utworem, 
gdzie nutami mogą być tylko błękitne 
motyle, które są nieuchwytne... Gdy 
temperuję ołówek, ogarnia mnie 
dziwne uczucie. Mam wrażenie, że 
gdy już go naostrzę, gwałtownym  
ruchem przebiję się nim na wylot.
— Czy ktoś by spostrzegł, że w yru
szyłem  w tę „podróż"? Peron. W szys
cy żegnają się, niektórzy płaczą. Czy 
widzieliście kiedyś, by kolejarz, da
jący znak odjazdu zapłakał? Nie w i
dzieliście... Dworzec tętni rozstaniami 
i św istem  lokomotyw, tylko  twarz 
kolejarza jest wciąż martwa. Postać 
ta przypomina mi czasem grabarza. 
Dziwne skojarzenie, prawda? Tak, 
ten świat zasypia... W szystko zależy 
od tego, czy dziś jest modny śmiech, 
czy płacz, histeria, czy stoicyzm, do
broć, czy okrucieństwo. W ieczny jar
mark. Coraz częściej m ylim y szpital 
dla umysłowo chorych z... piedesta
łem. Wśród dźw ięków  „IX Symfonii*  
stajem y się złem... zbrodnią... i iro
nią... Milczycie wobec ,,wykolejeńca", 
który szuka poezji w śm ieiniku. 
(pauza) Litość staje się śmieszna... 
jak protekcja u Diogenesa... (pauza) 
Tylko śmierć jest nieśmiertelna... 
Wciąż trwa... Nadejdzie wieczór... gdy 
z wysokości... stalowej konstrukejt 
wreszcie dojrzę Ciebie... w tłumie... 
błąkających się... i krzyknę: Dobra
noc człowieku w ieczorny! Dobranoc 
wieczorny poeto...

K u r t y n a

natarczywe uderzenia kilofa, ! szum 
drzew, i bulgotanie krupniku — są dziś 
takie radosne, takie lekkie 1 świeże. 
Stefoia przypomina sobie, że tymczasem 
w drugim domu na strychu Jej córka 
leży naga na starym kożuchu, że oczy 
ma pełne oddania dla chłopca spoczy
wającego na nie], że czuje go całym 
ciałem, że ich usta złączone wsłuchują 
się w jęki cierpiącego pod uderzenia
mi bioder kożucha — otwiera powoli 
oczy. W dachu — szpara, przez którą 
widać kawałek nieba, jest właśnie 
błękitne i czyste; i tu słyszy przytłu
mione głosy dzieci — powraca poranny 
obraz pierwszej zieleni: świeżej 1 de
likatne!; otwiera oczy jeszcze szerzej
— na strychu robi się coraz jaśniej, w 
szparze w dachu pojawiają się szyby 
przedzielone białą futryną, kożuch roz
ciąga się w miękkie obicie kozetki, a 
owalne oczy chłopca rozpływają się, od
dalają i rosną, by znaleźć swe miejsce 
na ścianie — widać na nich twarze Je
zusa i świętego Józefa. Usta bolą jesz
cze <>d pocałunków gorących, ale wy
starczy odjąć łyżkę od warg, a ból 
zmieni siię w smak niedosolego krupni
ku.

Stefcia siedzi na kozetce, wpatruje 
się marzącymi, półprzytomnymi oczy
ma w ciemną czeluść otwartych drzwi, 
gdzie właśnie pojawia się jej córka ze 
szkolną teczką w ręku. Twarz dziew
czyny Jest radosna. niczym dzisiejszy 
powiew ciepłego wiatru w ogrodzie. 
Stefcia odkłada nóż i n.iedostruganego 
kartofla, zrywa się i podchodzi do 
córki: uśmiech zmienia się najpierw w 
zdziwienie, potemn w strach, wreszcie 
w jakiś głęboki żal, nie pozwalający 
łzom płynąć po gładkich dziewczęcych 
policzkach. Stefcia uderza jeszcze kilka 
razy. Tonaż dopiero dziewczyna zasła
niając głowę ucieka do korytarza, by 
tam na zakurzonym parapecie, patrząc 
na dzieci grające w ganianego wypła
kać się wiosennemu słońcu.

Gdzieś z daleka słychać znów uderze
nia kilofa, Stefcia podchodzii do pieca
— czais doprawić już krupnik, bo nie
długo przyjdzie jej mąż. Wincenty — 
starszy siwy pan w drucianych okula
rach.
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Dalszy ciqg ze str. 1

wypadają kolejne imieniny polskie 
i już jest zgłoszenie o przybyciu 
grupy: na trzy pokoje czteroosobo
we, a przecież ani chybi zjawią się 
różni nie zapowiedziani „indywidu
ami” — bo to i dancing w „Zamku"
> w ogóle nigdy nie wiadomo, czy 
komu jesień nagle wiosną nie za
kwili. A dokąd pojedzie? tego nawet 
Pani w „it” na ulicy Piotrkowskiej 
w mieście Łodzi nie wie i nawet 
jest zdenerwowana, że ktoś taki na- 
momy i zadaje takie pytania za
miast wybrać się do NRD z wyciecz
ką, albo na wyspy Bahama.

I tak oto pokoje zaczynają się za
ludniać. Zapowiedzianych imienino- 
Wiczów dowozi na raty fiat z reje
stracją iw... i jedno już wiadomo na 
pewno — że drzwi do trzech pokoi 
czteroosobowych na pierwszym pię
trze nie będą odtąd zamykane syste
mem: dłoń — klam ka — itd., a ra 
czej puszczane wolno, z dość dużą 
silą witalną, świadczącą o tym, że 
osoby są młode, zdrowe i że z ku
rami spać nie pójdą. No i rzeczy
wiście, nie poszły. Uruchomiły na
tomiast magnetofon. Ale ponieważ 
Sfał równocześnie także i adapter, 
trudno było z początku się zoriento
wać przy czym obchodzone są imie
niny.

Stosunkowo lżejsze życie mieli ci 
na parterze zajętym w dużej części 
przez studentów, którzy ubłagali kel
nerkę o udostępnienie sali jadalnej, 
przynieśli sobie z bufetu 120 piw, 
kilka butelek pepsi i swoje nagrane 
tasiemki, po czym rozsunąwszy sto
liki zrobili kółeczko jak do „chodzi 
lis wkoło drogi” i bez żadnego tam 
jakiegoś retro, czy oglądania się za 
płcią — miotali się każdy sobie do 
rytm u tak jak im nawijało. Czyli 
jak to się zwykło mówić: bawili się 
ładnie. W każdym razie to nie oni 
byli organizatoram i nocy, w czasie 
której n ik t oka nie zmrużył — o co 
ich na zapas, a i potem, ci co obga
dywali — pomawiali.

Według tabliczek wywieszonych 
na wprost wejścia na tem at tego, co
— obowiązuje gości hotelowych — 
noc należałoby zacząć liczyć od go
dziny 22. Ale nie przesadzajmy, w 
sobotę _  nawet w telewizji o tej 
godzinie jeszcze spać nie chodzą. A 
tu przecież z góry wiadomo, że trze
ba odczekać na tych co z dancingu, 
i że oni na paluszkach przecież w ra
cać nie będą, a i szlagier pewno os
tatni im jeszcze na ustach zostanie.

W hoteiu po dwóch krańcach róż
nie grało, pohukiwało i trzaskało, a 
około godziny dwudziestej trzeciej i 
coś tam — panienka z recepcji po
wiedziała: — Zaraz będą ściągać i  
„Zamku”. — i rzeczywiście zdążyła 
jeszcze tylko dodać: — O! — i za
częli.

Urzwi do „Zbyszka” są: takie so
bie, przeciętne, i przy wchodzeniu 
We trójkę występują trudności. A 

. we trójkę niestety trzeba. Inaczej 
nie da rady. Po bokach dwaj mło
dzi mdzie, a pomiędzy dzidzia złoto
włosa. Nawet nie wiadomo czy ład
na, bo główeczka zwiesiła się jak 
podcięta i tylko czupryny blond kupa 
caia zlewa się z puchatym koinie- 
rzem kożucha. Bo dzidzia jest w ko
żuchu, jeden tacet coś tam jeszcze 
na sooie ma, ale drugi — w koszul
ce jeno w kratkę czerwoną, i na- 
Wei nie dopiętą. W cywilu zatrud
niony jest w Kolumnie Transportu 
Sanitarnego — więc wychodzi mu 
to teraz sprawnie, to znaczy taszczy 
dzidzię na pięterko po schodkach. 
Schodki wyścielone są sznurkowym 
chodnikiem, ale za to nie do wszy
stkich stopni przymocowanym. A 
nożyny dzidzi igranatowe pończoszki 
1 koturny) kiwają się zupełnie bez 
sensu i przebełtowują ponad niedo
kładnie obleczonymi schodami i tyl
ko gdzieś spod włosów, z głębi ko
żucha wydobywa się cichy, żaiosny 
jęk...

— Cicho, no cichutko — powiada 
przedstawiciel Kolumny Transportu 
Sanitarnego — zaraz cię położymy.

— A teraz — mówi recepcjonist
ka — jeden zostanie, a jecUn zejdzie.

I jeden schodzi. Tłumaczy, że zo
stawił skórę na dancingu i dlatego 
taki właśnie..., a do „Zamku ’ ma 
400 metrów oszronioną a.eją przez 
Park. No, ale właśnie nie wie jak 
wyjść, żeby na nią trafić.

I tak powoli pokoje się komple
tują. Muzyka gra. Recepcjonistkom  
bez dyżuru stale coś z recepcji po
trzebne, a to tusz do rzęs, a to zno
wu trochę soli. Przybiegają, chicho
czą. Ta co ma dyżur pali sportow- 
ce jeden za drugim i popija nerwo- 
sol.

Godzina 24. W okienku recepcji 
układa się głowa klezmera z dan
cingowej orkiestry. Prosi o ręcznik
* mydło. Recepcjonistka warczy, że 
nie ma.

Godzina 24.10. Muzyka rżnie na
wet jakby żwawiej. Na schodach 
Piętra ukazuje się pierwszy imieni- 
nowicz, który po powrocie z dancin- 
8u zdążył się już przebrać: jest w 
“ iałych krótkich gaciach na szel
kach, podkoszulku 1 cylindrze, na

nogach ma kamaszki na bosą nogę, 
a na szyi uwieszony gwizdek.

K latki schodowe w pawilonie ho
telowym „Zbyszko” są dwie, tak że 
można biegać w kółko przez całe le
we skrzydło i to jest strasznie fajne. 
Na schodach ukazują się inne osoby 
w różnych innych zestawach gaci 
i podkoszulków. Najm niej wygodnie 
ma taki jeden w płetwach. Szczegól
nie na niedopiętym chodniku scho
dów i zawsze dobiega na zbiórkę 
ostatni. Aha, no bo właśnie — ten 
gwizdek jest do gwizdania na zbiór
ki. Zwoływane są stale w innym 
końcu korytarza. Dzidzia blond — 
już się przespała. Rozrabia. Dziew
czyny chętnie piszczą. Wszystkie. 
I te sześć z fiata i inne jakieś. Na
wołują się przez pokoje, jakby się

godzina 1.40. Panienka t  recepcji 
przydziela przybyłych do „Jagien
k i”. Złośliwie zresztą. Wobec tego 
oni przychodzą do „Zbyszka” przez 
otw arte okno na parterze. Panienka 
urządza aw anturę temu co spał i 
sobie wietrzył.

Dochodzi godzina druga. Nareszcie 
na linii jest „siódemka”. Panienka 
się cieszy. Mówi:

— Tu recepcja... no... Ja poproszę 
do mnie... Już nie mogę... no... nie 
mogę... chodzą w gaciach... dobrze... 
to czekam...

— Zaraz tu będą — powiada teraz
— no narcczcie... panie! — to do 
klezmera w okienku włożonego z ze
wnątrz — przestań pan tu sterczeć 
m i l i c j a  już jadzie!

— Ręcznik i™

NOC w ZAMKU
pogubiły na grzybach. Muzyka rżnie. 
Nagrania raczej z tych rytmicznych.

Przed okienkiem recepcji wciśnię
ty  w fotel siedzi stary  robotnik. P ra
cują tu  gdzieś w okolicy i w 
„Zbyszku” m ają bazę. Niedzielę ma 
wolną, ale dom daleko. Przełam uje 
papierosy na połówki i pali w luf- 
ce. Usiadł sobie tu  w hallu, gdzie- 
tum ult jest mimo wszystko mniej 
bezpośredni i jakoś raźniej pośród 
oficjalnych wywieszek, zarządzeń i 
przy telefonie.

Panienka w recepcji teraz bez 
przerwy kręci korbką, a potem py
ta  w słuchawkę — czy tam (tam 
dokąd dzwoni) nie ma „siódemki”. 
„Siódemki” nigdzie jednak nie ma. 
A ona: nie ma już nerw.

W okienku — nadal leży wet
knąwszy głowę — klezmer z orkie
stry i nudzi o ten ręcznik i myd.o.

— Panie, niech pan wreszcie idzie 
spać — mówi panienka z recepcji — 
bo nerw już nie mam...

— Przecież — powiada klezmer — 
chcę iść spać, tylko muszę się umyć. 
Potrzebny mi j 2st ręcznik i mydło.

— O Jezu no !, co za ludzie — 
mówi panienka z recepcji i popra
wia malunek oka. Używa błękitu 
modraczkowego.

— Zwariuję...
Na górze huk potężnieje i nabie

ra  dźwięków metalicznych. To od 
ustawionych wzdłuż korytarza b la
szanych popielniczek. Zaczęło się 
zupełnie głupio: ktoś — pyta dziew
czynę: co ona robi w ogóle, a ona 
na to: że studiuje SGGW, więc on 
na to, że to znaczy się co? więc w te
dy jeden:

— No nie wiesz? ona będzie by
kom rogi prostować!

Wtedy ona:
— Lepiej bykowi niż sobie!
A ten nagle wytrzeźwiał. I jak się 

nie rzuci do którychś drzwi. — A 
one zamknięte z tam tej strony. No 
to wziął się do prostowania tych 
popielniczek. K orytarz wąski więc 
stale wpadały na ścianę.

Wjazd łazika na parking daje sy
gnał gwizdkowi. Towarzystwo jako 
tajto upycha się w pokojach. Jedni 
wskakują do pustych łóżek. Ci z 
przeludnionych — dają dyla.

Dwaj funkcjonariusze wnoszą ze 
sobą powiew schludności. Są ele
ganccy i doskonale opanowani. Wol- 
np przem ierzają korytarze zagląda
jąc tu i ówdzie. Najbardziej dziwi 
ich chyba ten w hełmie i gaciach 
oddartych wielką łachą o milimetr
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— Przecież to jest hotel, w hote
lu...

— Tu nie jest żaden hotel. Tylko 
dom wypoczynkowy. Tam pisze.

Pisze. Jest przypięte na słomiance: 
Nasz adres: „OŚRODEK SPORTU i 
REKREACJI ZAMEK w Uniejowie”. 
I pisze: „Recepcja prowadzi sprze
daż folderów i widokówek”. I pisze: 
„DOM WYCIECZKOWY kat. III”.
0  ręcznikach nie ma.

— Niech się pan przestanie czepiać, 
dobrze — mówi panienka jak już 
skończyła z okiem — i idzie spać. 
K tóra godzina!

Godzina jest pierwsza. Gwizdek
1 ogłoszenie zbiórki. Huk drzwiowy. 
Tupot. Płetwy zasuwają wielkimi 
susami przez całą długość korytarza. 
W tym momencie otw ierają się 
drzwi, niefortunnie, tuż za nimi — 
i ktoś — wypadając z pokoju wdep
tuje w kaczy przyodziewek i Krzy- 
chu (bo było mu Krzychu, tem u w 
płetwach) — leży. I wyje:

— O Jezuuuuu.... O Jezuuu...
A dziewczyny: — Krzychu! — 

Krzychu!
A ten: — O Jezuuuu...
A  n a  to z drugiego końca koryta

rza lecą drzwi jak raca i wrzask:
— Dzidek! Dzidek przyjachał! jest

miasto Łódź!
Dzidek przywiózł jeszcze dwóch. 

Późno, bo późno, ale zawsze. Jest

od urągania obyczajności. Ale m ili
m etr jest i nic nie urąga. Takie so
bie rozmowy. Ze włazili otwartym  
oknem? Dlaczego włazili? No bo 
drzwi były zamknięte. A tu  kolega 
właśnie ma imieniny. Przyjechali 
specjalnie znaczy się, żeby być. Nic 
nie zginęło. Ten co spał w pokoju 
przez który oni — przysięga też; że 
nic. A skądże znowu. Nie, jemu nie 
przeszkadza, że przeszli, zresztą on 
też właśnie się obudził no nie, i na
wet woli w towarzystwie. A w ogó
le to w porządeczku. Żeby ciszej?... 
Oc?>wiście, może być trochę ciszej. 
A w ogóle to o co się rozchodzi, 
przecież można się zabawić.

Je st ciszej. Do momentu odjazdu 
gazika. Potem jest głośniej niż było 
przed przyjazdem gazika. Doszła n a 
w et nowa zabawa; łomotanie do 
drzwi — pytanie: kto tam? — i od
powiedź: milicja cha... cha... cha..:

Zaczęły się też rzuty do celu i na 
komendę. — Ognia! — brzdęk! — 
Ognia!... Najpierw  butelki albo może 
do butelek. Teraz, to już trzeba od
wagi, żeby wyjść z własnego pokoju 
i zobaczyć. Po butelkach — talerze, 
klosz, szyba, co popadło, w co po
padło...

Na dole — zmieniło się o tyle, że 
klezm er poszedł z 'funkcjonariuszami 
na górę — i pewnie coś tam dostał, 
może akurat nie mydło, ale już nie 
zszedł. A panienka w  recepcji kręci

ła  korbką, kręciła — ale „siódemki’’ 
już nigdzie nie znalazła, a ościenne 
miasteczka odmówiły. Same m ają za 
m ałą obsadę: sobota.

Tak więc w głuszy zamkowego sta
rodrzewu, odcięty od osady rzeką, 
związany z  prawem bezużytecznym 
telefonem — Ośrodek Sportu i Re
kreacji — w ibruje w posadach roz
sadzany siłą, tężyzna i młodością! „Ja 
mam dwadzieścia lat, ty masz dw a
dzieścia lat...” a czasem niezupełnie...

Pośród numerów dowodów osobi
stych widnieje infantylny numerek 
szkolnej legitymacji pewnej uczenni
cy z Aleksandrowa. Panienki recep
cjonistki ndigdy chyba nie przesadzały 
w  namiętności do szkoły, bo nawet 
nie m ają stosunku do zagadnienia, 
czy aby legitymacja srikolna może być 
uznana za dowód meldunkowy w 
każdej sytuacji hotelowej.

S tary robotnik pali te swoje połó- 
weczki w lufce i opowiada o córkach. 
Jedna już jest neuczycielką, a druga 
będzie, kończy m atem atykę na „Ja
giellonce” 1 teraz on sobie myśli: 
jak też one sobie poradzą uczyć ta 
kie to.~ — i patrzy w rozdygotany 
sufit.

— „Oni" do* mnie powiedzieli, ®e 
ja  mam wyrozumieć, bo też był mio
dy. A byłem. Tylko, że wtedy m u
siałem to wszystko wybudować. A 
oni obiecanie dali Gierkowi, że wy
budują drugą Polskę. Tylko, że może 
im do tego potrzeba, żeby ze wszyst
kiego były najpierw g ruzy- 

„Oni” — puchną w końcu. Jest o- 
koło czwartej. Alkohol już wypity. 
Szkło już wybite. Co nie wybite we 
wnętrzu — wywalone przez okno. 
Puchną. Najtrudniejsze takie godziny 
przed świtem. Milknie magnetofon.

Panienka w recepcji układa się na 
kanapce w kąciku. U niej —- o tej 
porze zbierają się do roboty. Gospo
darska córka. W domu rodzice sami 
sobie radzą. Ona dojeżdża tu do pra
cy. Może jak  by ojciec tę pracę raz 
zobaczył, to by się po obejściu rozej
rzał, czy nie dojrzy, gdzie to zadział 
cepa.

Po dwóch godzinach wszystko za
czyna się od początku i jest niemal 
nudne. Potem — przychodzą sprzą
taczki i protestują przeciwko sprzą
taniu natrysków zamienionych na sta- 
wojkę. W ogóle protestują i siedzą w 
hallu. Jeszcze potem — zjawia się 
całkiem nowa panienka do recepcji. 
Ta jest zasadnicza i kategoryczna. 
Kategorycznie domaga się wysprząta
nia recepcji ; zasadniczo jest zaanga
żowana w zagadnienie czy sprzątacz
ki będą miały za niedzielę zapłacone 
dodatkowo. One twierdzą, że nie i że 
przyszły z dobrej woli. Wygląda na 
to, że za pieniądze, bo siedzą w hallu 
i nie sprzątaja. Siedzi też palacz, od 
samego rana pozbierał z trawnika 
wszystkie skorupy i schował w ko
tłowni but, teraz czeka, bo jest cie
kaw,, jaka jest ta co po niego przyj
dzie. Mówi. że but jest porządny, gu
mowy. wysoki taki. z lewej nogi i że 
przyjdzie na pewno, bo jeszcze nie 
widział, żeby kto zimą latał boso 
Wygląda na takiego co mógł już zo
baczyć dużo, ale nigdy nie miał dość 
czasu, żeby się rozglądać. Nie przy
chodzi mu nawet do głowy, że fia
tem — to można nie tylko bez buta 
z lewej nofli.

Zasadnicza i kategoryczna recep
cjonistka nadal oochłonięta jest kom
binacjami wokół nie sprzątania sprzą
taczek, ale nie posiadr żadnych wia
domości na temat, czy zanieczyszcze
nia Pokoi oodlegają. czy nie podle
gają sankcjom karnym. Co innego 
zbita szyba, no i klosz. To podlega, 
Tylko, że nie wiadomo> ile kosztuje 
Nie mają aktualnego cennika. Nie ma 
też ix>d żadnym telefonem kierowni
ka. Więc obie oanny. ta z nocy i ta 
nowa decydują: że obciążą. Tylko, że 
wtedy okazuje się, że nie ma koso. bo 
z braku czasu całe towarzycho nie 
miało kiedy dokonać formalności 
meldunkowych.

Właściciel nata  i gwizdka wściekły 
jest na panienkę w ogóle, że_ załat
wiać chce służbowo i tłumaczy'”iej że: 
życie, nie polega na tym A dzidzia 
blond jeszcze wścieklejsza. bo panien
ka ze sprzątaczką naszły ją akurat 
przy strzemien.nym z tym od koszuli 
w czerwoną kratkę. Panienka z re
cepcji poznała go od razu, chociaż 
tym razem tej koszuli też nie miał. 
Teraz dzidzia blond mruczy coś, ze 
pracuje w szpitalu, niezadowolona, 
chociaż nikt jej przecież nie wypytu
je  w jakim. Pisze się, że ślusarz, kie
rowca, albo że pracuje gdzieś tam, w 
czymś tam naw et nie wiadomo co to 
jest, i jak gdyby przyszło się kiero
wać tymi hieroglifami w książce mel
dunkowej — to obciążenie za szybę 
trzeba by wysłać do Egiptu.

A dla bufetowej to oni wszyscy i 
tak są studenci.

— O Matko Przenajświętsza — mó
wi teraz — co to się wyprawia. Przy- 
śll tu, zesunęli stoliki i krzyczą o p i
wo. Ten wysoki mówi: wódki to iu* 
mam dosyć, całą noc tylko srałem I 
rzygałem, a co gdzie wszedłem to do 
prostytutek, m ajtki, tak mówi, to ty l
ko fruwały... no coś takiego powie
dzieć przy panienkach! Jak Boga ko
cham, to tylko w telewizji pokazać.

TAMARA ROSZAK

MUSICALI MU

PO PROSTU 
RETRO

S pecjaliśc i 1 znaw cy przedm iotu, czy* 
rebrolodzy tw ierdzą, Ze re tro  Jadro takie, 
dzieli się n a  co najm niej trzy  podoleresy. 
Retro głębokie — sięga do  skarbca  kul
turow ego oikir®su przedw ojennego, re tro  
średn ie dotyczy la t cziterdzlestych a płyt
k ie (czasowo) — la t pięćdziesiątych P o
noć u podstaw y tej mody leży uczucie 
nostalgii, pow rotu do „koncepcji k u ltu ry  
mak»ymaAnAe "wygodniej, relaksow ej' . Nws 
w ięc dziwnego, że na gruncie polskim  
kw itn ie  raczej re tro  głębokie. P róby się
gania  do re tra  płytkiego, (Ju t nie wspom 
nę o  średn im ), narażone są na  niepowo
dzenie. Z resztą gra/nice m iędzy re trem  
płytkim  a  „p rezen sem '\ czy „furturem" są 
dość płynne. Szczególnie, Jeśli chodzi o 
„prezena", bo w  m yśl pew nej koncepcji 
filozof licznej, ozasu teraźniejszego n ie m a. 
To znaczy je s t, a le  taik k ró tk i, Ze nie
uchw ytny. N ie w iadom o toledy Jest bo, oo 
być miało, bo Ju t  było.

Źródła r e tra  są różnoraikie. Oczywiście, 
ze względu n a  „pow tarzalność". należą 
do nich środflcl m asowego przekazu. Po
czesne m iejsce zajm ude taikZe teaitr. Wy
starczy  p rzejrzeć rep e rtu a ry . A i  naw et 
tzw. aw angarda w większości p rzypad
ków , sięga po to, co, J&k się dobrze przyj
rzeć, już  by bo.

Głębokie i średn ie  re tro  w idziałem  w 
film ie „W ielki G atsby", po tw ornie długim  
1 nudnym . P ły tk ie  re tro  pam iętam , ale 
słabo 1 to z w ysokości p łotu, k tóry  na
tenczas sta rcza ł do obserw acji otoczenia.

Ketro-muislcai Ja»cka Bonna — lib re tto  
1 teks ty  p iosenek i P io tra  H ertla  — mu
zyka pt. „A fery pan i H anki", oglądałem  
w ięc z  konsu ltan tem . Zaw sze to bezpiecz
ni.^ w iedzieć od ra.au co Jest re tro , a co

No 1 podobno to taik rzeczyw iście wtedy 
było. Takie rew ię nie schodziły z aflsaa. 
Dziewczyny, pamlenkL, 1 panie były ponoć 
ta k  in fan ty lne (byty!), taić urokliw e, roz- 
śp iew ane i roztartczo<ne. Je ie li pojaw .la 
się fcctote* kobieta fartalna, to z o-ccu jej 
p raebljate d rapieżność mo-dliazikowa. głód. 
a<lbo seksualny, albo politytrzmy. co i tak  
sprowaefcza się do jednego — niszczenia 
św ia ta  m ężczyzn, k tórzy w tedy mieli 
jeszcze swój sty l — po pnwfcu retro*’ i 
m iedzy rauitem a  pairty zajm ow ali sic po
lityka.

N ie o trzym ałem  od leonaułtamta zdecydo
w anej odpowiedzi czy także z owego 
okresu  pochodzą urządzenia tech i u n e  
naglaśnladące salę tak. Ze ginie ^*£2? 
dow cipnych 1 stylow ych tekstów  piosenek, 
tudzież uroczo m uzyka. .

Do spper — głębokiego re tra  (Średnio
wiecza) sięga roow iązam e sceno graf. rzno- 
technlczne, w ykorzystu jące sw oistą „cel- 
kow ość” sceny T eatru  7,1S, a także sto
sow anie napisów , św iadczące o obecności 
duicha Szekspira  w tym że teatrze.

Są więc „A fery pani Hanki* w pełni 
spektaklem  retro . I. Jako taki wytnaGa, 
jaik sąAzę, re tro recenzji. Czyli nie stoso
w ania w żadnym  w ypadku teorii znaków, 
a stosow ania ooen 1 określeń  rodem  z 
tam tych. lat. S taw iam y ogólo(iy cudzysłów, 
adoptu jem y cytaty  (Boy).

A więc: „Rzecz zrobiona Jest dow tipn .e  
ł lekko naw et — w gran icach  możliwości
— w esoło; krym inalna strona h lsto f-1 Po
trak tow ana Jest „na  niby” . Musical wy- 
staw iono bardizo sta rann ie , u w a s ję d u a ją c  
w łaśnie Jego podkład ak to rsk i, kom edio- 
wy. E legancki św iat zgrabnie reprezento
wały panie. N ajw iększą pochw alę oddać 
m ożna p. B arbarze M arszalek, k tó ra ślicz
nie zagrała rolę rozpieszczonej, in fan ty l
nej kobietk i — H anki. Byta prosta , szcze
ra  a  pełna ta jem nic — Jak dusza młodego 
dziewczęcia. P rzem iła, rozbawi-ona, pełna 
młodego w dzięku i zgrabna, w »wolcb 
toaletach  cieszyła nasze oczy i zm ysły. 
Miała cnotę pow odującą do niejednego 
w ystępku. (Głowę daję za au ten tyzm  cy
tatów  — tak wtedy p isano). Sentym en
talnym  dzw oneczkiem  sw ojego głosu przy
pom inała nam , ie  Istnieje św iat uczuć 
Idealnych, gdybyśm y pod w pływ em  'ań ca  
p. Ewy M irowskiej — B etty N orm ann —
0 tym  zapom nieli. Pani M irow ska swoim 
zuchw ałym  tem peram entem  podma>"wa a 
rolę B etty. P arę akcentów , parę spo j
rzeń, Jakie m iała, nasączy, j  rolę ia«ąs 
rozlaną i n ljom al bezosobową tę n n o tą ,  
zabarw ioną n iepokojącą głębią l<wna- 
kowoż z hum orem  i w erw ą zagrała .,ko-

, bietę szpiega” . W yglądała, śpiew ała i tań- 
czyta uroczo. .

Mężczyżnl byli rów nież na w ysokości 
zadania. Męskie typy przyrządzili z po
w odzeniem  p.p. A ndrzej H erder — W'P®* 
ulały również w szalonych tańcach. Sta
nisław  K w aśniak — pięknie w ykonujący 
piosenki, Je rzy  Przybylski -  Jak “ w« e 
pełen hum oru, Jan  T esarz — z sa tysfa
kcją odsta jący  od norm  salonu.

Wszyscy wznosili się w sfery  w ysokiego 
kom izm u. K om plem ent należy tak i  Po
wiedzieć bezim iennym  wykonawcom  
kurtyny , którzy w trudnym  dziele wielu 
zm ian wykazali dużo talentu . Nie sposób 
rozbierać po szczególe obfitego a fisza ; 
każdy spełnił swój obow iązek, naw et pu 
bliczność, k tóra w ypełniła tea tr, słuchała 
ciepło 1 dziękow ała za ten In teresu jący  
pokaz długotrw ałym  braw em ".

K oniec cytatów . Istotrjie trudno  wym ie
nić w szystkich, bo np. w roli roztańczo
nych „boys and girls" w ystępu ją anoni
m ow o studenci PW SFTv 1 T  w Łodz.. Peł
ne życias błyskotliw e układy choreogra.- 
flczrue w opracow aniu  B arbary  Fijew skiej. 
w ykonują  z w dziękiem , pośw ięceniem
1 starannością .

Sztuikę w yreżyserow ał Je rzy  U kiela. 
Zgodnie z term inam i re tro  m otna  by 
nap isać „zgrabn ie w yreżyserow ał” , gdyby 
nie dość widoczny błąd podw ójnego zako
m unikow ania widzom treści listu na po
czątku spek tak lu . Duże braw a natom iast 
za s tro je  uszyte w edług p ro jek tu  reżysera- 

W ystaw ienie rewii, oprócz w alorów  roz
ryw kow ych, sygnalizuje  problem  -zysto  
w arsztatow y. Otóż dw ie zróżnicow ane 
sceny T eatru  Ja racza  (pom ijam  Scenę 
Małą, przynależną w ukła<lzie zadań do 
dużej), pow odują różne w stosunku do 
aktorów  w ym agania. O w szechstronności 
aktorów  św iadczą nie tylko role d ram a
tyczne, ale 1 te p rzynależne do form m u
sicalowych. K to wie. czy naw et te m u
sicalow e role nie d okum en tu ją  w yraźniej 
rozległego w arsz ta tu , różnorakicti możli
wości a rty sty  f:ip. film „K ab are t4') . w y
m agań, jak ie staw ia przed nimi współ
czesny te a tr  profesjonalny . Sądzę rów nież, 
że retno-m usical przypom niał raz jeszcze
o  tak ie j w szechstronności ogrom nej 
w iększości zespołu ak torsk iego  T eatru  Ja
racza. |

PłOTR SŁOWIKOWSKI
.Afery pani H anki”  — m usical na  m *. 

tyw aeh „P am iętn ika pani H anki”  — T a
deusza Dołęgi — M ostowicza. L ibretto  — 
Jacek  Bonn, m uzyka — P io tr  H ertel, re
żyseria l scenografia  — Je rz y  UkleJ*. 
T eatr 7.U — Łódź, prem . T. X II. 1975 r .



[ POLEMJKI-LISTY
NAUKA I CHLEB POWSZEDNI

Nie ma ivk przyjemniejszego dla pi
szącego, jaJc listy od Czytelników. Nie 
ma nic przyjemniejszego dla felietoni- 
ety, jak listy Czyteloiików podejmujące 
polemikę. DLatego z ogromnym zainte
resowaniem przeczytałem list dr Jaro
sława Sosnowskiego, który w Instytucie 
Obrotu Towarowego Wydziału Ekonomi
czno-Socjologicznego Uniwersytetu 
Łódzkiego (och, te nasze współczesne 
nazwy, które mają nieodpartą tenden- 
oję do wydłużania się niemal w nie
skończoność) prowadzi tomat badań o 
jakim miałem nieostrożność wyrazić się 
krytycznie w felietonie pt. „ROZTER
KA". opublikowanym w 50 numerze 
„Odgłosów1’ t  1975 roku.

Oto treść tego listu:
Czuję się w obowiązku ustosunkować 

s ię  d o  a r ty k u łu  Marcina Rodaka pt, 
„ R o z te rk a "  zamieszczonego w „Odgło
sach" nr 50 % 11.XII.1975 r. W artykule 
ty m  a u to r  kwestionuje celowość badań 
n a u k o w y c h  dotyczących poprawy zaopa
trzenia mieszkańców miasta Lodzj w 
pieczyw o. Być może dla M. Rodaka ba
d a n ie  opinii społeczeństwa jest sprawą 
błahą. W produkcji oraz handlu Jest 
wiele zagadnień wymagających ciągłego 
udoskonalania i usprawniania. Sprawa 
pieczywa wydaje się być nie mniej 

Istotna dla ogółu ludności aniżeli np. 
problem motoryzacji indywidualnej do
tyczący pewnej grupy osób.

Uczciwość i etyka zawodowa wymaga
ją sprawdzenia lub zapoznania się z 
faktami, o których się pisze. M, Rodak, 
nie znając celu badania, zakresu i sto
sowanych metod badawczych (w tym 
także wywiadów z kierownikami skle
pów, o które upomina się autor arty
kułu), pisze w ironiczny sposób o tym 
badaniu. Opiera się bowiem tylko na la
konicznej informacji z „Głosu Robotni
czego’' z 13.XI.1975 r. zamieszczonej bez 
naszej wiedzy. Jeśli już jednak M. Ro
dak zdecydował się na takie źródło, to 
dobrze byłoby, by nie mylił problematy
ki badań prowadzonych przez „ekono
mistów z UŁM (cit. -  M. Rodak -  nie 
rozumiemy tego cudzysłowia?!), z pra
cą magisterską studenta Politechniki 
Łódzkiej pisaną na temat „polepszenia 
jakości bułeczek" (op. cit.).

Widzielibyśmy chętnie M. Rodaka w 
Instytucie, stwarzając mu możliwość 
zapoznania się z tematyką prac badaw
czych, realizowanych celem poprawy 
działalności handlu ) usług w naszym 
mieście, na wyraźne potrzeby praktyki 
gospodarczej, a więc „życia codzienne
go" (op. dl.), a nie „wydumanego" (op. 
cit.).

Tak nieodpowiedzialny artykuł znie
chęca społeczeństwo do udzielania In
formacji w badaniu Ich opinii. Nie 
wiem, czy ktoś poza M. Rodakiem, 
kwestionuje celowość | przydatność ba
dań opinii ludności dla praktyki I poli
tyki nie tylko gospodarczej. Aby M. 
Rodak mógł lepiej zorientować się w 
poruszanej przez siebie kwestii, przesy
łamy wzór ankiety rozesłanej do mie
szkańców lodzi.

Jednocześnie pragniemy zaznaczyć, te 
otrzymaliśmy odsetek wypowiedzi re- , 
spondentów zdecydowanie przekraczają
cy przeciętny zwrot ankiet przv tej 
technice badań, co świadczy o dużym 
zainteresowaniu społeczeństwa. W prze
konaniu tym utrzvmnia nas ponadto 
dodafkmye wypowiedzi w ankietach 
or-̂ 7 listy przysłane do Instytutu Na 
szczęście więc artykuł z „Odgłosów" z

11.XII.1975 r. nie zdążył wyrządzić rakód
badaniu, ale innym...?

Dr JAROSŁAW SOSNOWSKI
(Kierownik tematu badawczego)

Odpowiedz moją poawoię eotoia ująć
w punktach.

1. Chcial/byim przede wszystkim awró- 
oic uwagę, ze „Rozterka'* była feiitato- 
jkum, oo w praeaiwLenstwie do artykułu 
pubAicystycŁiiego daje autorowi prawo 
do dzielenia aię z Czytelnikiem 
s u b i e k t y w n y m i  refleksjami, nie 
umuiazając jednocześnie Czytelnika do 
podzielania poglądów felietonisty. Felie
ton daje też prawo do żartobliwego j 
ironicznego traktowania -sipraw nawet 
powabnych.

2. Cudzysłów przy „ekonomiści x 
UL" wynikał tylko z tego, że określe
nie to z a p o ż y c z y ł e m  od (m.m.) z 
„Głosu Robotniczego". Nic poza tym. 
Autor notatki w „Głosie Robotnipzy.m’‘ 
dostrzegł bowiem w tej całej historii 
c i e k a w ą  i n f o r m a c j ę ,  nie do
strzegł problemu. Ma do tego prawo, 
jak i ja mam prawo widzieć tę sprawę 
inaczej.

3. Byłbym wielce zobowiązany, gdyby 
dr Jarosław Sosnowski zechciał mnie 
przekonać, że istotnie ludzie nauki n i e 
m a j ą  obeanie większych zmartwień 
niż zajmowanie się badaniem opinii pu
blicznej na temat sprzedawania bułe* 
czek. Niestety, dr Jarosław Sosnowski, 
poza kilkoma insynuacjami na te-nat 
mojej uczciwości i etyki zawodowej r :e 
był uprzejmy posłużyć się argumentami, 
które mogłyby przekonać mnie i za
pewne Czytelników o potrzebie zajmo
wania się handlem bułeczkami.

Nic neguję potrzeby współdziałania 
nauki z praktyką. Taka negacja byłaby 
głupotą. Uważam jednak, że w systemie 
funkcjonowania socjalistycznego handlu 
w Polsce występuje kilka k l u c z o 
w y c h  problemów, którymi należałoby 
się zająć w pierwszej kolejności. Sy
stem sprzedaży ohleba i bułek — jak 
na razie _  wymaga przede wszystkim 
większej operatywności ze strony kie
rowników siklepów. Być może już nie
długo nadejdzie taki czas, że system 
sprzedaży pieczywa będzie wymagał in
gerencji nauki, gdyż handlowcy wy
czerpią wszystkie możliwości, jakie do 
tej pory stworzyła praktyka na świe- 
cie i jakie zrastały z powodzeniem za
stosowane w naszym handlu. W tej 
chwili takie szczęście nam nie grozi.

Takie jest moje zdanie. Być może 
myle się, ale chciałbym o tym zostać 
przekonany przy pomocy a r g u m e n 
t ów.  a nie tylko stwierdzeniem, że 
,jnle mając ceilu badania, zakresu i sto
sowanych metod badawczych (...) piszę 
w siposób ironiczny".

4. Z radością dowiaduję się, że amkie- 
tn Instytutu Obrotu Towarowego... (ca
łej nanwy nie przytaczam) spotkała się 
z diużym zainteresowaniem społeczeń
stwa. T przyznam, że nie stanowi to dla 
mnie zaskoczenia aini odkrycia. Wystar
czy kupować codziennie pieczywo, abv 
wiedzieć dlaczego. I powinien o f*Tn 
wiedzieć każdy kierownik sklepu, bez 
angażowania w to czasu pracowników 
nauki, których czas -  jak iuż wspo
minałem — można byłoby wykorzystać
— w moim orzekofuniiu — w bard?.'ej 
rvi*vt*>rznv s,r>osAb, P- .Tamosław Snsmow- 
Ęk ’ siti^eniin. że ',!nleirv' z^srkodzić 
badaniu opfri.i publicznej. Przeciwnie.

MARCIN RODAK

„TEATR FAKTU’*

W 44 (9,14) num erze  „O dgłosów " ukazała
el<! pub likacja  „T eatr fak tu ?" . Je j au torzy  
oskarży li Radę Uczelnianą SZSP i Sekre
ta rza  K om itetu Uczelnianego PZPR UŁ « 
bezp raw ne odsunięcie od władzy w ST 
„ P s trą g "  podpisanych pod w chodzącym  
w skład  tej publikacji listem : m gr A ntoniego 
B ańkow skiego, m gr Jerzego  D ysaklewicza, 
m gr Ja ck a  W esołka i K rzysztofa R utkow 
skiego.

D eform acje faktów , Jakich dokonano w 
te j publMcacJI, &ą abyt liczne by aię nim i 
w szystk im i szczegółowo zajm ow ać.

O dsunięte od spraw ow ania funkcji k ie
row nictw o w brew  ośw iadczeniu zam iesz
czonem u w „O dgłosach” n ie było w ybrane 
n a  ogólnym  zebraniu . U zurpacjt nie do 
strzeg ła  w porę Rada U czelniana SZSP 
UŁ, co n ie  byłoby nieszczęściem , gdyby 
te a tr  funkcjonow ał zadow alająco  a kie
row nictw o dziaialo dla Jego dobra. Błąd 
należałoby oczywiście napraw ić , lecz za
pew ne w inny sposOb. Tym czasem  dzia
łalność kierow nictw a budziła coraz w ię
cej zastrzeżeń . Jego  propozycja p ro g ra
m ow a została negatyw nie oceniona m.tn. 
w  recenizji T om asza Soldentaoffa ła ź 
nia Jałow a1* zam ieszczonej w przedw aka. 
cyjnym  num erze „Odgłosów” . Dobrze w y
posażona przez daw ny zespól sala ..P strą
g a” była zaniedbyw ana 1 niszczała. P rzy
chodzący do tea tru  młodzi członkow ie 
szybko ■zniechęcali się do pracy , toteż 
zespól by l n iezby t liczny (sam o byle

k ierow nictw o n ie  po trafiło  dok ładnie 
określić liczby członków ).

ST „P strąg "  Je*t tea trem  U niw ersytetu  
Łódzkiego. za in te reso w an e  Jego działal
nością było w cześniej całe m iasto , stąd  
oczyw iste Jest także zain teresow anie 
„Odgłosów**. Odpowiedzialny za Jego dzia
łalność je s t jedmaik U niw ersytet Łódziki, 
a bezpośrednio RU SZSP, bo „Pstrąg** 
Jest agendą k u ltu ra ln ą  uczeln ianej o rg a
nizacji. D e c y la  pod ję ta  przez Radę 
U czelnianą tnia.la spow odow ać pozytyw ne 
zm iany. Talde zm iany Już się w „Pstrągu** 
dokonały. Będzie .w iele okaaji, by także 
poprzez prasę Inform ow ać łodzian o su k 
cesach „ P s trą g a ’*.

Podpisani pod listem  dopuścili się kilku 
n ieprzy jem nych  Insynuacji wobec przed
staw icieli RU SZSP, sek re ta rza  KU PZPR 
I now ej kierow niczki ST „Pstrąg** (stoso
w anie przem ocy, zastraszan ie , szantaż 
Itp.).. Z arzuty  są  bezpodstaw ne i ab su r
dalne. Tego rodzaju  Insynuacje  są n ie
dopuszczalne naw et w polem ikach. Nasi 
przedstaw iciele 1 przedstaw iciele instancji 
p a rty jn e j działali w Im ieniu tych  organ iza
cji, a tym  sam ym  społeczności uniw ersy- 
teck j dla je j  dobra.

ZA PREZYDIUM RU SZSP UŁ 
MAREK Kit Ol, 

(Przew odniczący Rady U czelnianej 
SZSP UŁ)

W NASTĘPNYM 
NUMERZE „ODGŁOSÓW91

między innymi: 

-  Erich von Daniken .DALSZE LOSY KOSMONAUTÓW",
-  Bohdan Felł „LATAJĄCE TALERZE: FIKCJA CZY RZECZYWIS

TOŚĆ” część druga,
-  Jerzy Wilmański „OKRUCHY LOSÓW -  CIĄG DALSZY”,
-  Ryszard Binkowski „ON SIĘ TAKIM NA ŚWIAT NIE PROSIŁ”, 

oraz felietony, recenzje, listy do redakcji * i wiele innych ciekawych 
pozycji. 

STAŁE OTRZYMYWANIE „ODGŁOSÓW " MOŻE ZAPEWNIĆ TYLKO 
P R E N U M E R A T A M I
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TEATR
W roku 1939 w  Teatrze Ateneum 

Stefan Jaracz powróci! do roli Szeli 
w  reżyserowanym przez Stanisławę 
Perzanowską spektaklu „Turoń”. 
Przypomnijmy, że była to dziesiąta 
rocznica śmierci Stefana Żeromskiego.

Krytyka ówczesna zastanawiała się, 
skąd ten pomysł, aby właśnie pow ra
cać do „Turonia”. Odpowiedź nasu
wała się sarna: Stefan Jaracz i jego 
wielka, pam iętna rola Jakuba Szeli 
na scenie Teatru Reduta w 1923 roku. 
A Bohdan Korzeniewski z całym na
ciskiem podkreślał: „w obecnym sta
dium ewolucji aktorskiej Jaracza 
bliższa jest mu niewątpliwie rola 
Szeli niż Smugoma".

Zadając sobie pytanie o motywy 
decyzji repertuarowych i udzielając 
jednocześnie odpowiedzi, krytyka ów
czesna bardzo silnie podkreślała u- 
wairunkowania historyczne dram atu 
Stefana Żeromskiego. Cytowany już 
Bohdan Korzeniewski zarzuca Żerom
skiemu zubożenie Szeli. W oczach pi
sarza jest on tylko krwaw ym  i o- 
kirutnym zbrodniarzem, wcieleniem 
„spuszczonej z łańcuchów ładu spo
łecznego zwlerzęoości”. Równie uboga 
jest w arstw a dramatyczna.

Bohdan Korzeniewski p isał: „wy
padki rozw ijają się w jakąś rom an
tyczną aw anturę, niewiarygodnie 
sztuczną i „teatralną" w złym zna
czeniu słowa. Kolorowe przebieranki 
za turonia wprowadzają do dworu 
powstańców i pozwalają uciec ko. 
chankom. Zdarty z palca zainordowa- 

.nego Cedry sygnet umożliwia ofiarę 
Ksawusia. Niczym w tragedii pseudo- 
klasycznej wzniosła kochanka poświę
ca się dla wybrańca. Jak  w  melo
dram acie syn mordercy rozmiłowuje 
się od pierwszego wejrzenia w  córce 
zamordowanego. Ponadto — ale 1 tego 
wystarczy, aby obedrzeć sztukę z tra 
gicznej powagi (...). Temu nie może 
zaradzić żaden teatr".

Tadeusz Boy-Żeleński wnikliwiej 
rozprawiał się z poglądami Stefana 
Żeromskiego na ,/rabację” 1846 roku. 
Autor „Turonia” ustawił po jednej 
stronie Szelę, postać historyczną, ze 

'wszystkimi okrucieństwami owej epo
ki, a z drugiej umiłowane przez sie
bie postaci z„Popiolów”, najbardziej 
wyidealizowani przedstawiciele szla
chty — ironizował Boy — „tak jakby 
te właśnie postacie wcielały ducha 
szlacheckiego ogółu, jak gdyby, w 
najlepszym razie, nie były wśród nie
go znikomym 1 bezsilnym wyjątkiem ; 
jak gdyby ci demokraci układający 
we Francji plany szalonego powsta
nia, mieli w jakiejkolw iek mierze 
prawo liczyć na ufność i współudział 
wsi."

Owo dumne „je suis gentilhomme”
— to już nie tylko kult szlachectwa, 
ale pańskości. „Dziwne odkrycie ro
bimy w pisarzu, który uchodzi! i u- 
chodzi za pisarza niemal proletariac
kiego — pisa! Tadeusz Boy-Żeleński. 
To są paradoksy naszego życia i n a 
szej literatury, które czynią nasz kraj 
tak trudnym  do zrozumienia dla cu
dzoziemców”.

Dwa różne stanowiska, ale zbieżne 
oceny. Bohdan Korzeniewski stawia! 
teatrow i ówczesnemu wysokie wyma
gania i wzmioste cele:

„Teatry nie ukazywały świata ani 
w jego tragicznej grozie, ani w po
kracznej śmieszności. Niezdolne były 
zatem ponieść tej części odpowie
dzialności za losy ludzkie, jaka przy
pada na sztukę". Natomiast Tadeusz 
Boy-Żeleński wid7.1 h! wartościującą 
silę w dram aturgii, w jej problema
tyce społecznej.

Nie można dzisiaj nie zgodzić się 
z opinią zarówno Bohdana Korze
niewskiego, jak i Tadeusza Boya-Ze- 
leńskiego, którzy widzieli w postawie 
Stefana Żeromskiego, autora „Turo
nia”, przede wszystkim afirmację 
szlacheckiej rzeczypospolitej i dzie
jów Polski przedstawionych przez 
szlacheckich historyków. Dzisiaj zno
wu „Turoń” pojawia się na scenach 
teatrów  w Polsce, ba, przygotowuje

go także tea tr  polskiej telewizji. Wo
bec tego nasuwa się pytanie, co skła
nia twórców do powrotu do S. Że
romskiego i „Turonia".

Odpowiedź nie wydaje się prosta. 
Trudno znaleźć jej jednoznaczne 
sformułowanie. W ydaje się jednak, te  
oprócz powodów czysto rocznicowych 
(w listopadzie minęła 50 rocznica 
śmierci Stefana Żeromskiego) o zain
teresowaniu „Turoniem” decyduje 
tradycja teatralna i jaraczowska 
kreacja, a także próba polemiki z po
staw ą autora. Ta druga przyczyna, 
najbardziej interesująca, kształtuje 
interpretacyjnie postać Jana Chudego, 
który ma stać się anty-Szelą, zaprze
czeniem jego nieludzkiej, mechani- 
stycznej siły. Taką próbę podją! także 
Roman Kłosowski reżyser „Turonia” 
w  Teatrze Powszechnym w Łodzi. Za-

i poza nią twórca wyjść nie może.
Niemniej założenie reżyserskie, 

acz nie zrealizowane do końca, 
posiada swoje konsekwencje. Polega
ją  one na Interpretacji pozostałych 
postaci, które są tylko pionami w rę 
kach Szeli i Chudego. Zwłaszcza pod
kreślić trzeba marionetkowość Hu
berta Olbromskiego (Bronisław Wroc
ławski), Weroniki Cedro (Barbara 
Szczęśniak) i nade wszystko Xawere- 
go Cedro (Marek Niemlrowski), któ
rzy świadomie współdziałali z zało
żeniami Romana Kłosowskiego i za
daniami realizowanymi przez Włodzi
mierza Saara i Zygmunta Malanowi- 
cza. Współdziałanie to objawiało się 
przede wszystkim w warstwie zda
rzeniowej, a w wypadku Marka Nie- 
mirowskiego również w  gestyczno- 
mimicanej.

KAZIMIERZ A. LEWKOWSKI

OD „TURONIA” 

się ZACZYNA(?)

łożenie to już w swoim zamyśle wy
daje się być ciekawe, albowiem po
kazuje ruch chłopski z 1840 roku nie 
tylko na obraz i podobieństwo bur- 
żuazyjnej historiografii, ale usiłuje 
odwołać się do świadomości histo
rycznej współczesnego widza, do oce
ny powstania dokonanej przez Karola 
Marksa i współczesnej historiozofti 
polskiej.

Czy jednak m ateriał dram aturgicz
ny jest na tyle wystarczający, aby 
założenie reżyserskie mogło być przez 
aktorów zrealizowane? Odpowiedź 
niestety jest negatywna. Włodzimiera 
Saar pokazał Jakuba Szelę jako ..mi
styka i sekciarza w siermiędze” wy
pełniającego „ze słowami Pisma św 
na ustach" swoje posłannictwo. O- 
siągnął to bardzo oszczędnymi środ
kami, aktywizując przede wszystkim 
rubaszność naturalną. Inaczej Zyg
munt Malanowicz (Jan Chudy) — 
spokojny, roztropny, wyczekujący. 
Nasuwa się oorównanie z Janem An- 
drusikiewiczem, przywódcą chocho
łowskich górali, którzy stanęli do po
wstania w walce z Austriakami. Jan 
Chudy Zygmunta Malanowicza, acz
kolwiek zdecydowana antynomia 
ideowa Jakuba Szeli, pozostaje w 
granicach drobnego sprzeniewierze- 
rzenia. Od takiej interpretacji ostate
cznej nikt i nic ocalić teatru i akto
ra  nie jest w stanie, albowiem za
wartość dram aturgiczna i zdarzenio
wa „Turonia1’ jest realnie ograniczona

Zarówno Barbara Szczęśniak jak J 
Marek Niemirowski mieli pewne kło
poty i z tekstem, i z poruszaniem 
się na scenie, po prostu ruch nie sta
nowił integralnej wartości z cala kon
strukcją roli, ale można to przypisać 
brakowi doświadczenia. Wszakże Iest 
to ich debiut i to debiut bardzo u- 
damy (!).

Jeśli mowa o współdziałaniu, to 
trudno tu mówić o scenografii, która 
w efekcie kłóciła się z założeniami 
reżysera i aktorów. Być może zało
żenie wstępne było zgodne z intencja
mi reżyserskimi ale pozostało ono 
raczej w  zamyśle niż w realizacji.

Kiedy „Turoń” Romana Kłosow
skiego nie został jeszcze poddany 
konfrontacji publicznej oczekiwano 
na premierę szituki Stefana Żerom
skiego, jako na wykładnik ideowo-ar
tystyczny nowej dyrekcji Teatru Po
wszechnego. Czy oczekiwania tp zo
stały spełnione? W r>ewnvm sensie 
tak, albowiem ziawiła sie dyscyplina 
artystyczna i odpowiedzialność całego 
zespołu za teatr.

Stefan Żerom ski „T uroń", reży se ria : Ro
man Kłosowski, scenografia! Wojciech 
Sicciński, prem iera na scenie T eatru  Po
w szechnego w Łodzi dnia 30 listopada
1975 r.

PLASTYKA
Wspólne wszystkim dyscyplinom plasty

cznym w okresie ostatnich kilkunastu lat 
dążenie do integracji, zacierania ścisłych 
granic i różnic między poszczególnymi 
dyscyplinami, w tkactwie artystycznym 
przyniosło zwrot najbardziej zaskaku
jący. Eksperymenty i poszukiwania no 
wych środków wyrazu zmieniły przed
miot | zakres pojęcia tkaniny artysty
cznej, doprowadziły do jej wyodrębnie
nia w samodzielną dyscyplinę plastycz

ną, której związek z tkaniną tradycyjną
— obiektem rzemiosła artystycznego — 
jest Już bardzo odległy. Popularność 
tkactwa artystycznego w Polsce oraz 
Jego szybki rozwój w latach sześćdzie
siątych 1 siedemdziesiątych leżały u 
źródeł Inicjatywy Zarządu Okręgu 
Łódzkiego Związku Polskich Artystów 
Plastyków organizowania co trzy lata 
ogólnopolskich przeglądów twórczości 
tkackiej.

Pierwsze Triennale odbyło się w Ło
dzi w roku 1972, W odróżnieniu od in
nych wystaw tkactwa, wystawa łódzka 
obok tkaniny unikatowej prezentowali* 
także tkaninę przemysłową orojcktowa- 
ną przez artystów. Inicjatorzy 1 organi
zatorzy wystawy wyszli z założenia, że 
projektowanie tkaniny przemysłowej 
Jest twórczością artystyczną o znaczeniu

TRIENNALE TKANINY
nic mniejszym niż tkanina unikatowa, 
wymaga takiego samego zaangażowania 
inwencji artysty, a ponadto tkanina 
przemysłowa, ze względu na Jej liczne 
funkcje, dociera do najszerszych kręgów 
odbiorców mając tym samym istotny 
Wpływ na kształtowanie gustów 1 wy
rabianie smaku estetycznego społeczeń
stwa.

Nie przypadkiem idea tak pomyśla
nej wystawy powstała w środowisku 
łódzkich artystów.

Ze względu na tradycje włókiennicze 
łodzi i regionu twórczość w zakresie 
tkaniny jest szczególnie bliska łódzkim 
artystom. Łódź jako największy w Pol
sce ośrodek włókienniczy, miasto wielu 
fabryk i zakładów przemysłowych, sku
pia takie znaczny procent projektantów. 
Państwowa Wyższa Szkoła Sztuk Pla
stycznych w Łodzi jako jedyna w Pol
sce posiada Wydział Włókienniczy przy
gotowujący studentów zarówno do in
dywidualnej twórczości jak 1 do pracy

dla przemysłu w zakresie projektowania 
różnych rodzajów tkanin, dzianin i o- 
dzieży. W Łodzi środowisko plastyków 
liczebnie jest iednym z największych w 
kraju, a związki tkaniny unikatowej I 
przemysłowej. Ich wzajemne zależności 
i powiązania szczególnie uchwytne.

Sukces Triennale krajowego z roKU 
1972 z jednej strony a z drugiej nie
poślednia rola jaka przypadła artystom 
polskim w ukształtowaniu tkaniny dnia 
dzisiejszego skłoniły organizatorów do 
przekształcenia Triennale w imprezę 
międzynarodową. Do udziału w kolej
nym II Triennale, a I międzynarodo
wym zaproszono artystów z kilkunastu 
krajów. Prace ich biorą udział w sekcji 
tkanin unikatowych, sekcja tkanin p rz e 
mysłowych jeszcze tym razem zarezer
wowana była wyłącznie d la  artystów 
polskich.

Dalszy c:nęi na str. 10



ANDRZEJ BLAJER

DWA SPOTKANIA

Wiadomość o planie niemieckiej Inwa
zji na Szwajcarię, przekazana z Berlina 
30 stycznia 1943 roku, zelektryzowała 
władze cywilne i wojskowe tego nie
wielkiego kraju. Gorączkowo zastana
wiano się, jakie podjąć kroki, aby obro
na była jak najskuteczniejsza. Zdawano 
sobie doskonale sprawę, i ż szanse wo
bec znacznie liczniejszej i dobrze uzbro
jonej armii niemieckiej są niewielkie. 
Szwajcarskie siły zbrojne liczyły aktual
nie nieco ponad 100 tysięcy żołnierzy. 
Przede wszystkim więc podejmowano 
wysiłki celem ustalenia stanu przygoto
wań hitlerowskiego dowództwa do Inwa
zji. Prowadzono je w dwóch kierunkach 
— na płaszczyźnie dyplomatycznej oraz 
militarnej. I oto ze zdziwieniem stwier
dzono brak jakichkolwiek charakterysty
cznych oznak takich przygotowań. Co 
zatem kryło się za wiadomością o pla
nowanej agresji? Czy chodziło o próbę 
zastraszenia Szwajcarii celem wymusze
nia na niej jakichś ustępstw, a  Jeśli 
tak — to jakich?

General Guisan 1 pułkownik Masson 
starali się dokładnie przeanalizować 
wszystkie ewentualne motywy działania 
najwyższych władz Rzeszy. Nie było to 
łatwe. Z jednej strony nie mieli pod
staw, aby nie ufać źródłom tych infor
macji, dotąd przecież wszystko spraw
dzało się co do joty. Z drugiej zaś nic 
nic wskazywało, aby Niemcy rzeczywi
ście mieli zamiar dokonania akurat te
raz ataku na Szwajcarię. Jaki zresztą 
mieliby w tym cel? „A może — tu Mas
son przypomniał sobie przebieg awych 
spotkań z szefem kontrwywiadu S3 — 
zapowiedź rychłej napaści na Konfede
rację, to tylko jakaś diabelska sztuczka 
uknuta przez Schellenberga? Taki dość 
oryginalny środek nacisku, to przecież 
w jego stylu. Czy za tym wszystkim 
kryie się podstęp, a jeśli podstęp, to 
jaki?"

Guisan i Masson nie bardzo wiedzieli 
jak wybrnąć z problemu w ooiiciu mo- 
rego przyszło im tak nagle stanąć. Za
rządzenie powszechnej mobilizacji przez 
lladę Federalną na podstawie informa
cji, jaką przekazał im Kóssler, mogłoby 
się okazać całkowicie błędnym posunię
ciem. Niemcy mogli to bowiem oceuiC 
jako swego rodzaju prowokację. Obaj 
Szwajcarzy uznali więc, źe w tej sytua
cji nie pozostaje im nie innego, jak cze
kać na dalszy rozwój wydarzeń. T^k, 
czekać tu jedyne rozsądne rozwiązanie. 
Jeśli zaś byłby to manewr Schellcnbcr- 
ga, to Masson był zdania, że oczekiwa
nie nie będzie trwało byt długo. Jak 
dotąd ów generał SS zawsze dość szyb
ko odkrywał karty.

Wkrótce okazało się, że Guisan i 
Masson mieli słuszność. Zbliżał się ko
niec lutego, a tymczasem żadne raporty 
o przygotowaniach armii generała Dietla 
do działań przeciwko Szwajcarii Ue 
napływały do Lucerny. Zamiast nich 
zjawił się u Massona wysłannik Schel- 
lenberga, SS-Sturmbannliihrer Eggen z 
propozycją zorganizowania spotkania 
między szefami obu wywiadów. Spotka
nie to miałoby się odbyć w Szwajcarii, 
przy tym Schellenberg obiecywał, że 
szef wywiadu szwajcarskiego może w 
jego wyniku wiele zyskać, ze swej stro
ny mial Jednak jeden warunek: chce się 
widzieć również z głównodowodzącym 
armii szwajcarskiej, generałem Guisa- 
nem. Massonowi wydało się to dość 
dziwne, tylko jeden warunek na całą 
tę podróż? Postanowił jak najszybciej 
poinformować swego zwierzchnika o wi
zycie Eggcna. Nigdzie jednak nie mógł 
go znaleźć, ponieważ generał Guisan od
bywał włofnie podróż Inspekcyjną do 
nadgranicznych garnizonów. Nastąpiło 
to dopiero 2 marca w Bernie. Masson 
zapytał generała czy przyjmie propozy
cję Schellenberga. Jego zdaniem warto, 
może wreszcie szef kontrwywiadu SS 
zdradzi, co mu leży na sercu. Guisan 
po namyśle wyraził zgodę 1 obaj zade
cydowali, że spotkanie odbędzie się na
zajutrz, 3 marca w Blglen pod Bernem.

Nadszedł wmówiony termin spotkania. 
Dochodziła godzina 20. Przed hotelem 
„BSren" w Biglcn, malutkiej miejsco
wości, odległej o 18 km od Berna, za
trzymał się samochód. Wysiadł z niego 
pewien niezbyt wysoki mężczyzna w 
płaszczu. Byl to pułkownik Roger Mas
son. W chwilę później przed hotelem 
pojawił się czarny „Bulek" generała 
Guisana: Schellenberg przybył Jako o- 
statnl. Towarzyszyli mu kapitanowie: 
Meyer i Holzach oraz oczywiście lego 
adiutant Fggen jak również dwóch 
agentów SD ubranych po cywilnemu.

Zaraz po przyjeździe wszyscy trzej, 
wraz z towarzyszącymi im osobami, za
siedli do kolacji. Schellenberg starał się 
wytworzyć dobry nastrój. Rozmawiano 
więc na tematy ogólne, opowiadano 
a n e g d o t k i ,  wymieniano uprzejmości.

Właściciel hotelu, który rozpoznał do
wódcę armii szwajcarskiej starał się 
pod względem gościnności przejść same
go siebie. Po kolacji Guisan, Masson i 
Schellenberg przeszli do salonu. Tu szef 
kontrwywiadu SS od razu rozpoczął 
swoją grę. Prowadził ją ze swoistym 
sprytem i tak przebiegle, źe rychło obaj 
Szwajcarzy wpadli w zastawione nań 
sidła. Zaraz na początku oświadczył, iż 
Hitler nie tylko jest poinformowany o 
jego wyjeździć do Szwajcarii, ale sam 
powierzył mu tę misję. Dlatego właśnie 
Schellenberg prosił o zaaranżowanie je
go spotkania z generałem Guisanem. 
1’iihrer bowiem, biorąc pod uwagę ogól
ną sytuację militarną na Śródziemno
morskim teatrze działań wojennych, o- 
bawia się, że Szwajcaria dzięki swemu 
szczególnemu położeniu geograficznemu 
mogłaby zainteresować aliantów. W 
związku z tym Hitler wyraża obawę, że 
Szwajcaria w pewnych okolicznościach 
mogłaby przestać bronić swej neutral
ności tak zdecydowanie jak to czyniła 
dotychczas. Według doniesień niemiec
kiego wywiadu należy oczekiwać desan
tu wojsk anglo-amerykańsklch we Wło
szech. Hitler niepokoi się więc, iż rząd 
szwajcarski może wyrazić zgodę na 
przemarsz sił alianckich przez teryto
rium swego kraju, w celu dokonania 
uderzenia na Niemcy od południa. Dla
tego też chciałby mieć gwarancję, że 
Konfederacja w żadnym wypadku do 
tego nie dopuści, że jak dotychczas bę
dzie przestrzegała swej neutralności w 
wojnie.

W odpowiedzi generał Guisan nic kryl 
swego oburzenia. Jak można w ogóle o 
czymś takim mówić. „Nasza armia wy
pełni swą misję w każdych okoliczno
ściach. Będzie walczyć przeciwko każ
demu, kto pogwałci jej neutralność. 
Zawsze pozostaniemy neutralni". Jednak 
Schellenberg stwierdził, że Istnieją po
wody, aby sądzić inaczej. „Ot, choćby 
szwajcarska opinia publiczna, która jest 
nastawiona zdecydowanie antyniemiecko. 
Poza tym dowodzi tego również wasza 
prasa". — „Normalna reakcja — zarepłl- 
kował Guisan — wasza prasa z kolei 
nie przestaje nas atakować. Powtarzam 
jednak, że odmówimy prawa przejścia 
przez nasze ziemie każdemu bez wzglę
du na to kim Jest”. — „Czy mógłby mi 
pan dać taką gw rancję na piśmie?" — 
zapytał nagle Schellenberg. Guisan po
czuł, że został zaatakowany własną bro
nią. Zdawał sobie doskonale sprawę z 
tego, iż nic może udzielić takiego zobo
wiązania bez zgody Rady Federalnej. 
Postanowił wiec uciec się do rozwiąza
nia kompromisowego. Oto osiem dni 
przed tym spotkaniem udzielił wywiadu 
pewnej szwedzkiej dziennikarce. Ona 
także postawiła mu te same pytania, co 
Schellenberg, a on udzielił tych samych 
odpowiedzi. Może więc wręczyć wysłan
nikowi Hitlera autoryzowaną kopię te
go wywiadu. Nie ma jej jednak przy 
sobie. Wszystkie Jego dokumenty znaj
dują się w kwaterze dowódczej w Inter- 
laken. Nazajutrz, 4 marca, będzie nad
zorował zawody narciarskie w Arosa, 
gdyby więc Schellenberg zgodził się mu 
towarzyszyć, otrzymałby ten „doku
ment". Szef kontrwywiadu SS chetnie 
przystał na propozycję generała Guisa- 
na. Jego zdaniem powinno to rozwiać 
obawy, jakie odnośnie Szwajcarii zro
dziły się u strategów, z OKW. Guisan 
wydawał się być zadowolony. Jednak 
pułkownik Masson nie podzielał nastro
ju swego zwierzchnika. W ugodowej po
stawie Schellenberga szef wywiadu 
szwajcarskiego węszył jakiś podstęp. 
Ale jaki? Nurtowało go to przez cały 
czas rozmowy, lecz nic umiał znaleźć 
odpowiedzi.

Tuż przed końcem spotkania wyda
rzył się pewien incydent, który — jak 
się później okazało — nie pozostał bez 
pewnych następstw dla obu Szwajcarów. 
Otóż właściciel hotelu, widząc tak 
świetnego gościa w osobie generała 
Guisana postanowił skorzystać z okazji 
i poprosił wszystkich o wpisanie się 
do jego złotej księgi. Guisan 1 Masson 
złożyli swe podpisy, podobnie zresztą 
jak Schellenberg i Eggen. Szwajcarzy 
wpisali się pełnymi nazwiskami pod
czas gdy podpis Schellenberga byl wła
ściwie nieczytelny. Gdy księga trafiła w 
ręce kapitana Meyer-Schwertenbacha, 
ten zorientował się, iż w przyszłości te 
podpisy mogą się okazać niezwykle 
kompromitujące dla ich sygnatariuszy. 
Toteż zaraz po wyjściu gości starał się 
naprawić błąd swego szefa, wydzierając 
stronę, na której się znajdowały. Obu
rzony hotelarz zaalarmował żandarme
rię l policję federalną. Śledztwo popro
wadzono z zachowaniem pełnej dyskre
cji. Aby jakoś załagodzić całą tę spra
wę Guisan i Masson ponownie wpisał! 
się do owej księgi, zabrakło już w niej 
jednak podpisów obu Niemców. Mimo 
wszystko faktu spotkania z przedstawi
cielami Rzeszy nie udało się ukryć 
przed władzami politycznymi 1 wojsko
wymi Szwajcarii. Pogorszyło to Jeszcze 
1 tak Już chłodne stosunki generała 
Guisana z M. Kobeltem, szefem depar
tamentu wojskowego (odpowiednik mi
nisterstwa obrony) i pułkownikiem Hu- 
berem, szefem sztabu szwajcarskich sil 
zbrojnych, którzy uznali Inicjatywę 
Guisana I Massona jako ingerencję we 
własne kompetencje.

Zanim Jeszcze Niemcy udali się do 
luksusowego hotelu ,,Bellevue‘’ w Ber
nie, w którym mieli zamieszkiwać przez 
czas pobytu w Szwajcarii, Masson po
stanowił nie zwlekając wybadać praw
dziwy cel wizyty zausznika Himmlera. 
Byl bowiem przekonany, że Schellen- 
berg nie po to odbył całą tę podróż, 
aby zadowolić się oświadczeniem Gui
sana w sprawie neun-alnoścl Szwajcarii. 
Zapytał więc SS-BrigadefOhrera niby 
od niechcenia, jakby chodziło o coś nie
istotnego, czy prawdą Jest, że wojska 
generała Dietla, które odbywają ćwi
czenia w okolicach Monachium są r~zy- 
gotowywane do działań przeciwko Kon
federacji. Na to pytanie Schellenberg 
czekał przez cały te» wieczór. A więc 
jednak o wszystkim wiedzą. Oto miał 
najlepszy dowód. Oznaczało to także, iż 
berlińscy Informatorzy Szwajcarów mu
sza zajmować bardzo wysokie stanowi
ska w Oberkommando der Wehrmacht, 
bowiem o „Planie Szwajcaria” wiedziało 
tylko nieliczne grono osób. Wiec Jednak 
są w naczelnym dowództwie w Zosscn

pod Berlinem. Zadaniem Schellenberga 
było Ich wykrycie.

Oczywiście SS-Brlgadefilhrer nie dal 
poznać po sobie, że pytanie Massona 
wywarło na nim jakiekolwiek wrażenie. 
Odrzekł, że zrobi wszystko, aby odwieść 
Hitlera od tego planu, a deklaracja 
Guisana będzie w tym na pewno po
mocna. Przy okazji uzgodniono termin 
następnego spotkania obu szefów wy
wiadu. Miało się ono odbyć 12 marca 
w Zurychu w hotelu „Baur au Lac" 
przy Talstrasse 1.

Podczas tego drugiego spotkania 
Schellenberg zdecydował się pójść na 
całego. Dlatego tei  szef kontrwywiadu 
SS postanowił niby to konfidencjonal
nie przedstawić pułkownikowi Massono
wi główny cel swojej tajnej misji. Roz
mowy tej poza nimi dwoma nikt nie 
słyszał i nie notował. Na jej temat za
chowały się wprawdzie pewne relacje 
(choćby we wspomnieniach Schellenber
ga czy późniejszych wypowiedziach 
Massona), jednak wiele szczegółów tej 
rozmowy pozostało na zawsze okrytych 
tajemnicą. Spróbujmy zatem ustalić jej 
przebieg na podstawie ujawnionych 
faktów.

Będąc doświadczonym mistrzem szan
tażu Schellenberg postanowił pozyskać 
Massona „szczerością". Zapewnił go 
więc o tyra, iż pomimo, że Hitler jest 
zwolennikiem aneksji Szwajcarii, on, 
Schellenberg, uważa to za błąd i po
stara się przekonać o tym fiihrera. Zro
bi tak dlatego, iż chce uratować Szwaj
carię od napaści, gdyż jego zdaniem 
neutralność tego kraju jest dla Niemiec 
niezwykle cenna. Masson nie może teraz 
już chyba wątpić w jego dobre intencje. 
Tak przygotowawszy Szwajcara Schel- 
lenbcrg w końcu odsłonił karty. Jak to 
już niejednokrotnie powtarzał podczas 
dotychczasowych spotkań, bezpieczeń
stwo fdhrera jest poważnie zagrożone. 
Wiadomo mu bowiem, że w OKW gru
pa złożona z kilku generałów przygo
towuje spisek przeciwko Hitlerowi. Szef 
gestapo Mlllier zbiera już dowody Ich 
zdrady i niebawem ludzie ci zostaną 
aresztowani. Jednak los ich nie Jest o- 
bojętny Schellcnbergowi i choć nie po
winien tego robić, chce im pomóc. To
też gdyby znal nazwiska tych genera
łów i oficerów, mógłby, póki jeszcze 
nie jest za późno, wkroczyć do akcji 1 
wykorzystując swoje wpływy u wysoko 
postawionych osobistości, uratować tych 
ludzi. Pomagając im odda także usługę 
Szwajcarii, bowiem Jest mu również 
wiadome, iż pułkownik Masson wyko
rzystuje owych spiskowców c OKW dla 
swych wywiadowczych celów. Dlatego 
też. Jeśli pułkownik cłu-e im również 
pomóc, powinien lak najszybciej ujaw- 

_ nić nazwiska tych oflceańw.
Była to jawna prowokacja ze strony 

Schellenberga 1 tak grubymi nićmi szy
ta. że aż trudno uwierzyć, aby mógł on 
zwrócić się do Massona z taką prośbą. 
Jednak, jeśli się przyjrzeć bliżej, okaże 
się. że cala ta naiwna propozycja 1 ar
gumentacja jest chytrze zastawioną pu
łapką. Pytając bowiem Massona o na
zwiska spiskowców, szef kontrwywiadu 
SS liczył na otwartość Szwajcara -  w 
zamian za gwarancję niedokonywania 
agresji na jego kraj. Schellenberg wie
dział, że jest to jego najsilniejsza karta 
w tej grze.

Żaden z nich jednak nie orientował 
się dokładnie, co wie strona przeciwna. 
Pułkownik Masson nie mógł przypusz
czać, żc niemiecki kontrwywiad już 
kontroluje doniesienia berlińskich infor
matorów „Lucie", głównie dzięki nasłu
chom łączności radiowej grupy „Dory" 
z Moskwą. Z drugiej strony również 
Schellenberg nie domyślał się kim jest 
„Lucie" i czy znajduje się na służbie 
szwajcarskiego wywiadu. Mógł wpraw
dzie podejrzewać, że tak jest, ot, choć
by na podstawie pytania Massona co no 
koncentracji wojsk generała Dietla, ale 
pewności nie miał.

Lecz Masson nie bacząc na szantaż ze 
strony Schellenberga w postaci groźby 
ankesji Szwajcarii, postanowił nie ujaw
nić generałowi SS żadnych informacji 
dotyczących wspólpraoowników Riłsslc- 
ra. Tak więc ów chytry manewr benia- 
minka Hitlera chybił celu. Schellenberg 
nie otrzymał żadnych Interesujących go 
danych na temat berlińskich informato
rów. W dalszym ciągu więc pozostawało 
dla niego zagadką, czy należą oni do 
kręgu antyhitlerowskich spiskowców 
(którzy faktycznie działali już w tym 
okresie), czy też stanowią odrębna, do
skonale zakonspirowaną organizację.

Mimo to jednak spotkanie z 12 marca 
1913 roku nic było dla szefa hlmmle- 
rowskiego kontrwywiadu zupełnie bez
owocne. Zestawiając fakty upewnił się, 
że ludzie współpracujący z wywiadem 
szwajcarskim i radzieckim uzyskułą 
swoje informacje bezpośrednio z OKW. 
Będąc doświadczonym specjalistą w 
sprawach wywiadu mógł Schellenberg 
również dojść do wniosku, że „Werther", 
„Olga", „Teddy" i inni, to ci sami lu
dzie, którzy obsługują oba wywiady. 
Czy między tymi wywiadami Istnieją 
jakieś powiązania, czy współpracują ze 
sobą? Trzeba to było niezwłocznie usta
lić. W każdym razie miał już chociaż w 
ręku jakąś nić.

Z kolei Masson w żadnym razie nie 
chciał utracić tak wspaniałych źródeł 
Informacji. Dlatego też zamierzając u- 
trzymać łączność z nimi, jak 1 dobre 
stosunki z Schcllenbenriem, wybrał tak
tykę gry na zwlokę. Obiecał wprawdzie 
pomoc swemu koledze po fachu w wy
kryciu I zlikwidowaniu trupy „Dory", 
ale zawsze mógł sie zasłonić tym, że nie 
ma jeszcze w tej sprawie żadnych da
nych. Wygrywając czas dla siebie Mas
son nie starał się wcale ingerować w 
działalność radzieckiej sekcji wywia
dowczej, tym bardziej, że w 1943 roku 
czas ten pracował Już przeciwko III 
Rzeszy.

Schellenberg oczywiście zdawał sobie 
sprawę z tego, że Szwajcar usiłuje go 
przechytrzyć, zwłaszcza, iż z doniesień 
służby radlopelengacyjnej wiedział, że 
grupa radziecka w Szwajcarii działa jak 
dawniej. Toteż postanowił rzucić do 
akcji poszukiwania siatki „Dory" i jej 
źródeł informacji całą swoją agenturę 
w tym kraju, licząc, że Masson nie bę
dzie mógł mu odmówić pomoow Przv 
okazji być może uda mu sle ustalić coś 
więcej odnośnie Informatorów z OKW. 
Gra toczyła się więc dalej.

# # KOWBOJE" Z GM WAIF

Rys. Janusz Szym ański — Gla.no

Chociaż CIA wysiała już wcześniej wielu kubańskich em igrantów na pewną 
śmierć podczas próby inwazji na Kubę w Zatoce Swiń, to jednak agentura w 
Miami nie m iała trudności z werbowaniem Kubańczyków gotowych do zaryzy
kowania życia w tajnej wojnie przeciwko w łasnej ojczyźnie.

Inny typ ochotników odgrywających ważną rolę w tajnej wojnie przeciwko 
Kubie reprezentował, nieżyjący już, niejaki William Robertson, znany szerzej 
pod pseudonimami: „Boyskaut”, „Rudi”, „Michael”. Ludzie jego pokroju nie 
byli etatowymi pracownikami CIA, to jest urzędnikami czy dyplomatami, sta 
nowiącymi zwykły kontyngent agencji. Byli to niezależni specjaliści, zatrudnie
ni na określonych w arunkach i znani jako „półwojskowi” lub „kowboje”. Ray 
Clein w yjaśnia ich rolę w działalności CIA: „Potrzebowaliśmy wielu kowbo
jów do prowadzenia naszej gry. Jedyne, czego nie wolno im było robić — to 
mieszać się w definiowanie polityki. Kiedy nie mieli specjalnych zadań, trzy
mano ich na jakim kolwiek rancho”.

Jeszcze przed przyjazdem do Miami, latem  1961 roku, Robertson już był bo
haterem  otoczonym nimbem rom antyki. W Korei pracował dla CIA poza linią 
frontu, a wyróżnił się spośród ludzi kubańskiej agentury CIA biorąc udział 
w interwencji am erykańskiej w Zatoce Swiń. Mimo zakazu rządu USA, żeby 
na wyspie nie wylądował ani jeden Amerykanin, Robertson pierwszy stanął 
na jej brzegu. Pozmej, Kieay w Waszyngtonie prowadzono dochodzenie w 
sprawie dowództwa wyprawy, Robertson występował w charakterze świadka 
i odbył długą rozmowę z samym prezydentem.

Jeden z jego żołnierzy, Ramon Orosio, wspomina że Robertson dowodził 
wieloma operacjam i i dokonał siedmiu rajdów  dywersyjnych na Kubę, pod
czas których dokonano akcji na rafinerię nafty, statek  handlowy, urząd leśny, 
na fabrykę kwasu siarkowego im. Lumumby i zakład silników dieslowskich 
w Casilde.

„Byliśmy dobrze przygotowani i mogliśmy brać udział w operacjach prze
ciwko Kubie co tydzień, a kiedy nie można było tego zrobić, Rip (tak nazy
wano Robertsona) dostawał ataków wściekłości. Zwoływał nas, swoich chłop
ców, zaczynał się z nam i mocować 1 walczyć na pięści. Któregoś razu obiecał 
mi 50 dolarów za ucho zabitego Kubańczyka. Przyniosłem mu dwa, uśmiał 
się, nazwał mnie wariatem , zapłacił sto dolarów i zaprosił do domu na obiad 
z indyczką. Myślę, że był fanatykiem ’*.

Te param ilitarne jednostki zawsze wymykały się spod kontroli i utrzym ania 
ich w ryzach wojskowej dyscypliny było niezmiernie trudne. A kierowanie 
nimi w w arunkach tajnej wojny było jeszcze bardziej skomplikowane, wsku
tek ścisłego powiązania z kubańską agenturą CIA. Były one produktem  „zim
nej wojny” i odpowiedziały na apel młodego prezydenta nie mogącego się po
godzić z faktem  istnienia komunistycznego zagrożenia w odległości zaledwie 
90 mil od Florydy.

Jeden z pracowników CIA, współpracujący z Robertsonem, powiedział:
„Niektórzy ludzie uważają oficerów jednostek param ilitarnych za najgorszą 

szumowinę. Ale zdziwi się pan, kiedy pan ich pozna. W param ilitarnych jed 
nostkach w Miami spotka pan przedstwiciełi wszystkich możliwych kategorii 
ludzi. Niektórzy m ają dyplomy doktorów filozofii, inni pokończyu wyższe za
kłady naukowe. Nektórzy mieli niegdyś duże pieniądze, a inni, oczywiście, 
byli po prostu aw anturnikam i. Ale wszyscy oni cierpieli na neurastenię. Zda
rzało mi się widzieć, kiedy wielu z nich płakało z powodu niepowodzeń, a tych 
niepowodzeń było wiele wskutek stra t podczas wykonywania operacji”.

Trudności z dowodzeniem „kowbojami" były tak duże, że CIA nawet często 
nie wiedziała, jaka jednostka jakie zadanie wykonuje. Zam ęt w działalności 
przeróżnych antykubańskich organizacji na Florydzie w okresie tajnej wojny 
przeciwko Kubie panował wszędzie: i w dobrze przygotowanych jednostkach, 
które oficjalnie organizowała CIA, i w pośpiesznie skleconych grupach poryw
czej młodzieży, szukającej przygód I rozgłosu. Ten chaos odpowiadał planom 
„G. M. W aif”. Formowanie spontanicznych, niezależnych grup zmniejszało 
niepomiernie wydatki agentury. Poza tym istnienie takich organizacji poma
gało w  m askowaniu działalności sam ej ekspozytury CIA: naw et oficjalnie 
przygotowane przez CIA operacje można było przedstawić jako wypady, w y
łamujących się spod kontroli antycastrowskich ugrupowań. Nawet sami agen
ci — Kubańczycy nie wiedzieli, jaką  pomoc okazuje CIA tej lub innej grupie. 
I w Miami chodziły na ten tem at przeróżne słuchy.

Bodaj najbardziej znaną akcją jednej z takich półoficjalnych grup był wy
pad sześciu młodych Kubańczyków 24 września 1964 roku. Podpłynęli oni ku
trem  na odległość 200 metrów od hawańskiego hotelu „B lanchita” i ostrzelali 
go z moździerza. Całą tę grupę szkolił „G. M. W aif” (dla „Studenckiego dyrek
toria tu  rewolucyjnego”) i on dostarczył im kuter oraz broń: bezodrzutowe ka
rabiny, dwa karabiny maszynowe dużego kalibru i 20-milimetrowe działko. 
Całą tę broń zakupiono w Miami za pośrednictwem mafii.

Fidel Castro zaprotestował przeciwko tej napaści z taką gwałtownością, że 
jej echo przetoczyło się przez łamy gazet wszystkich krajów  świata. M inister
stwo sprawiedliwości USA oświadczyło, iż inicjatorzy tej napaści zostali ziden
tyfikowani i że w przyszłości uczestnicy takiego rodzaju akcji będą ścigani za 
naruszenie praw  neutralności. „G. M. Waif” nie złożył żadnego oświadczenia.

SENS SPISKU

W pierwszych latach ta jnej wojny przeciwko Kubie zezwolenia na przepro
wadzanie wszystkich politycznych akcji i potencjalnie, drażliwych operacji 
wychodziły z Komitetu 303 (obecnie znanym jako Kom itet 40), za pośrednic
twem którego prezydent kontrolował operacje związane z ochroną bezpieczeń
stwa narodowego. Wielu spośród członków tego Komitetu przyznaje dziś, że 
akcje desantowe oraz operacje dywersyjne podejmowano za aprobatą najwyż
szej Instancji państwowej, ale teraz trudno odnaleźć kogokolwiek, kto je po
pierał. Generał piechoty morskiej W iktor K rulak i jego pomocnik płk Jack 
Hockins, odpowiadali za współdziałanie sił Pentagonu przeznaczonych do tłu 
mienia buntów. K rulak był członkiem komitetu, który zatw ierdzał rajdy na 
Kubę, a Hockins reprezentow ał go w komitecie niższego szczebla, który roz
patryw ał inne akcje dywersyjne na obiekty kubańskie.

„Naszym celem na Kubie było nie stłumienie, lecz rozpalenie buntu — opo
wiada płk Hockins. —Sprawą tą  zajmowała się CIA. Przypominam sobie, że 
je j agenci wysadzili w powietrze rafinerię nafty 1 usiłowali podpalić plantacje 
trzciny cukrowej. Ale to jakoś im się nie udało. Nic wiem po co oni to robili”.

Generał Taylor, pełniący podczas adm inistracji prezydenta Kennedy'ego 
funkcję przewodniczącego zjednoczonej grupy szefów sztabu, z uporem bronił 
półm ilitarnych metod operacji tajnej wojny.

„Proszę wziąć pod uwagę — powiedział niedawno — żc był to okres tuż po 
klęsce w Zatoce Swiń, kiedy panowało ogólne zakłopotanie i brak Jasności co 
do tego. Jak postąpić z Castro. Ale te wypady nic były tylko płodem pośpiesz
nych przygotowań. Inaczej byśmy ich nie aprobowali. Ale w strategicznym 
sensie nie były one niczym innym, jak  tylko ukłuciami szpilki”.

Teraz przedstawiciele CIA z r o z b r a j a j ą c ą 'szczerością przyznają, że te ukłucia 
szpilki były często właśnie strategią tajnej wojny.

Przełożył: JERZY CZECH
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F IL M  

GDZIE 
PODZIAŁA SIĘ 
EDITH PIAF?

Choć kino uwielbia biograficzne opo
wieści, ten gatunek filmu należy do 
najbardziej wstydliwych kart jegu hi
storii. W większości wypadków nie 
udają się owe opowieści o uczonych czy 
artystach, nawet wówczas, Jeśli ich bio
grafie  zawierały w sobie bogate wątki 
ro.nansowo-sensaeyjne. llustracyjnosc 
i ze wnętrzność obserwacji lo grecchy 
główne filmu biograficznego. Wszelkie 
próby przenikań do psychologii prezen
towanych postaci kończą się na ogól 
porażką. To, co możliwe w kreacjach 
bohaterów fikcyjnych, nic udaje się 
przy autentycznych. Trudno autoiyta- 
tywnie twierdzić, czemu tak się dzieje. 
Może dzieło przerasta twórcę?

Charakterystyczne jest i to, że spo
śród wszystkich filmów biograficznych 
największy ich procent odnosi się do 
ludzj muzyki. Widać kino ludzi się, żc 
zb wszystkich procesów twórczych akt 
tworzenia dzieła muzycznego Jfcst naj
bardziej uchwytny. Wiemy jednak z 
filmowych doświadczeń, żc to niepraw
da.

Krążący ostatnio po ekranach fi In  
poświęcony Edith Piaf to dziełko kurio
zalne, nawet na tle nie najlepszych doi- 

Kina biograficznego, jaku że 
amjicją jego realizatorów nie była na- 
w b . pełna biografia tej najwięKszcj ar
tystki estrady naszych czasów, nie była 
nią tym bardziej próba zgłębienia psy
chiki lej niezwyniej kobiety. Ogląianiy 
więc twór żałosny, żerujący na dość 
sensacyjnych wątkach prywatnego i ar
tystycznego życiorysu Piaf. Można by 
bronić autorów argumentem, że kiczo- 
watość scenariusza filmu „Piaf" jest 
wynikiem przeniesienia doń wprost ży
ciorysu autentycznego, o którym opo
wieść immanentnic zawiera elementy 
melodramatu ozy wręcz kiczu. Nu cóż> 
większość autentycznych życiorysów » 
swej zaskakującej powtarzalności losów 
I ich powikłań napiętnowana jest bana
łem, to właśnie sztuka transformując, 
działa na ów banał oczyszczająco.

Trudno powiedzieć, żc dzieje tycia 
1 kariery Edith Piaf należą do tych ży
ciorysów powtarzalnych, tym »ardzicj 
więc filmowy Ich obraz musi mierzić 
stereotypizacją sytuacji i zachowań w 
nim odtworzonych. Film „Piaf” ukazuje 
pierwszy okres żyda znakomitej pieś
niarki, kończy go jej pierwszy wielki 
sukces — wykonanie piosenki „L’arcor- 
dćonlste” w muslo-hallu ,ABC” w 1938 
roku. Tak więc to, co oglądamy w Unie 
to młodzieńcze lata żyda Edith Giovan- 
ny Gission. znanej później pod pseudo-, 
ni mcm „Piaf — Wróbelek". Scenariusz 
filmu oparto . o powieść „La rnome 
Piaf”, siostry Edith, pani Simone Ber- 
teaut. Fragmenty lej powieści drukował 
swego czasu nieoceniony „Przekrój", 
prowadząc nas nie tylko przez początki 
życia Piaf ale potem także prze* wszy
stkie etapy Jej pieśniarsklej kariery 
ł kolejnych wielkich romansów. Film 
zatrzymał się w pół drogi, czego zapew
ne przyczyną była cenzura towarzysko- 
obyczajowa, jako że nie żyjącą luż Piaf 
można grać. trudno Jednak zaprosić do 
udziału w filmie wielu znakomitych 
dziś I o wielo starszych współtowa
rzyszy życta wielkiej Edith.

Niby wszystko w porządku — drama
turgicznie rzecz się tłumaczy. Cóż jed
nak nam dano o Edith wiedzieć — że 
żyła na nlicy, te była prześladowana 
przez prostytutki I otoczona opieką przez 
sutonera. że żyła z młodym robotni
kiem I miała z nim driecko, które u- 
marlo, te wikłała się w dwuunacznc ro
manse, że była zamieszana w morder
stwo swego pierwszego artystycznego 
opiekuna. I te  wreszcie zrobiła karierę. 
Obrazki, obrazki, obrazki a’Ia parlslen- 
ne — Paryż podejrzanych dzielnic, za
ułków I lokalików. W nim gromady 
prostytutek — homoseksualistów I su- 
tenerów, a wśród nieb Edith — dziecko 
ulicy o cudownym głosie. Film ślizga 
mię po powierzchni stereotypowych dla 
takiego Paryża sytuacji I zdarzeń nie
sie zewnętrzny rysunek postaci Edith 
Piaf. która w filmie tym istnieje głów
nie Jako pretekst odtworzenia malownl- 
czości 1 pikanterii tycia wspomnianego 
środowiska. Cóż z tego, te  to pTiwda, 
te  z tego środowiska wyszła. Wystarczy
0 łym wiedzieć, albo I to zbędne. Znacz
nie ciekawsze dla wielu byłoby pozna
nie wewnętrznego świata Piaf wtedy
1 potem, gdy Już ulicy bać się nie mu
siała. Dla Innych watne Jest tylko
co I Jak śpiewała. Ale cóż, owego ..Jak” 
w filmie Je«t niewiele — dokładniej! 
Jedynie wspomniana piosenka o akor
deoniście. którą w filmie tym śpiewa 
sama Edith Piaf.

Nagrania jej piosenek z okresu ulicy 
f pierwszych występów w podejrzanych 
lokalikach nie zachowały się. choć sama 
Piaf wracała do nich w czasach swej 
wielkiej Już kariery. Tc nagrania, 
utrzymane Już w Innej konwencl' nie 
mogły być wykorzystane w interpreta- 
ctach ulicznych. klóre obrazuje film. 
Wykonuje Je więc w filmie o Edith 
Piaf śpiewaczka Betty Mars, która, zda
niem pamiętających Edith z lał mło
dzieńczych. dobrze oddaje styl i tlmbre 
Jel ówczesnego głosu. O słuszności tej 
decyzji wyrokować nie będę. gdyż okre
śliłam .Jut swńl stosunek wobec decyzji 
realizacji tego filmu w ogóle. Donełnie- 
nlom mej dezaprobaty niech M d c  
Informacja, te film ..Piaf" posiadający 
swe dwie wersje Językowe — francuską 
1 angielską — w tej ostatniej przynosi 
słuchaczom interpretacje piosenek Piaf 
dokonane przez Betty Mars w Języku 
angielskim. Widzom 1 Słuchaczom tej 
wersji odebrano wj<jc przynajmniej 
uczciwie złudzenia, to w filmie „Piaf” 
riuchają Piaf.

EWA NURCZYŃSKA

ZDROWIE
Dokończenie ze str. 1

służby zdrowia. Instytucji sprawdzo
nej i rozpowszechnionej nie tylko na 
zachodzie Europy, lecz także w w ie
lu innych krajach.

Przeniesienie tego wzoru do spo
łecznej służby zdrowia oznaczałoby 
jednak rewolucję organizacyjną o 
rozmiarach nie notowanych od po
czątków jej istnienia. Na przeszko
dzie stoi bowiem cały gąszcz uświę
conych wieloletnią tradycją przepi
sów i ograniczeń, przez które prze
brnięcie jest nie zawsze możliwe. Je
dyna zatem szansa tkw i w potrakto
w aniu całego przedsięwzięcia jako 
eksperym entu, który nie naruszałby 
za bardzo wznoszonej przez całe lata 
form alno-praw nej nadbudowy na
szej służby zdrowia.

Szansa jest to jednak zawodna: 
eksperym ent każdy ma to do siebie, 
że wymaga nie lada odwagi. Wszy
scy bowiem czekają, patrząc ekspe
rym entatorom  na palce, aż się cała 
próba zawali, o co zresztą nietrudno, 
gdyż nowość czy nowinka ma z re
guły więcej przeciwników, niż zwo
lenników. W przypadku zaś nowa
torskich posunięć organizacyjnych 
sytuacja jest tym trudniejsza, że do 
ich wrogów zaliczają się przede 
wszystkim ci, którzy żałują, że sa
mi na taki czy inny pomysł nie 
wpadli, czekają więc tyiko, aż po
mysłodawcom powinie się noga.

Próby „wyhodowania" idealnego 
lekarza były już podejmowane w 
kraju . Próbowała Warszawa — za
waliło się. Próbowała jeszcze bodaj 
Nysa Ułouzka — też jej nie wyszło. 
Powody były różne, choć finał podo
bny: przeciwnicy odetchnęli z nie
ukrywaną satysfakcją. Następną — 
a w kolejności ostatnią — próbę 
postanowiła podjąć dyrekcja Zjspolu 
Op>eki Zdrowotnej na Widzewie. 
Próbę jednak bez porównania śm iel
szą od poprzednich. Jesienią zeszłe
go roku widzewski ZOZ — w poro
zumieniu z Robotniczą Spółdzielnią 
Mieszkaniową „Bawełna” — posta
nowił stworzyć na terenie swojego 
działania pierwszą instytucję lekarza 
domowego czy też — jak ją  tu  naz
wano — lekarza osicdiowcfeo.

Lekarz ten — w koncepcji w i
dzewskiego ZOZ — działać miał w 
małym osiediu mieszkaniowym 
„Przyoysz:wskiego — Łęczycka”, 
gdzie „Baweina” oddać m iała w dru
gim półroczu 1975 roku trzy wyso
kościowce. W każdym z nich zamie
szka tysiąc osób. W sumie więc 
stworzą one kolejny duży rejon, 
który widzewski ZOZ będzie musiał 
otoczyć odpowiednią opieką lekar
ską. Rzecz w tym jednak, że na no
wą przychodnię budowaną u zbiegu 
ulic: Przybyszewskiego i T atrzań
skiej, mieszkańcy osiedla musieliby 
czekać jeszcze z rok, a wypożyczony 
od Szpitala im. dr K. Jonschera, na 
tymczasową przychodnię budynek 
pęka już w przysłowiowych szwach: 
pacjentów  z kolejnego dużego re
jonu już raczej nie pomieści.

W tej sytuacji RSM „Bawełna” zo
bowiązała się przydzielić w jednym 
z trzech wieżowców mieszkanie o 
odpowiedniej strukturze, przeznaczo
ne dla lekarza osiedlowego. W m ie
szkaniu tym m iał być wydzielony 
gabinet lekarski i poczekalnia, słu
żące mieszkańcom osiedla, czyli pa
cjentom osiedlowego lekarza.

Pomysł ten zainteresował nie ty l
ko władze służby zdrowia, nie tyiko 
pacjentów, lecz i lekarzy. Rychło też 
zgłosił się do dyrekcji widzewskiego 
ZOZ pierwszy kandydat. Nazywa się 
ZENON STAŃCZYK. Jest lekarzem 
gminnego ośrodka zdrowia w Ko
nopnicy — wsi położonej w odległor 
ści 70 kilometrów od Lodzi.

Wiosną 1975 roku — kiedy zdawa
ło się, że od rozpoczęcia ekspery
mentu dzielą nas zaledwie tygodnie
— wybrałem się do Konopnicy. Za
nim odwiedziłem dra Z. Stańczyka, 
zasięgnąłem opinii o nim u jego pa
cjentów. Były one jednomyślne i je 
dnoznaczne: dobry fachowiec, go-

]
tów do niesienia pomocy chorym o 
każdej porze dnia i nocy. On jeden 
utrzym ał się w Konopnicy tak dłu
go, bo dziewięć lat. Jego poprzedni
ków było tu kilkunastu, odchodzili 
po kilku miesiącach pracy.

Kandydat na „lekarza osiedlowe
go” nie taił przede mną, że pociąga 
go perspektywa eksperym entu, lecz 
że zarazem bardzo się boi. Mówiliś
my wtedy wiele o ryzyku. Podwój
nym. I dla lekarza, i dla jego zwierz
chników. Z jednej strony — nie zna
ne obowiązki i ogromna odpowie
dzialność, jaka spada na głównego 
bohatera eksperymentu. Z drugiej

Przyszły pracodawca — w osobie 
dyrektora ZOZ Lódż-Widzew, Kazi
mierz Nowicki — w długiej rozmo
wie poruszał kwestię najistotniejszą 
chyba — problem zastępstw. Zw ra
cał uwagę na wypowiedź Zenona 
Stańczyka przed kam erami telewi
zji, który stwierdził, że nie chce być 
niewolnikiem swojego gabinetu. I 
trudno mu się dziwić. Tego zresztą, 
aby lekarz był przez dwadzieścia 
cztery godziny do dyspozycji swo
ich podopiecznych nie można byłoby 
wymagać nawet od doktora Judy- 
czesnych lekarzy, a nie misjonarzy 
ma. A przecież potrzebujem y nowo-

PAPIEROWA PRZESZKODA

zaś strony — ryzyko dla zwierzchni
ków, którym kandydat na lekarza 
może, po dostaniu się do Lodzi i 
otrzym aniu mieszkania, powiedzieć: 
dziękuję bardzo, mnie już to nie ba
wi, zmieniam pracę...

Doktor Stańczyk mówił wówczas 
przekonywająco o zaangażowaniu 
swojej opinii „moralno-zawodowej", 
o tym, że wszyscy — jak  przez lupę 
— będą patrzyli na jego wszelkie 
potknięcia i niedociągnięcia. Mówił 
też o tym, że jego żona —  nauczy
cielka m atem atyki w jednym z łódz
kich techników, zameldowana jest 
na stałe w Lodzi, że należy od kilku 
la t do spółdzielni „Bawełna” i wcze
śniej czy później mieszkanie w niej 
by dostała.

Mówiliśmy o tym wszystkim, są
dząc, że sprawa ta jest bardzo ak tu
alna, że już w czerwcu 1975 r. Ze
non Stańczyk pożegna Konopnicę i 
otworzy podwoje swego gabinetu w 
pierwszym z trzech - wysokościowców 
osiedla „Przybyszcwski3go — Łęczy
cka”.

W podobnej atmosferze — pełnej 
pośpiechu i emocji — przebiegały 
inne rozmowy. W Łodzi rozmawia
liśmy o regulaminowych ramach te
go form alno-prawnego precedensu. 
O zakresie obowiązków i przywile
jów lekarza osiedlowego, o zasadach 
wynagradzania, o proporcjach jego 
udziału w kosztach utrzym ania jego 
mieszkania etc.

Foto: W. Parys
pozbawiających się dobrowolnie p ra
wa do własnego życia...

Przedstawiciel władzy zwierzch
niej — w osobie zastępcy dyrektora 
Wydziału Zdrowia i Opieki Społe
cznej Urzędu Miasta Łodzi, Bolesław 
Filipczak — z uznaniem podkreślał 
znaczenie inicjatywy widzewskich 
kolegów. Sama idea lekarza domo
wego nie jest, oczywiście, niczym 
nowym. Duże jednak nowum stano
wi próba przeniesienia tego wypró
bowanego i sprawdzonego gdzie in
dziej pomysłu w nasze warunki. 
Chodzi tu  o stworzenie w pewnym 
sensie od podstaw  i -  modelu. Wzor
ca, który mógłby posłużyć do ewen
tualnego powielenia. Bo przecież — 
jak podkreślał d r Filipczak — do 
wprowadzenia tego przedsięwzięcia 
w życie skłania nas w mieście nie 
tylko aktualna konieczność, ale i 
żywotna potrzeba społeczna. Rzecz 
w tym  więc, aby cały ten ekspery
ment traktować nie tylko jako do
raźne działanie, ale i spojrzeć per
spektywicznie' na cały problem...

W toku rozmów, dyskusji, narad 
roboczych ramy i zasady ekspery
mentu zaczęły się coraz szybciej wy
łaniać z form alno-prawnej mgiełki. 
Rychło rzecz została obmyślana w 
najdrobniejszych szczegółach, Zade
cydowano również, że ze względów 
sanitarno-higienicznych, jak i życkw 
wych, na placówkę lekarza osiedlo
wego złożyć się powinny dwa mie

szkania: jedno większe — dla leka
rza i jego rodziny, drugie — obok 
dla jego pacjentów, z gabinetem, po
czekalnią i sanitariatam i.

Inicjatorzy i organizatorzy ekspe
rym entu dwoili się 1 troili, żeby 
przygotować wszystko jak  najlepiej, 
włącznie z odpowiednią motywacją i 
kontrargum entam i dla swoich prze
ciwników. W każdej chwili oczeki
wano ataku. Przygotowywano się do 
jego odparcia. Cios jednak przyszedł 
z całkiem nieoczekiwanej strony!

Minął czerwiec 1975 r. W osiedlu 
„Przybyszewskiego — Łęczycka” 
zamieszkali pierwsi lokatorzy. 1 nic! 
Eksperyment nie ruszył. Minął paź
dziernik 1975 r. Budowlani przeka
zali do użytku drugi wysokościo
wiec. I co? Znów nic!

Po prostu — okazało się, że w 
naszym systemie organizacyjnym bez 
papierków ani rusz. ZOZ widzewski 
nie uzyskał od „Bawełny” żadnych 
deklaracji na piśmie. Ponieważ nie 
było żadnego biurokratycznego pro
tokołu prowadzonych wielokrotnie 
ze spółdzielnią rozmów, „B aw j,na" 
zaczęła się wycofywać. Nieważne, że 
łódzka prasa i ogólnopolska leiew i- 
zja zrobiły jej trochę reklamy, p i
sząc i mówiąc o tym, jak to 4,idzie 
się na rękę" służbie zdrowia 

Doktor Zenon Stańczyk siedzi so
bie w Konopnicy od m aja 1975 r. na 
walizkach. Jego łódzcy pacjenci od
syłani są od jednego gabinetu lekar
skiego do drugiego. Wszsycy czekają 
na uruchomienie eksperymentu, 
wszyscy są za — a tu nic!

Doświadczenie zostało przygotowa
ne, zaakceptowane przez wszystkie 
możliwe władze, znaiaziy s.ę fundu
sze, znaleźli się w ykona..cy — i n.cl 
Po prostu — zabrakio „próbówk.".

Doktor Kazimierz i\ow»cki — dy
rektor widzewskiego ZOZ — mimo 
pięciomiesięcznej cnoroby, nie aa wał 
i nie 'daje za wygraną. Mając za so
bą silne poparcie wiadz uz.em.cy, 
wszedł w ścisłe porozumienie z 
Łódzkim Związkiem Spółuzic.czości 
Mieszkaniowej. Na tym szczeblu m a
ją  teraz zapaść ostateczne rozstrzy
gnięcia. W grudniu oddawany jest 
do użytku trzeci i ostatni wysokoś
ciowiec osiedla „Przybyszewskiego
— Łęczycka”. „Bawełna” jest już 
skłonna dać mieszkanie, aie c.ągie 
jeszcze nie chce uznać, potrzeb uoiy- 
czących jego struktury. Jeśii nie da 
się przekonać — cała spraw a weź
mie w łeb. Cóż bowiem pocznie le
karz osiedlowy z mieszkaniem o 
strukturze M-4 czy naw et M-5. Bę
dzie wpuszczał swoich pacjentów do 
swojej toalety? Przechowywał ich 
garderobę we własnej szafie? Za
mykał własne dzieci w kucłrni, żeby 
nie przeszkadzały podczas badania?...

Wszystko więc na najlepszej dro
dze, aby eksperym ent w sposób cał
kiem nieoczekiwany — nie wypalił! 
Nie po raz pierwszy zresztą słuszna 
inicjatywa natrafia na najbardziej 
prozaiczną przeszkodę. Czy i tym 
razem ma być to przeszkoda nie do 
ominięcia?

Na szczęście, na Widzewie są ja 
szcze odważni. Odważny jest dyrek
tor ZOZ, odważne są władze dziel
nicy. Nie rezygnują ze sprawy o- 
siedla „Przybyszewskiego — Łęczy
cka”. Idą zresztą znacznie dalej: 
chcą uruchomić równocześnie insty
tucję lekarza osiedlowego w innym 
małym osiedlu, na „Górce”. Ponie
waż jest to osiedle kwaterunkowe, z 
mieszkaniem nie ma takich proble
mów. Naczelnik dzielnicy obiecał, że 
da odpowiedni lokal. K andydat (a 
raczej kandydaci, bo małżeństwo le
karskie, w którym  mąż sprawować 
ma zastępstwa i równoczesny nad
zór chirurgiczny) też są. Idea więc 
cała — po roku od jej narodzin — 
doczeka się może realizacji. Chyba, 
że... Chyba, że znów zabraknie ja 
kiegoś papierka. Tak, ale wówczas 
nie znajdą się już odważni, którzy 
rozpoczną wszystko od początku...

JACEK INDELAK

„BŁĘDY MAŁE I DUZE"

W zw iązku x felietonem  Ćw ieka „Błędy 
m ałe 1 duże”  w yjaśniam y, U: placów ka 
m eblow a przy ul. B rukow ej i je s t akiepo- 
m agazynem , k tóry  p racu je  w w arunkach 
nieprzystosow anych do prow adzenia sp rze
daży w zorcow ej. Z uw agi na  notow any w 
osta tn ich  latach  ogrom ny w zrost popytu 
na m eble i b rak  odpow iednio p rzestrzen 
nej pow ierzchni sprzedażowe,I, potrzebnej 
w branży  m eblarsk iej, u ruchom ienie sprze
daży w  tym  m agazynie m iało charak te r 
przejściow y 1 podyktow ane było koniecz
nością. Ponadto  p laców ka boryka się z 
trudnościam i kadrow ym i — b rak  pracow 
ników m agazynow ych I sprzedaw ców .

W dniu  I. XI. 75 r . w iększość osób m a
teria ln ie  odpow iedzialnych — personelu 
sklepow ego brała  udaiał w inw en ta ry za
cji zdaw czo-odbiorczej, otlbyw ającej się 
w m agazynach  przyski ep owych, k tó ra  ze

w zslędu n a  tak  duże nasilenie sprzedaży 
w IV kw arta le  1975 t. prow adzona była * 
zachow aniem  ciągłości sprzedaży. Uszczu
plona załoga sklepu nie była w  stanie  
ustaw ić na  właściwe m iejsce m ebli Prze
b ieranych przez liczną rzeszę klientów , co 
stw arzało  w czasie godzin p racy  sklepu 
ogólny nieporządek.

Jednocześn ie  Inform ujem y, że w myśl 
naszych postanow ień w I  k w arta le  1976 
roku  nastąp i now a organizacja  zasad pra- 
cy sklepów , przy k tórej placów ki meblo
we zlokalizow ane na  teren ie  m iasta  Łodzi 
będą prow adzić sprzedaż w oparc iu  o  
w zorce, a pom ieszczenia przy ul. B ruko
w ej będą m agazynem  rozdzielczym , co 
znacznie uspraw ni proces obsiugii k lienta.

Z-*a D yrektora d/!s H andlow ych 
m gr Sini.. ALEKSANDER KOSIŃSKI

(Zastępca d y rek to ra  
Przedsięb iorstw a H andlu  M eblami)

„KOT W WORKU”

W felie ton ie  — „K ot w w orku”  WIDOK 
w yty k a jąc  W ładysław ow i K o p a l i ń s k i e m u  

pew ne nieścisłości w Jego książce: „K o t 
w w orku ...” , sam popełnia dosyć ważki 
błąd, następu jąco  d e z in fo rm u jąc  awoich 
w iernych  czyteln ików : „N ie wiadom o bo
wiem , Jaką drogę przebył ów m azur, na 
tre n y  dzisiejszej Jugosław ii, aby  stać  się 
hym nem  I.udow ej R epublik i J u g o s ł a w i i .  

W iadom o przecież, że MAMY IDENTYCZ
NE HYMNY.

Otóż w cale n ie  m am y I d e n t y c z n y c h  
hym nów , ty lko  podobne. A różnica Jest 
n as tępu jąca!

— tem po hym nu Jugosłow iańskiego Jest 
tem pem  poloneza, zaś naszego tem pem  
m azu rk a  (M azurek D ąbrow skiego),

— oba hym ny zaczynają  się od Innego 
dźw ięku początkow ego,

— zakończenie pierw szej części hym nu 
Jest inne,

— refreny  hym nów , to  zupełnie Inn* 
m elodie,

— oba hym ny kończą się na innych 
dźw iękach,

— fa k tu ra  ry tm iczna  obu hym nów  je s t 
w wielu m iejscach różna, naw et w m ie j
scach podobnych m elodycznie.

To ty lko  n iek tó re  różnice. Faktycznie  
w ielu  ludzi nic dostrzega „Inności” hym 
nów obu kra jów . Ale to w ynika z fak tu , 
że ze słuchem  m uzycznym  u nas żle, 
a nasz hym n śpiew am y Jedynie przed pre
stiżow ym i m iędzynarodow ym i m eczam ł 
p iłk i nożnej.

H enryk  Teodorczyk 
(L ubartów  koło Lublina)

OD REDAKCJI:
Ma P an  abso lu tną  rac ję . Cóż Jedna® 

poradzić n a  to, że oba h y m n y  są  p  o- 
d o b a t .
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U PRZYJACIÓŁ
Teatr w NRD jest w stadium 

poszukiwań. Prowadzą je zarówno 
reżyserzy jak i ludzie pisjący dla 
teatru. Przez wiele la t teatr w 
NRD pozostawał pod przemożnym 
wpływem Brechta. Ostatnio dram a
turdzy wychodzą z nowymi pro
pozycjami, a ich sztuki cieszą się 
dużym powodzeniem. Do najczęś
ciej grywanych należą m. in. P e
te r Hacks, Heiner Muelle, Rainer 
Kendl i Helmut Baierl. Każdy z 
nich reprezentuje odrębny styl i 
kierunek. Kendl na przykład, na
wiązuje w swej twórczości do tea
tru ibsenowskiego, Baierl pozostaje 
nadal pod wpływem Brechta, po
szukiwania Hacksa prowadzą ku 
filozoficzno-moralnej publicystyce 
teatralnej przypominającej Shawa.

Upraszczając nieco sprawę, moż
na powiedzieć, że teatr w NRD dą
ży w tej chwili do bardzo wszech
stronnej dogłębnej syntezy współ
czesności poprzez różnorodne po
szukiwania formalne i artystyczne. 
Jednocześnie stara się jak najpeł
niej zaspokoić potrzeby widza, 
który szuka w nim i rozrywki i 
przeżyć estetycznych.

L itera tura radziecka powstaje w 
76 językach. Tylko w Rosyjskiej 
Federacji słowo drukowane ukazu
je się w 50 językach. Już ta wielo
języczność czyni z literatury  ra
dzieckiej zjawisko w śwlecie nie
powtarzalne. Pisze o tym Wiktor 
Tielpugow w artykule opublikowa
nym w „Literaturnej Gazietie” z 
okazji IV Zjazdu Pisarzy RFSRR, 
który niedawno obradował w Mo
skwie.

Autor omawia w nim m. in. 
stosunek pisarza do współczesności, 
jego zadania wobec wielkich prze
obrażeń jakie dokonują się w 
ZSRR. w  ciągu ostatnich pięciu lat
— pisze Tielpugow — znamienną 
cechą literatury  radzieckiej było 
głębokie zaangażowanie w proble
my dnia dzisiejszego. Odzwiercie
dlała ona współczesność, przede 
wszystkim wpływ przeobrażeń go
spodarczych i społecznych ‘na św ia
domość, moralność i obyczajowość 
ludzi. W coraz większym stopniu 
pisarze wykazują zainteresowanie 
moralno-etyczną, polityczną i spo
łeczną postawą swych bohaterów. 
Prototypów dla nich szukają nie 
tylko we własnej wyobraźni, lecz 
w bezpośrednich kontaktach z 
ludźmi. Ich sprawy i konflikty n ie
uniknione w każdym większym 
skupisku ludzkim, stają się coraz 
częściej tematem nie tylko repor
taży, ale także powieści, dramatów, 
utworów poetyckich.

Nierzadko się zdarza, że pisarz, 
aby lepiej poznać problemy środo
wiska, sam chwyta za kilof, staje 
przy maszynie. Czuwaszski prozaik 
Michaił Juchm a wraz z innymi 
swymi kolegami po piórze, praco
wał jako robotnik w czeboksarskim 
zakładzie produkującym  traktory. 
Obecność pisarzy w tym zakładzie 
zaowocowała "pojawieniem się wie
lu ciekawych opowiadań, zaś Juch
ma przygotowuje większy utwór 
poświęcony bohaterom tego na j
większego zakładu w Czuwaszii. 
Przykładów bliskiej wpółpracy pi
sarzy z ludźmi pracy można by 
przytoczyć wiele. Powstają dzięki 
niej dzieła ciekawe, oryginalne, da
jące wyrazisty obraz współczesnoś
ci, a jednocześnie odznaczające się 
rzetelnym poziomem artystycznym.

Na rozpoczęcie uroczystości po
święconych 150 rocznicy Powstania 
Dekabrystów odbyła się w Mo
skwie prem iera filmu „Gwiazda u- 
rzekającego szczęścia”. Film ten o- 
powiada o losach żon dekabrystów, 
które po stłum ieniu powstania wy
ruszyły na Syberię w ślad za swy
mi mężami zesłanymi na katorgę. 
Był to akt heroizmu: wyrzekały się 
one przywilejów i dobrowolnie 
dzieliły los m?żów, aby podtrzy
mać m oralne siły zesłańców. Wia
domo, że Katarzyna Trubecka spę
dziła na Syberii 27 lat, Maria Woł- 
końska — 23 lata. Właśnie dzien
niki i notatki tej ostatniej wyko
rzystane zostały przy opracowy
waniu scenariusza.

W filmie tym gra również pol
ska aktorka Ewa Szykulska, kreu
jąca rolę Francuski Pauline Gable 
zakochanej w  oficerze Iwanie An- 
nienkowie, również zesłanym na 
Syberię. Francuzka jedzie za nim 
1 na zesłaniu bierze z nim ślub.

Ostatnio na półkach księ
garń w USA, w wydawnictwie 
Praeger Publichers, ukazała 
się interesująca książka byłe
go pracownika Federalnego 
Biura Śledczego (FBI) do spe
cjalnych poruczeń, Josepha L. 
Schotta, pt. „No Loft Turns”*) 
Autor opisuje odrażające sto
sunki panujące w tej amery
kańskiej instytucji za czasów, 
kiedy jej dyrektorem, a ściślej 
mówięc — dyktatorem, był 
John Edgar Hoover. Często 
rozgrywały się w FBI sceny 
zgoła absurdalne.

Wypadków świadczących o wyna
turzonych stosunkach międzyludzkich 
w policji USA Schott podaje niema
ło. I właściwie trudno się tem u dzi
wić, skoro przez 50 la t z okładem 
kierował nią skrajny  egocentryk, ka
pryśny dyktator i apostoł w jednej 
osobie. Poza książką Schotta — pisze 
korespondent „Spiegla” — nie ma chy
ba innej, która by z takim  autentyz
mem oddawała dławiącą i odrażają
cą zarazem atmosferę pracy w FBI, 
gdzie wszystko wyglądało na grotes
kę. Hoover uw ażał się za człowieka 
niezastąpionego i nieomylnego, i dys
krym inował każdego, kto byl odmien
nego zdania. Schott pisze:

„FBI kierowane przez Hoovera by
ło zupełnie specyficzną instytucją, w 
której jeden człowiek rządził dosłow
nie wszystkim. Tak samo jak  stary 
Henry Ford był uosobieniem samo
chodowej kompanii „Ford Motor Com
pany”, tak  w osobie Hoovera niejako 
personifikowało się całe FBI. Ten krę
py, masywnie zbudowany mężczyzna, 
przypominający byka w ludzkiej skó
rze, lubił kiedy nazywano go „rewol
werem  n r 1”. Swoim szpiegowskim 
imperium rządził Hoover w stylu ab
solutnego monarchy, mocno osadzo
nego na tronie, jak  gdyby na niebo
tycznej górze osnutej mgłą m istyki”.

Kłopoty z „łebkiem od szpilki”

.... Czterdziestu kandydatów  na a- 
gentów FBI, którzy muszą odbyć peł
ny kurs szkolenia, wślizguje się na 
palcach do gabinetu szefa i błyska
wicznie ustawia w idealnie w yrówna
ny szereg. Hoover lustru je ich bacz
nie, po czym znikają oni z gabinetu 
równie bezszelestnie jak  się pojawili. 
Wymaga tego panujący tu  reżim.

Edgar Haover, szef FBI, osobiście 
kontrolował kandydatów do szkoły 
policyjnej. Spektakl ten trw ał z re
guły nie dłużej niż minutę. Następ
nie przed lodowatym spojrzeniem sze
fa stawał instruktor szkoły, żeby u - 
słyszeć opinię wyroczni. Rozdrażnio
ny boss mówił zazwyczaj: „Jeden jest 
dureń. Wywalić go!" I otw ierając 
drzwi znikał w swoich licznych apar
tamentach.

zresztą jednoznacznie: „dureń”, lecz 
użył słówka ze slangu: „łebek od 
szpilki”. Instruktor doszedł do wnios
ku, że szefowi chodzi tu  widać o kan
dydata z bardzo m ałą głową. Zebrał 
więc wszystkich przyjętych elewów 
1 obejrzał ich bardzo dokładnie, jed
nakże nie udało mu się wykryć słu
chacza z „łebkiem od szpilki”. Posta
nowił użyć innego chwytu: kiedy na
zajutrz słuchacze szkoły wymaszero- 
wall na strzelnicę, skrupulatnie wy
mierzył średnicę wszystkich czapek 
ułożonych w  szafkach.

Jedna pasowała do „łebka od szpil
k i”. Ale nie udało mu się 1 tu taj. 
Znalazły się jeszcze dwie czapki o 
wyjątkowo małym obwodzie. Strach 
przed bossem zmusił instruktora do 
usunięcia ze szkoły wszystkich trzech

bił adnotacje w Ich aktach perso
nalnych.

Zdarzało się często, iż agenci pa
dali ofiarą anonimowych listów. Ho- 
over zawsze okazywał żywe zainte
resowanie tego rodzaju donosami. 
Boss miał swoją agenturę we wszy
stkich oddziałach FBI. Jego ludzie 
wszędzie szukali „zdrajcy”.

Agenci centralnego aparatu  Fede
ralnego Biura Śledczego drętw ieli z 
przerażenia, kiedy przenoszono ich na 
stanowiska podległe bezpośrednio Ho- 
overowi. Tam rzadko kto dłużej za
grzewał miejsca. Jeden z takich pe
chowców, agent FBI Hovard, opowia
dał Schottowi: „Te funkcje są dosłow
nie przeklęte. Żebyś wyłaził ze skó
ry, nigdy nie są z ciebie zadowole
ni...”

EDGAR H00VER 

I JEGO POLICJA

Instruktorow i niełatwo było wyko
nać polecenie Hoovera. Nie wypadało, 
a nawet niebezpiecznie było prosić 
szefa o wyjaśnienie, kogo właściwie 
miał na myśli. Więc długo myślał 
nad tym  sam. Hoover nie powiedział

„małogłowych elewów” pod pozorem 
braku pilności w nauce.

„Własny system kontroli"
Hoover wyznawał zasadę: „Niepra- 

womyślraość jest równoznaczna zdra
dzie”. Jeśli agent FBI miał inne zda
nie niż on, lub wyrażał wątpliwość 
w jakiejś sprawie — wydawał na 
siebie wyrok. Zdaniem Hoovera cała 
Ameryka była „nasiąknięta komunis
tami 1 innymi mąciclelami spokoju”, 
a kraj znajdował się w nieustannym  
niebezpieczeństwie. Szef FBI oceniał 
swoich podwładnych wyłącznie po ich 
wierności dla siebie.

Hoover stworzył własny, udoskona
lony system kontroli, przy pomocy 
której trzym ał cały aparat FBI w sta
nie nieustannego napięcia i paniki. 
Ani jeden pracownik policji nigdy 
nie był pewien, czy ju tro  pozostanie 
jeszcze na swoim stanowisku. Absol
wentom szkoły policyjnej nie wyda
wano opinii, a w czasie odbywania 
służby nie wydawano także żadnych 
ocen o przydatności do pracy. O ka
rierze agentów decydował wyłącznie 
niebieski ołówek, którym  Hoover ro-

Rada na drogę...

Hovard zawsze był gotów wypełnić 
nawet najbardziej niedorzeczne pole
cenia swego szefa. Zdarzało się, iż 
Hoover żądał, żeby w przeciągu dwóch 
dni zbudować mu werandę lub prze
budować wyłożoną kafelkami toale
tę. Hovard wykonywał każde zada
nie. Nawet słynne wydarzenie z te 
lewizorem nie wysadziło go z siodła.

Któregoś dnia rano Hoover powie
dział: „Mój telewizor źle odbiera. 
Niech go zreperują”. Hovard natych
miast wezwał specjalistów, którzy do
konali kapitalnego rem ontu aparatu, 
ale nazajutrz Hoover wściekał się, że 
aparat nie działa. Hovard znów we
zwał specjalistów, ale w  odbiorniku 
nie znaleziono najmniejszego defektu. 
Hoover nadal upierał się przy swoim: 
„aparat jest zepsuty!” Tym razem był 
już rozjuszony.

Hovard zasięgnął rady sekretarki 
Hoovera 1 ta  wreszcie w yjaśniła spra
wę:

— Po włączeniu telewizora musi 
praw ie m inutę poczekać aż pojawi 
się obraz. A jem u nie starcza cierpli
wości. Chce, żeby obraz pojawiał się

natychmiast. Nie życzy sobie czekać.. 
Specjaliści na próżno tłumaczyli, że 

nie mogą przerobić telewizora. Jed
nakże Hovard naciskał na nich dopó
ty, dopóki nie znaleźli właściwego 
rozwiązania. Ale Hovard 1 tak 1 tak- 
musiał odejść.

Po tym humorystycznym wydarze
niu Hoover, wraz ze swym zastępcą 
Tholsonem, wyjechał do Miami. Ho- 
vard, oprowadzając szefa, powiedział: 
„Życzę, żeby podróż na Florydę spra
wiła panom wiele przyjemności”. Ho- 
over i Tholson oniemieli z wrażenia. 
Tegoż wieczoru Hovard został zwol
niony ze swoich obowiązków. Jeden 
z naczelników FBI wyjaśnił mu po
wody, tej niezrozumiałej decyzji bos
sa: ..Powiedział pan to tak, jak gdyby 
jechali na Południe, żeby się rozer
wać”.

Hoover przeniósł Hovarda do bar
dzo oddalonego rejonu USA i dał mu 
radę na drogę: „Na czele oddziału 
może stać 1 idiota, ale tylko wtedy, 
kiedy jest to posłuszny Idiota. Niech 
pan dokładnie wypełnia wszystkie mo
je  instrukcje. Wówczas wszystko bę
dzie w porządku”.

Przepis na dietę

Hoover uważał, Iż kresowe filie FBI 
są swego rodzaju zsyłką. Jednakże 
nigdy nie tracił prowincji z pola swe
go widzenia. Regularnie przyjeżdżali 
tam  Instruktorzy z centrali myszku
jąc wszędzie i starając się znaleźć 
powody do ostrych upomnień. Ale 
prowincjonalne filie FBI 1 tak  rzad
ko wykonywały polecenia Hoovera. 
Jeśli by spełniano tam  dokładnie 
wszystkie odgórne zarządzenia, filie 
FBI przestałyby po prostu istnieć.

Hoover zawsze szykanował swoich 
podwładnych. Jedno z jego zarządzeń 
określało przepisową wagę ciała agen
tów FBI. Wielu z nich musiało z tego 
powodu odejść ze służby. Wśród 
mnóstwa innych zdarzył się wypadek, 
który Schott podaje jako curiosum. 
Agent Elfenbein otrzymał rozkaz zrzu
cenia z wagi 25 funtów w ciągu mie
siąca. Był zrozpaczony, nie mógł so
bie znaleźć miejsca. Ale przechodząc 
któregoś dnia obok sklepu z gotową 
odzieżą, kupił używany garn itu r o dwa 
num ery za duży, który wisiał na nim 
jak  worek. Tak ubrany stanął po mie
siącu przed Hooverem:

„Przyszedłem zameldować panu, że 
całkowicie pochwalam program zrzu
cenia wagi. Straciłem już 25 funtów 
i czuję się o 25 lat młodszy. Lekarz 
zaleca mi zrzucenie jeszcze 20 fun
tów, ale w przeciągu 8 miesięcy. Mo
ja  żona także stosuje dietę i straciła 
już 15 funtów. Dziś rano powiedzia
ła mi: niech Bóg ma w opiece twego 
szefa Hoovera. Uratował mi życie. Po
wiedz mu, że modlę się za niego”.

Hoover ze zrozumieniem kiw nął gło
wą, po czym wziął do ręki niebieski 
ołówek i zrobił zapis w aktach perso
nalnych Elfenbeina, wystarczająco ja 
sny i długi, żeby aż do em erytury u- 
chronić go od prześladowań gorliwych 
agentów, kontrolujących wagę poli
cjantów....

JERZY CZECH

• W w olnym  tłum . na  Język polsld : „Z a
b ran ia  się zw rotów  w lew o”

ŚLADAMI POZAEUROPEJSKICH WYDARZEŃ
Rozpoczął się now y, 1976 rok . Spodzie

w am y się, że rozw inie on i um ocni w św ie- 
cie pokojow e tendencje i na porządku dni 
postaw i Jeszcze n ierozw iązane problem y 
m iędzynarodow e. Pom yślny horoskop wy
prow adzam y e fak tów  m inionego roku, 
k tó re  przecież znacznie przybliżyły trw ały 
pokój i wzmogły bezpieczeństw o narodów . 
W bilansie m inionych 365 dni na pewno 
zasadnicze znaczenie m iały : defin ityw ne 
zakończenie wojny w W ietnam ie i K onfe
ren c ja  Bezpieczeństw a 1 W spółpracy 
w Europie. Tym i Innym  najw ażniejszym  
w ydarzeniom  m iędzynarodow ej sceny po
św ięcaliśm y w cotygodniow ych przeglądach 
ak tualiów  wtole uwagi. Jednakże  na cało
ksz tałt życia politycznego i stan  stosun
ków m iędzy państw am i m ają  w pływ  rów 
nież w ydarzenia m niejszej m iary niż wy
m ienione. Dlatego proponujem y Czytelni
kom  m ałą w ędrów kę po obszarach poza
europejsk ich  — do w ybranych  rejonów  
1 kra jów , do k tó ry ch  p row adzą nas ślady 
m inionych w ydarzeń.

Rozpocznijmy OD WIETNAMU. Po 
majowej kapitulacji armii sajgońskiej 
stanął problem przywrócenia jedności 
kraju. Na tej drodze ważne znacze
nie miała polityczna konferencja 
konsultatywna, odbyta pod koniec 
roku, w której uczestniczyli przed
stawiciele Północy i Południa. Osią
gnęli oni całkowitą zgodność, co do 
dalszych kroków, jakie należy podjąć 
w  celu przywrócenia jedności kraju. 
Zespolenie obu państw  wietnamskich 
dokonuje się już na wielu płaszczyz
nach, ale ważnym etapem  politycz
nego zjednoczenia będą wybory 
powszechne, zapowiedziane na poło
wę roku. Wyłonią one, według za
sady: jeden deputowany n a  100 tys. 
mieszkańców, ogólnonarodowe zgro
madzenie dla całego Wietnamu.

W sąsiadującym z Wietnamem 
LAOSIE w ostatnim  miesiącu starego 
roku obalona została licząca prawie 
700 lat monarchia 1 proklamowana 
Ludowo-Demokratyczna Republika 
Laosu. Program nowego prezydenta 
(książę Souvanouvong) i rządu zakła
da odnowienie i rozbudowę gospo
darki narodowej „zgodnie z założe
niami ustroju socjalistycznego”, a w 
polityce zagranicznej dobrosąsiedzkie 
stosunki z W ietnamem i Kambodżą 
oraz przyjaźń ze wszystkimi krajami 
socjalistycznymi. Nie musimy pod
kreślać, jak wielkie to zwycięstwo 
Patriotycznego Frontu Wyzwolenia 
(Patet Lao)v i jak głęboka zmiana 
w życiu kraju, w którym rzadko 
przecież gościł pokój.

W kwietniu uwolnił® się od wła
dzy dyktatorskiej gen. Lon Nola 
KAMBODŻA. Zamknięty został pię
cioletni okres wojny, za którą naród 
kambodżański zapłacił wysoką cenę.

W rezultacie wydarzeń w  tych 
trzech krajach, mapa polityczna Indo- 
chin ukształtowała się odmiennie niż 
to zakładały plany amerykańskich 
kół militarystycznych.

Bohaterką znacznie wcześniejszych 
wydarzeń międzynarodowych była 
KOREA. Co dziś dzieje się na Pół
wyspie Koreańskim?

Przypomnijmy, że ONZ podjęła 
decyzję o rozwiązaniu swego do
wództwa w  Korei Południowej, w y
cofaniu żołnierzy amerykańskich 
i zastąpieniu porozumienia rozejmo- 
wego sprzed 22 la t układem pokojo
wym. Są to  w arunki przezwyciężenia 
podziału Korei. Niestety, zainicjowa

ny przed trzema laty przez prezyden
ta Kim Ir Sena, dialog Północy i Po
łudnia, nie rozwija się z winy strony 
seulskiej. Doprowadzeniem do jedności 
kraju nie są zainteresowane ani Sta
ny Zjednoczone, ani Japonia. Mimo 
to zmiany polityczne na mapie pół
wyspu są nieuniknione i Sytuacja 
musi ewoluować w tym  właśnie kie
runku. Reorganizacja rządu, jaka 
c<statnio przeprowadzona została 
iv Korei Płd. jest przejawem nara
stającego wewnętrznego kryzysu, 
który może przyśpieszyć dialog 
c jedności.

Antyodprężeniowym bastionem na 
Dalekim Wschodzie są CHINY. 1975 
rok znów przyniósł: umocnienie ra
dykalnej linii, która uwzględnia ele
menty „wielkiego skoku” i „rewolu
cji kulturalnej” oraz — jak się wy
daje — kolejne przegrupowanie eki
py kierowniczej. Zwróćmy uwagę, że 
rozmówcą prez. Forda w czasie je
go listopadowej podróży był wice
przewodniczący KC KPCh. i wice
premier — Teng Siao-ping. Obser
watorzy życia politycznego w  Pekinie 
dają mu poważną szansę na objęcie 
sukcesji po Mao Tse-tungu. Był on 
jedną z ofiar „rewolucji kulturalnej”, 
ale od trzech lat powrócił do łask 
i wysunął się na czoło.

Teng, jak cała ekipa maoistowska, 
odrzuca odprężenie i czyni wszystko, 
aby wskrzesić „zimną wojnę”. Jest 
charakterystyczne, że Pekin w ostat
nim  roku zawtirł szereg sojuszy z si
łami reakcji. Nie było też wizyty 
w  stolicy Chin, w  czasie której nie 
oczernianoby radzieckiej polityki po
koju. Motyw postępowania maoistów 
jest czytelny — odprężenie usuwa 
przecież grunt spod nóg pekińskiej 
polityki zagranicznej, której rachuby 
związane są a rozpaleniem wrogości

między krajam i 1 wywoływaniem 
światowych kryzysów. Dlatego 
maoiści popierają siły militarystycz- 
ne i wsteczne w Europie zachodniej 
i Ameryce Łacińskiej, w Azji i Afry
ce.

Cele tego działania są tak przej
rzyste, że siłą rzeczy polityka pe
kińska musi znajdować się w izolacji.

W naszej wędrówce pozaeuropej
skiej ominiemy Bliski Wschód, gdyfc 
do tego rejonu świata trafiam y czę
sto, komentując bieżące wydarzenia, 
a  przenieśmy się DO AMERYKI ŁA
CIŃSKIEJ.

Miniony rok był przede wszystkim 
rokiem położenia kresu izolacji Ku
by. Przypomnijmy, że w lipcu OPA 
powzięła rezolucję, mocą której spra
wa stosunków z Kubą przekazana 
została do wyłącznej decyzji zainte
resowanych krajów. Dla narodów la- 
tynowskich i licznych w  nich postę
powych nurtów  był to silny impuls 
do walki o drugie, czyli ekonomiczne 
wyzwolenie. Z tych tendencji zrodzi
ła się nowa organizacja ekonomiczna 
państw AL — SELA, skupiająca już 
25 członków, w  te j liczbie także Ku
bę.

W krajach latynoamerykańskich 
mamy do czynienia z dwoma jedno
cześnie zjawiskami — rewolucji, któ
rą kontynuuje antyimperialistyczny 
ruch ludowy i kontrrewolucji. Naj
krwawszym przykładem tej ostatniej 
jest Chile. W pełniejszej jednak oce
nie trzeba podkreślić, że ostatni okres 
przyniósł nowe oznaki zwrotu ruchów 
narodowowyzwoleńczych w kierunku 
generalnej ofensywy przeciwko 
imperializmowi i eksploatacji przez 
zagraniczne monopole bogactw natu
ralnych tych krajów.

W. SŁAWSKI
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C Z Ę Ś Ć  I
Ciy poza naszą planetą istnieją we Wszechświecie inne cywilizacje, 

które za pośrednictwem latających talerzy penetrują życie na Ziemi? 
Czy w przyszłości nie grozi nam wojna międzyplanetarna? Czy lata
jące talerze są formą podróży w czasie istot żyjących w innych wy
miarach , czy też w święcie istniejącym równolegle z naszym?

Oto tylko niektóre z pytań, które 
od dawien dawna wciąż nurtu ją  ludz
kość. Dla jednych problem jako taki 
po prostu nie istnieje. Uważaja bo
wiem, że w Kosmosie nie ma istot 
rozumnych poza mieszkańcami Ziemi.'' 
Według nich NOL (niezidentyfikowa
ne obiekty latające) czyli tzw. latają? 
ce talerze są 'edynie tworem ludz
kiej wyobraźni. Z kolei pozostali, nie 
podzielając tego sceptycy anu, tw ier
dzą stanowczo, że NOL rzeczywiście 
istnieją. Na dowód przytaczają liczne 
przypadki obserwacji tajemniczych 
obiektów, których pochodzenie wyda
je  się być trudne do wyjaśnienia.

Niemniej tak jednym jak i drugim 
nie udało się dotychczas znaleźć prze
konywających argumentów na rzecz 
głoszonych przez siebie opinii. Jak 
dotąd nie udało się bowiem nikomu 
nawiązać kontaktu z przedstawiciela
mi Innej cywilizacji egzystującej po
za naszym globem. Toteż nie należy 
się dziwić, iż wszelkie teorie i glosy 
pojawiające się w dyskusjach nad 
problemem istnienia bądź nieistnie
nia cywilizacji pozaziemskich o raz la
tających talerzy, za pomocą których 
odwiedzają jakoby naszą planetę, 
zawsze wywołują ogromne zaintere
sowanie i żywe emocje u prawie 
wszystkich ludzi. Jest jednak fak
tem, iż mimo braku jednoznacznej 
odpowiedzi na pytanie, która ze stron 
ma rację, tajemnicze zjawiska są 
wciąż zauważalne, a liczba ich sięga 
już dziesiątków tysięcy. Problem nie
zidentyfikowanych obiektów la ta ją- 
jących pozostał więc otwarty, co u- 
możliwito pojawianie się na jeflo te
m at lawiny bardziej lub mniej spe- 
kulatywnych teorii nierzadko wspie
ranych argum entacją ,.naukową”, 
które stały się poważnym przyczyn
kiem do nowego rozkwitu tzw. reli- 
gii kosmicznej. Tie należy, oczywiście, 
sądzić, że wszystkie doniesienia p ra
sowe i relacje osób, które zaobserwo
wały tajemnicze obiekty, były 'niepo
rozumieniami lub oszustwami, m ają
cymi na celu zyskanie popularności 
i łatwego zarobku. Nawet bowiem 
gdyby przyjąć, że 90 procent wszyst
kich tych osobliwych zjawisk było 
wytworem fantazji badaczy problemu 
latających talerzy, bądź błędną l̂ rh 
interpretacją, to jednak pozostałych 
dziesięciu procent obserwacji — jak 
pisze angielski badacz R.V. Jones — 
„nie można wytłumaczyć w sposób 
przekonywający”.

Wskazuje to więc na poważną lu
kę w naszej wiedzy o zjawiskach 
naturalnych, a zatem czy można mieć 
dostateczną pewność, iż fenomen la
tających talerzy kierowanych przez 
inteligentne istoty pozaziemskie iest 
zwyczajna fikcją? I tu również trud
no o jednoznaczną odpowiedź, bo 
przecież...

...Zdarzyło sdę to nocą z 4 na 5 
grudnia 1944 roku. Na lotnisku La- 
redo w Teksasie wylądował samolot 
wojskowy. Jego pilot, młody porucz
nik okazywał oznaki silnego zdener
wowania i przerażenia. Gdy wreszcie 
przyszedł nieco do siebie, zameldował 
dowódcy eskadry o tym, co zaszło w 
czasie jego lotu. Znajdował sie 20 
km od Laredo, gdy nagle iego oczom 
ukazał się dziw y, świecący przed
miot nieokreślonego kształtu wyraź
nie ubliżający się w kierunku piloto
wanego przezeń samolotu Ow tajem 
niczy ubiekt promieniując bladonie- 
bieską poświata oma) nie uderzył w 
jego „P-51", w ostatniej chwili do
konując nagłego skrętu, po .czym od
dalił się z olbrzymia szybkością. Nie 
upłynęła jednak chwila, gdy świecą
cy przedmiot, zatoczywszy kolo, po- 
nowfile skierował się ku maszynie 
porucjnika Ten jednak, wyłączywszy 
światła pozycyjne, na pełnym gazie 
podążył do bazy. Ścigający go obiekt 
leciał przez iak’ś czas za nim, po 
czym oddalił się w nieznanym kie-t 
runku. Relacja pilota nie wywarła

jednak .na dowódcy zbytniego w raże
nia. Trwała przecież wojna, a ponie
waż wielu innych lotników również 
meldowało od czasu do czasu o poja
wianiu się dziwnych obiektów la ta 
jących, sądzono po prostu, że jest to 
jakiś nowy rodzaj broni użyty przez 
przeciwnika. Dopiero po wojnie oka
zało się, że tajemnicze świecące o-

BOHDAN FELT

bądź nieznajomością pewnych zja
wisk naturalnych. Inni, jak prof. Al
len Hynek, Jacąues Vallee, bądź wy
trw ały badacz fenomenu latających 
talerzy — Donald E. Keyhoe są zda
nia, iż nie można z całą pewnością 
wykluczyć ewentualności istnienia 
NOL i że problem w art jest dalszych 
poważnych studiów.

Na uwagę w  tym  względzie zasłu
guje zwłaszcza opinia m ajora am ery
kańskiego lotnictwa, Donalda E. Key- 
boe, który zaliczany jest do pionie
rów wśród badaczy niezidentyfiko
wanych obiektów latających. Keyhoe 
przez wiele lat pełnił funkcje dyrek
tora NICAP (Narodowego Komitetu

lATAIAGE TALERZE:
FIKCJA GZY RZECZYWISTOŚĆ?
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blekty zaobserwował! oprócz pilotów 
am erykańskich, angielskich 1 francu
skich również piloci Luftwaffe. Jed
nak mimo zakończenia działań wo
jennych dziwne pojazdy latające o 
kształcie spłaszczonych spodków 
wciąż pojawiały się i to nie tylko 
nad Ameryką, ale również nad za
chodnią Europą, południową Afryką, 
Indiami. Japonią czy Australią.

Taik oto 24 czerwca 1947 roku 
Kenneth Arnold, pilotując swoją a- 
wionetkę z Chekalis do Yakima (w 
USA) dostrzegł na kursie 9 nie zna
nych obiektów. Wszystkie one leciały 
w pewnym szyku przypominającym 
kształtem literę V. z bardzo dużą 
szybkością (jakoby ponad 1500 km/ 
godz) i były doskonale widoczne. Owe 
obiekty przypominały, według Ken
netha Arnolda, „odwórcone spodki”. 
Tak narodziła się ich późniejsza, nie
zbyt fortunna nazwa — latające ta
lerze, która nadała im charakter cze
goś żartobliwego. Ponieważ jednak 
obserwacje Arnolda były wciąż po
twierdzane i to nie tylko na teryto
rium USA, ale również w innych 
częściach świata, powołano specjalne 
komisje i grupy badawcze złożone ze 
specjalistów różnych dziedzin, któ
rych zadaniem miało być wyjaśnienie 
fenomenu niezidentyfikowanych o- 
biektów latających. W rezultacie ich 
badań pogłębiły się jedynie kontro
w ersje , na ten tem at. Część badaczy, 
jak prof. Donald Menzel, fizyk Ed
ward Oondon, psycholog Carl Jung 
twierdziła bowiem, że latające tale
rze istnieją po prostu w sferze ludz
kiej wyobraźni, a Informacje o ich 
pojawianiu się są spowodowane błęda
mi obserwatorów, przywidzeniami,

Rys. Janusz Szym ański — Clemc
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Badania Zjawisk Powietrznych) sku
piającego tornad 100 tysięcy członków. 
Jest on również autorem  szeregu 
książek na tem at latających talerzy, 
z których ostatnia: „Les Etrangers de 
1’espace" (przekład firancuski) ukaza
ła się w 1975 roku. W swojej na j
nowszej pracy Donald Keyhoe poda
je cały szereg opisów niezwykle dziw
nych zjawisk, jakie zaobserwowano w 
ciągu ostatnich 30 lat prawie na ca
łej kuli ziemskiej, w tym również na 
obszarze ZSRR. Oto tylko niektóre 
z nich:

Było to 18 llpoa 1967 roku. Dla ob
sługi obserwatorium astronomicznego 
w okolicach Kazania był to dzień jak 
inne... aż do wieczora. Nadszedł 
zmierzch i dwóch astronomów, m ają
cych tej nocy dyżur, rozpoczęło swe 
zwykle obserwacje. Nie działo się nic 
szczególnego. Nagle potężny obiekt 
latający przemknął bezgłośnie po nie
bie. Przeleciał nad obserwatorium. 
Pomarańczowe światło, które biło od 
niego, pozwalało wyraźnie rozróżnić 
w ciemności jego(kształt. Zadziwiają
ce zjawisko! Był to obiekt w kształ
cie półksiężyca, bardzo dużych roz
miarów. około 8-krotnie większy od 
zwykłego samolotu pasażerskiego, z 
jego tylnej części wydobywały się, 
podobnie jak z dys-z odrzutowców, 
smugi gazów.

Lecąc z ogromną szybkością ó\V 
potężny pojazd zniknął po kilku se
kundach z pola widzenia obserwato
rów. Obaj astronomowie, będąc pod 
wrażeniem osobliwego zjawiska, któ
rego byli świadkami, nie sporządzili 
w danym momencie żadnego raportu, 
bojąc się posądzenia o halucynacje. 
W krótce jednak astronomowie z in

nych ośrodków potwierdzili pojawi** 
nie się tajemniczych obiektów la ta
jących.

Oto 8 sierpnia 1967 r^ ln n y  wielki
pojazd przeleciał nad stacją  astrofizy
czną w Kisiowodsku, pozostającą pod 
patronatem  Akademii Nauk ZSRR. 
Obserwacja została zarejestrowana 
przez jednego z  12 świadków, astro
noma .Anatolija Sazonowa. Później w 
różnych miejscach w  południowej 
części ZSRR astronom owie sygałizo- 
wali pojawienie się tego samego o- 
hiektu bądź innego identycznego. 
Miało to m in . miejsce 4 września, 
18 października oraz kilkakrotnie w 
końcu 1967 roku.

W lutym  1968 roku wiele z tych 
obserwacji ziostalo potwierdzonych w 
Moskwie w formie oficjalnych kom u
nikatów. Najbardziej zdum iewający
mi były rew elacje astronomów z K a
zania, którzy na podstawie kilku ob
serwacji ustalili bliższe dane na te
m at dziwnego obiektu. Średnica owe
go półksiężyca wynosiła około 500— 
600 metrów, zaś jego szybkość — 5 
km/sek., tj. około 18 tys. km/godz. 
Komunikat ten autoryzował d r  Zigel 
członek Komitetu Kosmonauiykl 
ZSRR i zarazem wybitny naukowieo 
x  Insty tu tu  Lotnictwa w Moskwie.

Obserwacje tajemniczych obiektów 
latających olbrzymach rozmiarów nie 
były bynajmniej odosobnione. Oto na 
przykład co zauważyła dw a lata 
wcześniej załoga jednego z  samolotów 
amerykańskich.

Miało to miejsce nocą, 15 lutego 
1965 roku. Samolot typu „Flylng Tl- 
ger” należący do Departam entu Obro
ny USA przelatywał właśnie nad Pa
cyfikiem, transportując na swym 
pokładzie żołnierzy i lotników udają
cych się do Japonii. Znajdował się 
zaledwie godzinę drogi od Tokio, gdy 
radar w kabinie pilotów zarejestro
wał echo wywołane przez trzy wiel
kie obiekty poruszające się z  ogrom
ną prędkością. Początkowo operator 
radaru  i piloci sądzili, że zostało to 
spowodowane defektem aparatury. 
Nigdy bowiem na ekranie ich radaru  
nie pojawiały się plamy tej wielko
ści. Jednak po chwili ujrzeli po nie
bie, po swej lewej stronie, czerwona
we światło. Kilka sekund później do
wódca samolotu spostrzegł trzy po
tężne przedmioty w kształcie owali. 
Leciały w zw artym  szyku, z zawrotną 
szybkością zbliżając się w kierunku 
„Flying Tigera“. Dowódca pospieszni® 
wykonał nagły zwrot, zaś trzy o l
brzymy obróciły się i zaczęły ew ał- 
townie wytracać szybkość. Niebawem 
znalazły się na tej samej wysokosci 
co samolot, przez cały czas zachowu
jąc zwarty szyk. Na podstawie wska
zań rad a ru  można było sądzić, iż lecą 
w odległości 8 tys. m etrów  od „Flying 
T igera”. Mimo jednak tak dużej od
ległości wydawały się być bardzo po
tężne. Upłynęło kilka m inut w czasi# 
których załoga intensywnie obserwo
wała trzy świecące pojazdy. Ich roz
m iary budziły uczucie grozy, NOL 
nie robiły jednak wrażenia, iż chcą 
się zbliżyć do samolotu i zadowalały 
s^ę lotem w pewnej odległości. Na 
rozkaz dowódcy jeden z członków za
łogi naw iązał kontakt drogą radiową 
z dowództwem sił powietrznych w 
bazie na Okinawie. Obawiano się 
bowiem, że alarm ujące meldunki mo
gą spowodować wystanie do rejonu 
lotu „Flying Tiigera” odrzutowców z 
Oklnawy, co groziło sprowokowaniem 
ataku ze strony tajemniczych obiek
tów. Jednak po dalszych kilku m inu
tach wspólnego lotu cała form acja 
wykonała pionowy m anew r zyskując 
przy tym fantastyczne przyspieszenie 
i z szybkością ckoło 2 tys. km/godz. 
oddaliła się tak samo nagle, jak się 
pojawiła. Czym były te dziwne, gi
gantycznych rozm iarów obiekty lata
jące i skąd wzięły się na kursie 
„Flying Tigera” n ik t nie potrafił wy
jaśnić. Tak jak we wszystkich po
przednich przypadkach, fakt ten zra
stał zarejestrowany jako kolejne po
jawienie się niezidentyfikowanych o- 
bieiktów latających, jednak i tym r a 
zem nie rozwikłano tajem nicy, jaką 
w  sobie kryły. Tak więc zaobserwo
w ane NOL nadal -pozostały zagadką. 
Czy na długo?

TRIENNALE TKANINY

SPORT

ROK
OLIMPIJSKI

Tradycyjnie z nowym rokiem w pra
sie pojawiają się rysunki ukazujące 
stary rok Jako zgrzybiałego staruszka 
i nowy — jako wyrośniętego niemowla- 
ka. Katowicka „Trybuna Roootnicza" 
nie odstąpiła od tej tradycji, w nume
rze z 31 grudnia 1975 roku sprezento
wała czytelnikom spory zestaw rysun
kowych dowcipów na temat starego I 
nowego roku. Na jednym z nich ści
gają się na bieżni staruszek z ..nume
rem startowym” 1975 I chłopczyk z 
„numerem” 1976. Samotny kibic woła 
pod adresem staruszka:

— Uważaj, bo to olimpijczyk!
Istotnie, rok, który nam nastał, Jest 

rokiem olimpijskim. Już w lutym XII 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie w fnn- 
sbrucku, a później, latem — XXI 
Igrzyska Olimpijskie w Montrealu. Rok 
Jest więc olimpijski, ale komu przynie
sie olimpijskie laury? Rzecz bowiem 
już nie tylko w tym, aby brać udział 
w Olimpiadzie, ale aby przywieźć z 
Olimpiady medale. W każdej następnej 
Olimpiadzie rośnie liczba uczestników, 
a  więc I konkurencja staje się większa 
i ostrzejsza. Jeśli w Rzymie brało u- 
dzlal w zmaganiach olimpijskich blisko 
5.400 zawodników, to Już w Tokio — 
prawie 6 tysięcy, w Meksyku — 6.058, 
a w Monachium przeszło 10 tysięcy za
wodników.

Przypomnijmy sobie jeszcze, ze w 
Rzymie Polska zajęła w ogólnej kla
syfikacji VI miejsce, w Tokio — VII, 
w Meksyku — VIII, a w Monachium 
-  znów VII. To tylko potwierdza fakt,
4e konkurencja staje się coraz bardziej 
trudniejsza I ostrzejsza. A to stwier
dzenie powinno jedynie mobilizować 
zawodników I działaczy klubowych do 
coraz większych wysiłków nad rozwo
jem naszego sportu, a nie usprawiedli
wiać, czy demobilizować.

Wszystkich nas jednak nurtuje py
tanie: Jakie mamy szanse na tegorocz
nej Olimpiadzie? I chyba nie przesa
dzam z tym „wszystkim”, bo sport 
stał się ostatnio bardzo popularnym i 
interesuje nie tylko zatwardziałych ki
biców. A więc, jakie mamy szanse?
Czy marzenia o medalach mogą byc 
spełnione?

Nie mam zamiaru bawić się we 
wróżkę, ani też sportowa fuliirologla 
nie jest moim ulubionym zajęciem.
Nie mam też zamiaru ostudzać zapału 
i ambicji. Ot, po prostu chciałabym 
tylko przypomnieć, jacy byliśmy osta
tnio i co z tego wynika dla olimpij
skich marzeń.

Na początek smutna prawda, ale ze 
sportami zimowymi u nas nie jest naj
lepiej. Ilustruje to dobitnie fakt, że na ■ 
ostatnich czterech zimowych igrzyskach 
wywalczyliśmy tylko t r z y  medale. 
Zloty w pamiętnym 1972 roku w Sap
poro za skok narciarski Wojciecha 
Fortuny, srebrny i brązowy za Jazdę 
szybką na lodzie w Squaw Valley w 
1960 roku. Jak będzie już w lutym? 
Specjaliści są dobrej myśli, ale specja
liści zawsze byli dobrej myśli. Gorzej 
było z rezultatami. Pewne szanse są, u 
Przyznajmy jednak, że bardzo skrom
ne. Czego już do tej pory nie zrobio
no, nie da się odrobić. Pozostaje nam 
lituje na szczęście* tak Jak to było w 1“ 
19i2 roku w przypadku Wojciecha For- 
tuny.

Lepiej wygląda prognoza na igrzyska 
letnie. Sądząc po wynikach osiąganych 
do te,i pory kandydatem do medalu Jest 
niewątpliwie Andrzej Szajna — nasz 
czołowy gimnastyk. Kandydatką do 
medali jest też Irena Szewińska. Moż
na zakładać, że powinien z medalem 
wrócić z Montrealu Władysław Koza
kiewicz. To samo Grażyna Rabsztjn.
To są „pewniacy” w lekkiej atletyce. 
Chciałabym jednak przypomnieć, że w 
sporcie nie ma pewniaków. Ma osta
teczny rezultat składa się tyle czynni
ków, że trudno je wszystkie przewi
dzieć. Nie miejmy więc pretensji, jeśli 
naszy.n najlepszym nie powiedzie się.
Oby tylko byli ci. którzy będą w przy
szłości mogli zająć ich miejsce. I '/i 
powinno być największą troską działa
czy sportowych.

Specjaliści są zdania, że nasi spor
towcy mają szanse na zdobycie medali 
w boksie (Andrzej Iticgaiski i Wiesław 
Rudkowski), kajakarstwie, kolarstwie 
(Ryszard Szurkowski, Stanisław Szozda, 
Tadeusz Mytnik, Kazimierz Barcik. 
Mieczysław Nowicki, Janusz Kowalski), 
wioślarstwie, podnoszeniu ciężarów, za
pasach.

Dotychczasowe poczynania siatkarzy 
pozwalają mleć nadzieję. że polska 
drużyna wróci z Montrealu z medalem. 
Taki zresztą cel stawia sobie i druży
nie trener Hubert Wagner. Wypada im 
tylko życzyć wytrwałości w realizacji 
tego celu. inaczej przedstawia się sy
tuacja z naszą olimpijską jedenastką 
piłkarzy. Będą oni bronili tytułu mist
rza olimpijskiego. a ale będzie to 
sprawa łatwa. Przede wszystkim dla
tego, że na drodze do zachowania zło
tego medalu stanie kilka silnych d ru
żyn, a wśród nich jedenastka ZSRR. 
Ostatnie rozgrywki piłkarskie — nie 
tylko w Mistrzostwach Europy — przy
niosły wiele niespodzianek. W piłce 
nożnej dokonuje się nieustanne prze
grupowanie sil. A nam nieustannie 
marzy się zloty, olimnijski medal dla 
piłkarzy. Czy sprostają?

Niespodzianek można snodzlcwać sdę 
wielu. Życzymy sobie tylko, aby te 
niespodzianki były — choć w znacznej 
części — udziałem naszych sportowców.
Alp, abv życzenia te spełniły się po
trzebna jesl nieustanna praca, doskona
lenie formy, techniki. A to już zależy 
od samych zawodników. Mam nadzieję, 
że nas nie zawiodą. Mam nadzieję, że 
sprawią n:m  wiele cmoc(onn.jąc.vch nie
spodzianek. Są to nadzieje nie tylko 
moje.

BOGDA MADEJ

Dokończenie ze str. 6

Regulamin wystawy nie narzucał ar
tystom żadnych ograniczeń iotyczącycb 
koncepcji prac. Jedynym warunkiem o 
kreślonym w regulaminie był czas po
wstania dzieła. Miały to być prace  ̂
ostatnich trzech lat. Dowolność koncep
cji dopuszczona przez regulamin i o- 
granlczenla czasowe pozwalają przy
puszczać, że prace zgromadzone na wy
stawie są reprezentatywne dla zainte
resowań artystów, problemów I tenden
cji jakie w tkactwie artystycznym wy
stąpiły w ciągu ostatnich trzech lat.

Wśród 135 prac 97 artystów w sekcji 
tkanin unikatowych, w tym 97 prac 82

artystów polskich i 40 prac 15 autorów 
z 14 krajów reprezentowane są rożne 
tendencje ód gobelinów przedstawiają
cych tkaniny według tradycyjnych tech
nik do propozycji przestrzennych. Naj
liczniejszą grupę stanowią prace o 
strukturze tkackiej, wykonane z trady
cyjnych tkackich materiałów, w których 
zdobycze okresu eksperymentów i po
szukiwań wyrażają się w rozszerzeniu 
środków wyrazu, obok rysunku I barwy 
w kształtowaniu dzieła artysta posługu
je się także techniką, splotem, materia
łem traktując Je Jako elementy forriał- 
ne. równoważne.

Nagrody i wyróżnienia przyznano u- 
czestnikom Triennale przez Międzyna
rodowe Jury powołane przez Komitet 
Organizacyjny pochodzą z fundacji Mi

nisterstwa Kultury 1 Sztuki, Minister
stwa Przemysłu Lekkiego, Urzędu Mia
sta Lodzi i Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Pracowników Przemysłu 
Włókienniczego, Odzieżowego I Skórza
nego. Nagrodę Ministerstwa Kultury i 
Sztuki otrzymał MASAKAZU KOBA- 
YASIII (Japonia), nagrodę MInistrestwa 
Przemysłu Lekkiego EDIT VIGNERK 
(Związek Radziecki, Łotwa), nagrotlę 
Urzędu Miasta Lodzi JOZEF MILLER 
(Czechosłowacja), nagrodę Zarządu 
Głównego Pracowników’ Przemysłu Włó
kienniczego. Odzieżowego 1 Skórzanego 
IZABELA MARCJAN (Polska). Wyróż
nienie Ministerstwa Przemysłu Lekkie
go przyznano MARII LASZKIEWICZ 
(Polska), wyróżnienie Urzędu Miasta 
Lodzi otrzymali TAPTA WIERUSZ-KO- 
WALSKI (Belgia) i RYSZARD KWIE
CIEŃ (Polska), wyróżnienie Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego Prze
mysłu Włókienniczego, Odzieżowego 1 
Skórzanego nrzyznano ALEKSANDRZE 
PUKACZEWSKIEJ (Polska).

Medale Komitetu Triennale otrzymali

DYMITAR BALEV (Bułgaria). MARIA 
CHOJNACKA (Polska), ALICE KUCHA- 
ROVA (Czechosłowacja), LILLA KUL- 
KA-DROZDOWSKA (Polska). ANA LU- 
PAS (Rumunia). AURELIA MUNOZ 
(Hiszpania), ANNA OLCZYK-KOCIKO- 
WA (Polska) i KIRSTI RANTANEN 
(Finlandia).

Medale ufundował także Zarząd O- 
kręgu Łódzkiego Związku Polskich Ar
tystów Plastyków, który powołał wła
sne Jury. Medale te otrzymali: DYMI
TAR BALEV (Bułgaria). JANINA TWO- 
REK-PIF.RZGALSKA (Polska). CLAIRB 
I ARTHUR JOBIN (Szwajcaria). MA
SAKAZU KOBAYASHI (łanonia), BAR
BARA CZERNIEJEWSKA (Polska), 
DANUTA SIENKIEWICZ (Polska).

16 tkanin, w tym 8 z zagranicy po
większy kolekcje Centralnego Muzeum 
Włókiennictwa, 12 tkanin do tej nory 
zakupiło Ministerstwo Spraw Zagranicz
nych. Dokonano też Innych zakupów.

HALINA JURGA
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Przed paroma ta
ty na cm en ta rzu  Ra
kow ickim  w K rako
wie złożono prochy 
p isarza Z ygm unta 
N ow akow skiego. Był 
to chyba n a jp o p u la r
n iejszy  człow iek z 
postaci K rakow a la t 
trzydziestych . Za
czynał Jako ak tor, 
ale niezw ykłości te j 
postaci dodaw ał fak t, 
że jak o  pierw szy z 
polskich ak torów  u- 
zyskal stop ień  dok
to ra  filozofii i posia
dał ceniony dorobek 

________ h isto ryczno-lite rac
ki. Był d y rek to rem

T ea tru  im. Słow ackiego w K rakow ie, był na jpopu larn ie jszym  
fe lie to n is tą  „Ilu strow anego  K u rie ra  C odziennego", pisał sz tu 
ki 1 powieści, z k tó ry ch  „P rzy ląd ek  D obrej N adziei" wzno
wiono przed paru  laty .

P rzebogatą  1 n iezw ykle in te resu jącą  tw órczość felie tonow ą 
N ow akow skiego w ydało n iedaw no W ydaw nictw o L iterack ie , 
w  opracow aniu  H enryka M arkiew icza. Potężny tom  zaw iera 
pub lik ac je  z la t 1931—1939, opatrzono  Je bardzo ciekaw ym i 
przypisam i, ab y  w spółczesnem u czyteln ikow i przybliżyć i w y
ja śn ić  n iek tó re  nazw iska, a luzje  i sp raw y — dziś ju ż  p rze
cież h isto ryczne.

N ow akow ski Jest k lasyk iem  polskiego felie tonu , ale Jest 
to  klasyk, k tó ry  się nie zestarzał. Ja k  pisze w ciekaw ym  
w stępie p rof. H enryk  M arkiew icz: „Jego polszczyzna jasna, 
dob itna, n ieskazite lna (...) pokry ła  się zaledw ie lec iu tką  pa
tyną , jego dow cip p o trafi nadal rozśm ieszać, obserw acje  
zachow ały  sa ty ry czn ą  w ym ow ność...’’

To praw da -  je s t to klasyk żywy, choć go n ie m a w śród 
ży jących . W ydaw nictw o L ite rack ie  — Jak zawsze dbałe  o za
pis lite rack ie j I a r ty stycznej trad y c ji K rakow a — 1 tym  
razem  przygotow ało  p u b lik ac ję  Im ponującą.

Z y g m u n t N ow akow ski „L a jk o n ik ” , W yd. L iterack ie , cena 130 zl

500 EXUBRISÓW
M iłośnikom  ex ilb risów  w arto  polecić p iękną księgę w y

d an ą  przez m oskiew ską oficynę „S ow ietskaja  R osija” . Ten 
rew elacy jn y  w prost album  600 w spółczesnych exllbrisów  ra 
dzieckich Jest do nabycia w księgarn i zagran icznej „D om u 
K siążk i” 1 kosz tu je  około 70 zł.

A Jest to p u b likacja  — cacko. P o ligraficznie w ydana bez
b łędnie, zaw iera oprócz w spaniałego zbioru exllbrlsów  ta k 
że ciekaw y szkic na tem at „m ałej g ra fik i"  o raz noty o a r ty s
tach , k tó rzy  w K ra ju  Rad p a ra ją  się ex lib rlsem . Polski czy
te ln ik  odnajdzie  tu także  „po lon ica" — znaki książkow e 
w ykonane przez radzieck ich  arty stó w  dla polskich b ib liofi
lów. Nie to Jest wszakże najw ażn iejsze. Ten p iękny album  
to w spaniała  I rozległa panoram a radzieck iej grafik i. Można, 
og lądając  zgrom adzone tu  ex lib risy , w ędrow ać poprzez lata, 
sty le , tendencje  — odkryw ać różnice, szukać analogii Sło
wem , dzięki tem u album ow i m ożem y m leć na w łasnej pół
ce, pod rek ą  o lbrzym ią w ystaw ę radzieck iej g rafik i. P ięk 
nej 1 zdum iew ająco  różnorak ie j.

„500 exlibri«6w ”, W yd. „S ow ietskaja  R osija’*, cena 6* zł.

WSZYSTKO JEST POEZJA
E dw ard  S tachura , oprócz tom ów poezji, ma Już na swodm 

koncie dw ie książki p rozatorsk ie : „S iek lerezadę" 1 „C ałą 
Jaskraw ość” . Piszę celowo „książki p rozato rsk ie"  a n ie  „po
w ieści” , czy „opow iadan ia” ... P roza S tachury  bowiem  p rze
sycana je s t au toblograflzm em , Inna rzecz czy Jest to au to - 
blograflzm  praw dziw y czy fik cy jn y , że jego książki sp ra 
w iają  w rażenie w spom nień, albo dzienników .

Podobnie spraw a w ygląda z tom em  „W szystko jes t po
ezja" . A utor nazyw a tę książkę opow ieścią. Z najdu jem y  więc 
w tej opowieści J drobiazgow e zaciski z podróży (łącznie 
z rok ładem  Jazcjy pociągów), zn a jdu jem y  re flek sje  na tem at 
poezji 1 'Spraw Codziennych — są także w iersze zarów no 
sam ego S tachury  ja k  1 w iersze innych , bądź refleksje  na 
ich tem at...

Ale nie są to  ty lko  p ry w atn e  zapiski, choć ta p ryw atność 
naa-zuca się nam  na każdej s tron ie  książki. J e s t to w zru
szająca re flek sy jn a  proza, m ów iąca o w iele w ięcej o współ
czesności niż m ożna by z pozoru sądzić.

E dw ard  S tach u ra  Jest poetą  | Jego proza je s t bardzo  po
e tycka . Myślę naw et, że te  trzy  książki prozą zaw iera ją  
w ięcej poezji niż znaleźć Jej m ożna w tom ikach  w ierszy. 
N aw et w tom ikach  E dw arda  S tachury .

Edward Stachura „Wszystko Jest poezja”, PIW, cena 20 zi

„SEN AZRILA"
Ju lia n  S try jk o w sk i ma za sobą bogatą  biografię kom unis

ty . Filolog ze stopn iem  dok to ra , członek KPZU, w ięzień 
sanacy jny , p isa rz  I nauczyciel g im nazjalny  — przed wojną. 
Po w ojnie — d zienn ikarz  PA P, ko responden t w Rzymie, la 
u re a t nagrody państw ow ej (za pow ieść „Bieg do F ragala"), 
a także  tłum acz lite ra tu ry  fancusk ie j i radzieck iej.

N aJtrw aleJ jed n ak  wpisał się S try jkow sk i do w spółczesnej 
li te ra tu ry  sw oją try lo g ią  pow ieściow ą, zaczętą „G łosam i w 
ciem ności" i „A u ste rią” . W alory p isa rstw a Ju lian a  S try jk o 
w skiego znalazły po tw ierdzen ie  w „Snle A zrila” — w y
danej n iedaw no opow ieści o człow ieku, k tó ry  po la tach  
n ieobecności odw iedza rodzinne m iasto  w e w schodniej Ga
licji. O d n ajdu jąc  tu  ślady sw ojej przeszłości Azrll — tr a 
giczna o fiara  naruszen ia  w łasnych  norm  m oralnych  — do
k onu je  o b rach u n k u  z sam ym  sobą. P ełne  d ram atycznego  
w yrazu  przeżycia głów nego b o h a tear stanow ią dom inujący  
ak cen t ten  znakom ite j prozy, w k tó re j o d n a jd u jem y  k lim at 
m alarstw a M arca Chagalla.

Ju lia n  S try jkow sk i „S en  A zrila” , W yd. C zyteln ik , cena M zł.

HEREZJE I PRAWDY
Ze S tanisław em  C atem -M acklew lczem  m ożna się n ie  zga

dać często zresztą zgadzać się z nim  nie sposób. Ale także 
n ie  sposób odłożyć jego książkę z uczuciem  nudy. Poglądy 
M ackiew icza na h isto rię  w spółczesną 1 zam ierzchłą, pełne 
są kon trow ers ji 1 tez zaiste zdum iew ających. Podane to Jest 
w szakże z tak im  żarem , z tak ą  pasją  1 pub licystyczną m ae
strią , że obok ty ch  książek  nie m ożna prze jść  obo jętn ie .

T ak  było z głośną książką „L ondyniszcze” . ta k  było ze 
szkicam i h isto rycznym i „Z ielone oczy”, „B ył b a l” , „E uropa 
In f lag ran ti" ... P odobnie je s t z tom em  „H erezje  1 p raw dy", 
w ydanym  w 1962 roku , a obecnie w znow ionym  przez oficynę 
PAX.

Sam  M ackiew icz tafk pisze o sw oich rozw ażaniach. „M oich 
szkiców średn iow iecza nie należy uw ażać za pracę  h is to ry 
ka, lecz ty lk o  pub licysty . P isałem  je , by zakw estionow ać 
zadaw nione poglądy 1 w ezw ać do kon tro li pew nych pojęć, 
k tó re  tak ie j rew izji Jak najbard z ie j w ym agają (...) w śred 
niow ieczu w iele było rzeczy złych, chociaż to, co było n a j
gorsze, owo zakończanie d yskusji In te lek tu a ln y ch  przez stos 
ognia, nie Jest specjalnością  średniow iecza. T y ran ia  w sto 
sunku  do ludzkiej m yśli w histo rii późniejszej będzie Jesz
cze bardzie j In tensyw na, m ordercza, zbrodnicza...” No w ła
śnie! Chociażby faszyzm  różnych maści.

Tak więc szkice M ackiewicza o średniow ieczu m ów ią n.le 
ty lk o  o sam ym  średniow ieczu. Mówią o dziejach ludzkiej 
m yśli, dziejach  po lityk i i losach ludzk ich  w p lą tanych  w ko
ło H istorii.

S tan isław  C at-M ackiew iez „H erezje i p raw d y ” , W yd. PAX,
oena 40 zl.

WARTO PRZECZYTAĆ

Ł ucja D anlelew lcz „A ntyfony  b a ro w e ', W yd. Poznańskie, 
cena 12 zł
B ogum iła D ziekan ,,Zostaw ię cl p iękny m ost” , W yd. Czytelndk
cena 16 zł
Z bigniew  K osiński „W zroki” , Wyd. Łódzkie, cena 18 i  
Je rzy  W ittlin  „ Je s t tak i dow cip", Wyd. „ Isk ry  , cena 35 zł 
A nna Z elcnay ,.W iersze zeb ran e” , Wyd. Ossolineum , cena 20 zi 
K rystyna  F leradzka „Zw iązki Długosza z K rakow em  , Wyd.
L iterack ie , cena 2.1 zł
„C hopin i jego ziem ia” , W yd. In terp ress , cena 195 zfr .,
J a n  A lfred Szczepański „T ro ja  dla dorosłych’ , Wyd. L itera
ckie, cena 35 zł.

PARODIE
W ydaje się, że zanika u  nas 

piękna, choć niełatwa, sztuka 
parodii. Myślę oczywiście o pa
rodii poetyckiej, traktow anej 
jako literacka zabawa. Bo prze
cież istnieją w literaturze paro
die wysublimowane, przepusz
czone przez setki filtrów, zin- 
telektualizowane... Choćby słyn
ny „Ulisses" Joyce’a, który jest 
taką właśnie, filozoficzną paro
dią m itu Odyseusza i m itu Żyda 
Wiecznego Tułacza. Tylko, że 
wówczas parodia staje się pa
stiszem — nie ośmiesza i nie 
wyszydza stylu lub maniery, 
ale świadomie korzystając z 
motywów i stylów prowadzi 
w łasną grę literacką.

My jednak pomówmy o paro
dii, o literackiej zabawie, saty
rze i żarcie. A jest po temu sto
sowna okazja, bo właśnie uka
zała się książka Witolda Ze- 
chentera „Gabinet uśmiechów”. 
Zechenter jest bodaj ostatnim, 
który upraw ia ten zanikający 
gatunek literacki. Nie żyje już 
bowiem najlepszy chyba współ
czesny parodysta polski, A rtur 
M aria Swinarski. A jest on

wzorem dla parodystów niedo
ścignionym.

Pam iętam  jak  przed laty spa
rodiował Gałczyńskiego — jego 
schematyczne wiersze z począt
ku la t pięćdziesiątych:
„Żarówko planowana 
żarówko wykonana 
na dzień przed terminem!
Bańka szklana i drucik 
a w druciku kogucik 
pieje godzinę”.

Albo fragm ent „Kwiatów Pol
skich” Tuwima, owe słynne 
„Bukiety w iejskie jak  wiadomo
— wiązane były wzwyż lub 
strom o”, Świniarski parodiuje: 
„Bukiety z ja rz y n ^ a k  wiadomo
— smakoszom oraz gastrono
mom...” i'tak  dalej.

Zresztą i Tuwim był zręcznym 
parodystą. W roku 1914 napisał 
cykl parodii drukowanych w 
„Nowym Kurierze Łódzkim”. 
Wówczas, jak  wszystko w Lodzi, 
przeszły one bez echa, głośne 
stały się dopiero wówczas, kie
dy w  trzy lata później poeta 
recytował te wiersze w kaw iarni 
poetów „Pod Pikadorem ”. Na
wiasem mówiąc, na tym  samym

wieczorze poetyckim Antoni 
Słonimski odczytał swoją paro
dię głośnego wówczas wiersza 
Tuwima „Wiosna”. Niestety, 
tekst ten nie zachował się, nigdy 
bowiem nie był drukowany.

Wróćmy jednak do Tuwima. 
Otóż w cyklu tym  poeta wziął 
za punkt wyjścia znany w ier
szyk Jachowicza, zaczynający 
się od słów: „Nie rusz, Andziu, 
tego kwiatka...” Na tej kanwie 
napisał, jak  ów motyw wyglą
dałby u  Reja, Staffa, Micińskie- 
go, Nowaczyńsklego, Oppmana, 
Heinego, Przybyszewskiego... 
Dziś te parodie nie bawią współ
czesnego czytelnika. Większość 
„przedrzeźnianych” autorów nie 
jest zbyt szeroko znana, a chcąc 
smak parodii docenić, trzeba 
znać pierwowzory.

Myślę, że w arto zacytować z 
najnowszej książki Witolda Ze- 
chentera zabawną parodię stylu 
wybitnego polskiego poety. 
Którego? Chyba nietrudno od

gadnąć. Kto przyśle pierwszą 
kartkę pocztową z odpowiedzią, 
otrzyma od niżej podpisanego 
nagrodę książkową.

A oto tekst, który jest zaba
wą na tem at: jak  poszczególni 
poeci napisaliby słynny monolog 
Hamleta.
„Być czy nie być — ach, to jest 

pytanie!

Czy uginać się, jak  każe los, 
czy wyprężyć zwycięskie swe

ramiQ
i odeprzeć w walce każdy cios? 

Nie umierać, nie spać,
towarzyszel 

Nam już serca nie ukoić snem! 
Ciało nie jest już więcej —

dziedzicem! 
Już ten kres wywalczył nowy 

dzień”.
Ten sam tekst w w ersji Ewy 

Szelburg-Zarem biny dla dzieci 
zaczyna się tak:
„Czy dla bytu czy niebytu 
to pytrfnie fitu — fitu 
Umysł cierpi ciosy, strzały 
od Fortunki hałładrałły...”

Na koniec pewne wyjaśnienie. 
Tytuł felietonu: „Parodie” ale 
właściwie należałoby jeszcze 
dodać, że pastisz to parodia se
rio; jeśli natom iast naśladowni
ctwo stylu jest ironiczne — 
wówczas mamy do czynienia z 
persyflażem i dopiero, kiedy na
śladownictwo jest złośliwe — 
wtedy mamy parodię.

Trochę to skomplikowane; nie 
bawmy się zatem w teorię, któ
ra zresztą najczęściej w zderze
niu z utworem okazuje się nie
zbyt przejrzysta. Lepiej więc 
sięgnąć po tomik parodii.

WIDOK

CZY JU2 wszystko wiemy 0 TECHNICE?
Jeśli mały Jasio z gorączkowy

mi wypiekami na buzi i z za
partym oddechem śledzi precyzję 
poruszania się zdalnie sterowa
nego gamochodzlka, czy robota 
np. produkcji japońskie), można 
go zrozumieć i należy uznać to 
za normalne i w pełni uzasad
nione, m.in. jego wiekiem, po
ziomem wiedzy itp.. itd. Dziwne 
jest jednak i budzące głębsze 
refleksje, gdy z podobnym nie
mal cielęcym zachwytem, inży
nier czy technik obserwuje dzia
łanie wiertarki udarowej na stoi
sku firmy Boscha na Targach 
Poznańskich, nie zdając sobie 
sprawy z tego. że podobne wier
tarki produkujemy (wprawdzie 
od niedawna) już w kraju, jak 
również i z tego, że od szeregu 
lat nie są to już rewelacje tech
niczne.

Podobnie zbiorowy zachwyt 
budziła w stoisku firmy „Hilti 
z Liechtensteinu. wiertarka z 
wymiennym uchwytem narzę
dziowym, która wierciła w me
talu otwór, następnie gwintowa
ła go, wkręcała wkręt, a następ
nie... umiała ten wkręt wykrę

cić. Szereg lat temu ta sama fir
ma demonstrowała w Poznaniu 
bardzo zmyślny przyrządzik, ta
ni I prosty, przy pomocy które
go łatwo wbija się gwoździe 
(prawda, że specjalne) w ściany 
takie, jakie posiada nasze bu
downictwo, z czym każdy z nas 
■na szalone kłopoty, a do ozego 
u nas powszechnie jeszcze dziś 
trzeba stosować działko prv;ciw- 
pancerne o nazwie ..Grom”, no
tabene produkcji łódzkiej „Wi- 
famy”.

Nie wszyscy jednak obserwu
jący działanie tego przyrządu 
byli „zauroczeni”, znalazł się 
racjonalizator, bodajże z „Termo- 
plastu" który postanowił zbudo
wać polski odpowiednik tamte
go przyrządziku. Widziałem na
wet jego prototyp. Ale trudności, 
jakie napotykał na swej drodze, 
ich różnorodność i zakres zała
mały go. I tak nadal jesteśmy 
skazani na strzelanie z „Groma”.

Jedną z przyczyn „zauroczenia” 
techniką jest stosukowo niski 
poziom czytelnictwa prasy 1 
książki technicznej. Wielu z nas 
nigdy nie ma czasu na literaturę

fachową, a przecież potrzebne są 
jeszcze i chęci. Z tego też po
wodu najczęściej poziom i moż
liwości techniki krajowej ocenia
my miarą posiadanych przesta
rzałych informacji. Jeszcze go
rzej Jest z informacją na temat 
techniki światowej, a przecież 
postęp techniczny jest tak szyb
ki. że nałoży go śledzić niemal 
codziennie. Nie iest to łatwe, 
mimo że posiadamy w kritju 
dość liczne ośrodki informacji 
zwane popularnie: CINTE.

Mądrzy ludzie twierdzą, że do
bry konstruktor powinien swoi
mi rozwiązaniami daleko wy
przedzać technologa i zmuszać 
go do poszukiwań nowoczesnych 
metod i technologii wytwarzania. 
Nie jest to takie łatwe, ale jest 
konieczne. Trzcha obalać mity o 
szczytowych osiągnięciach tech
niki. rzekomo ponadczasowych i 
przekonywać się o tym. te każde 
nowe rozwiązanie jest w bardzo 
krótkim czasie wyprzedzane 
przez inne, jeszcze lepsze Nie 
ma bowiem rozwiązań Idealnych, 
skończonych.

W artykule „Kariery" Krysty

ny Majdy z ,.Głosu Robotnicze
go” spotkałem się z wypowie
dzią młodego inżyniera, który 
twierdził, że „... przy nowocze
snych krosnach nie trzeba ju t 
racjonalizatorskich pomysłów”.

Pamiętam, jak przed laty, gdy 
wprowadzano licencję na Fiata 
125 na Żeraniu, mówiło się rów
nież, że skończyła się era racjo
nalizacji. a przecież już w nie
długim czasie racjonalizatorzy z 
FSO dowiedli, że tak nie jest. 
Oczywiście, poziom technologii 
fiatowskiej musiał wpłynąć i na 
poziom rozwiązań racjonalizator
skich. ale to jest przecież zupeł
nie zrozumiale I racjonalizatorzy 
pierwsi pojęli to w sposób pra
widłowy. Olbrzymia większość 
załogi FSO szkoli się i dokształ
ca, wielu studiuje na politechni
ce. Problem zresztą nie tylko w 
formach kształcenia. Dzisiejszy 
robotnik, zainteresowany swoją 
pracą, potrafi drotrą samokształ
cenia i śledzenia literatury tech
nicznej w swrfjej specjalności o- 
siągnąć taki poziom wiedzy, że 
może być partnerem w dyskusji 
z pracownikiem Instytutu. czy 
placówki naukowo-badawczej. 
Znam osobiście kilku takich ro
botników. Warto brać z ntch 
przykład.

KAZIMIERZ SKIBICKI

REHABILITACJA WILKA
Jeszcze w szkole uczono nas, 

że poszczególne zwierzęta uosa
biają różne cechy *— najczęściej 
ludzkie. Baran — wiadomo — ła
godny i głupi. Osioł — uparty, 
a i mądrością nie grzeszy, Lis
— chytry i przebiegły. Orzeł — 
ptak królewski, uosobienie naj
lepszych cech: dumy, mądrości, 
ambicji, odwagi. Wilk — krwio
żerczy bandyta, drapieżnik bez 
serca. I oto nagle, u progu 197G 
roku niemal sensacja. Decyzją 
ministra leśnictwa i przemysłu 
drzewnego wilk od 1 stycznia
1976 roku stał się zwierzęciem 
c h r o n i o n y m .  Prawo chronić 
będzie wilka W okresie od 1 
kwietnia do 1 sierpnia każdego 
roku. Do tej pory płacono na
grody za zabicie wilka. Teraz 
myśliwego może (i powinna) 
spotkać kara.

Przez wiele lat wszystkich nas 
razem i każdego z osobna uczo
no, że wilk jest najgorszym dra
pieżnikiem. żyjącym w naszym 
kraju, że jest najniebezpieczniej
szym zwierzęciem, którego trze
ba koniecznie się bać. Malarze 
rysowali wilki napadające zimą 
samotnych jeźdźców na koniach, 
atakujące sanie z przerażonymi 
pasażerami. W bajkach wilki 
przybierały odrażające postacie, 
które nie potrafiły uszanować 
chorej babci, a i Czerwonego 
Kapturka chrupały na deser. Do
piero bohaterski myśliwy musiał 
pruć brzuch takiego potwora i 
wydobywać stamtąd 1 babcie. I

Czerwonego Kapturka, aby baj
ka mogła skończyć się dobrze i 
aby zlo mogło być ukarane. 1 
oto nagle wszystko wzięło w łeb.

Niedźwiedź też jest groźnym 
zwierzęciem. ale niedźwiedzia 
nikt się nie boi. Misiami dzieci 
się bawią, misie dostaje się w 
prezencie, misie są sympatyczne 
i dobrotliwe. Niedźwiedzia nikt 
się nic boi, po pierwsze choćby 
tylko dlatego, że spotkanie z nie
dźwiedziem w cztery oczy jest 
tak możliwe, jak trafienie szóstki 
w Totolotka. Podejrzewam jed
nak, że na trafienie szóstki każdy 
z nas ma większe szanse — oczywiś
cie o ile gra w Totolotka — niż na 
spotkanie z niedźwiedziem. Nie 
wiem dokładnie, ile jest w Pol
sce niedźwiedzi. Wilków jest o- 
kolo 200 i każdy kto trafiłby na 
wilka miałby ogromnego stracha. 
Spotkanie takie — oczywiście — 
musiałoby mieć miejsce w lesie 
a nie w ogrodzie zo".logicznym.

Wilki są okropne, ale można so
bie z nimi poradzić. Na Kaszubach 
opowiada się bajkę, w której 
chytry lis wraz z wilkiem wy
brali się do wsi na wesele. We 
szli do spiżarni, objedli się i opi
li do syta, a może i nawet wię
cej. Wilk w każdym razie spił 
się porządnie i zaczął śpiewać. 
Wcsclnicy dopadli go I sprali 
mu tak skórę, że ledwie uszedł 
z życiem. Morał z tej bajki pły
nie taki. że każdy powinien trzy
mać się tego, do czego został 
powołany. Wilk w każdym razie

nie został powołany do śpiewa
nia. I dostał za swoje.

Wilk jest uosobieniem zła 1 
bezwzględności. Wilcze prawo — 
to prawo silniejszego. Wilczym 
prawem kierował się Aleksander 
Wielki, kiedy postawiono przed 
nim korsarza, którego bez chwili 
wahania skazał na śmierć. Kor
sarz wyrok ten przyjął spokoj
nie i opatrzył go komentarzem: 
Robisz, panie, to samo co I ja, 
a różnisz się ode mnie tylko 
tym, że ja mam jeden okręt, a 
ty Ich wiele. Biedny wilk zawi
nił ludziom tylko tym, że w spo
sób drapieżny zdobywał pożywie
nie dla siebie i swoich dzieci. 
Człowiek. pragnąc rozgrzeszyć 
się przed samym sobą, wszystkie 
swoje złe cechy przypisał wilko
wi.

Człowiek nie oszczędzał wilka. 
Nie tylko na niego polował, a 
było to bardzo dawno temu u- 
sprawiedllwlone, bo wilki nisz
czyły mu stada. Człowiek umy
ślił też ludzkie tortury dla wil
ka. Mikołaj Rej tuż opowiadał 
anegdotę o chłopach, którzy zła
pali drapieżcę i zastanawiali się 
jak go ukarać. Któryś z nich 
wpadł na Iście ludzki pomysł I 
poradził. aby za pokutę ożenić 
wilka. Niech tak cierpi jak I my 
z naszymi żonami. Człowiek też 
każe przebierać się wilkowi w 
owczą skórę i udając barana na
padać na Inne barany. Wilk po
luje zgodnie ze zwierzęcą naturą. 
To człowiek zwykł był — 1 tak 
czyni nadal — przebierać się w 
skórę Innych i nosi maski. Wilk 
zawsze jest sobą.

I oto ten straszny wilk stał 
się od ł  stycznia 1976 roku zwie
rzęciem c h r o n i o n y m .  Słu
szna to decyzja, bo człowiekowi

nie wolno naruszać praw przy
rody, nie wolno naruszać biolo
gicznej równowagi. W Polsi-e 
mamy jeszcze około 200 wilków. 
W Skandynawii wyniszczono je 
zupełnie i dziś myśli się o tym. 
aby znów sprowadzić te zwierzę
ta. Wilk — w konsekwencji — 
okazuje się zwierzęciem p o ż y 
t e c z n y m .  Wilk, jak twierdzą 
zoolodzy, Jest mądrzejszy ort 
człowieka, — poluje tylko na 
zwierzęta stare i samotne, trosz
cząc się o to, aby nigdy nie za
brakło mu pożywienia. Dlatego 
też nigdy długo nie poluje w 
Jednym miejscu. Jest myśliwym 
wędrownym.

Człowiek mądrzeje powoli. Dziś 
już myśli się o ochronie rysia. 
Zwierzę to również powoli ginie 
na naszych terenach. Jeśli nie za
przestanie -gię takiego postępoAa- 
nia może nadejść czas, kiedy 
trzeba będzie sprowadzać rysie 
do Polski.

Człowiek twierdzi, że jest kró
lem wszelkiego stworzenia na 
ziemi. Mądrość powinna być ce
chą królów. Mądrość powinna 
nakazywać człowiekowi, aby u- 
miał nie tylko działać, ale też 
przewidywać dalekie skutki swo
jej działalności. Taki morał wy
pływa choćby tylko z historii 
wilka — niegdyś uosobienia zła, 
dziś zwierzęcia chronionego. 
Mądrość powinna nakazywać 
człowiekowi stale rewidowania 
poglądów I stereotypów. Propo
nuję odczłowleczenia wilka. 
Niech stanie się t y l k o  zwie
rzęciem, które — jak wszystko 
w przyrodzie — ma też prawo 
do istnienia.

MARCIN RODAK
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ODGŁOSY

ARIANIE

Ten sympatyczny i zdobywa
jący coraz większą popularność 
zespól terytorialnie należy do 
Kielc. Zresztą i nazwa — „Aria
nie" na to wskazuje, przecież 
ośrodkiem XVl-wiecznych
arian  byl właśnie Pińczów na 
ziemi kieleckiej. Organizacyjnie 
wszakże nasi współcześni muzy
czni „Arianie” przynależą do 
Estrady Łódzkiej od paru już 
lat.

Mniej więcej od roku 1971 
zdążyli koncertować właściwie 
w całej Polsce, w NRD i Cze

chosłowacji. Natomiast przy
słowiowa „cała Polska” oglądała 
ich na ekranach telewizyjnych 
w  takich program ach jak  „Po
staw  się, nie zastaw się" (z Wro
cławia), „Piosenka dla Ciebie" 

(z Warszawy) oraz My—74” 
(z Łodzi) Nawiasem mówiąc w 
najbliższym styczniowym prog
ram ie „Postaw się, nie zastaw 
się" ujrzym y ponownie „Arian” 
na ekranie telewizyjnym.

Zespól dokonał kilkunastu na
grań dla Polskiego Radia w 

Warszawie, Łodzi i Kielcach, a 
obecnie przygotowuje swojego 

pierwszego „singla” dla „Pol
skich Nagrań”.

Przedstawm y jednak „Arian”. 
Kierownikiem zespołu, kompo
zytorem i gitarzystą jest Jerzy 
Lichacz. W okalistką jest H enry
ka Durlik, śpiewają iakże: M a

rek Fijałkowski (ponadto per
kusista) oraz Stanisław Bętko
wski (ponadto gitara basowa).

Muzyka prezentowana przez 
zespół „Arianie” mieści się — 
najogólniej mówiąc — w stylu 
pop musie. Młodzi artyści śle
dzą zresztą uważnie najnowsze 
osiągnięcia i nurty  muzyki 
młodzieżowej, włączając do 
swego repertuaru to co uważają 
za najcenniejsze. G rają więc za
równo country musie jak i folk 
rock, a ostatnio także soul. Z 
tego swoistego elektyzmu być

Fot. Archiwum,

może stworzą swój własny, nie
powtarzalny styl, który zapro
wadzi ich do czołówki polskich 
zespołów młodzieżowych.

Jak  dotąd zespół ma za sobą 
wiele koncertowych konfronta
cji z grupami znanymi i uznany
mi. „Arianie” występowali już 
bowiem na wspólnych koncer
tach z grupą Niemena, z „No To 
Co” oraz z czechosłowackimi 
zespołami „Blue Efect” 1 „Fla- 
mingo”. W roku 1972 zdobyli 
wyróżnienie na Festiwalu Mu
zyki Współczesnej oraz na Gieł
dach Piosenki w Lublinie 1 na 
festiwalu „Jazz nad O drą” wą 
Wrocławiu. Mają też za sobą 
wspólne trasy  koncertowe po 
Polsce z takimi zespołami jak 
„Homo Homini”, „Czerwone 
G itary” czy „Trubadurzy”.

Piszę o tym  nie dlatego, aby 
„podpierać” młody zespół naz
wami grup muzycznych o usta
lonej renomie. P<? prostu owe 
wspólne koncerty i trasy kon
certowe mówią o randze mło
dego zespołu, który dopiero od 
paru lat, powoli lecz konsek
wentnie, zdobywa sobie mło
dzieżową widownię.

Aktualnie „Arianie” przygo
towują nowy program, z któ
rym znów ruszą na podbój 
estrad krajowych i zagranicz
nych; przygotowują się także 
do występu w wielkiej impre 
zie, jaką są Targi Estradowe... 
Przed nimi — być może — festi
wale w Opolu i Kołobrzegu. Jest 
to bowiem zespół młody i am
bitny, ma przed sobą przyszłość 
i z pewnością jeszcze o „Aria
nach" usłyszymy. Czego życzy
my zarówno młodym artystom  z 
Kielc jak  i Estradzie Łódzkiej, 
otaczającej „A rian” życzliwą 
opieką.

Oglądałem ostatnio wystawę 
modeli skonstruowanych przez 
łodzian w pracowniach Aero
klubu. Były to samoloty, samo
chody, sta tk i oraz okręty im 
ponujące precyzją wykonania. 
W ystawa ta  m iała miejsce w 
jednej z sal Młodzieżowego Do
mu Kultury. Jej bezpośrednim 
organizatorem  jest Stanisław  
M ikołajewski, instruktor w p ra
cowni m odelarstwa lotniczego 
przy MDK. Była to jednocześnie 
konkursow a wystawa, na której 
model wykonany przez Stanis
ława Mikołajewskiego otrzymał 
jedną z nagród, o czym infor
mowano w  prasie codziennej. 
Za mało jednak  tę  wystawę roz
reklamowano, więc oglądana 
była tylko przez przypadkowych 
widzów i jestem  pewien, że nie 
spełniła swojego zadania. Tym 
bardziej że tego typu wystawy 
organizowane są zbyt rzadko. A 
przecież modelarstwo, to nie 
tylko zabawa. Albowiem w łaś
nie z takich pracowni jak  ta 
MDK-owska wychodzi wielu 
znakomitych konstruktorów, lo
tników, fachowców jakich  nam  
trzeba, w  co uwierzy każdy tym  
łatwiej, jeżęli dodam, że niem al 
wszyscy radzieccy kosmonauci

momentem w  procesie politech
nizacji przyszłych kadr techni
cznych? Ale... idealistą być 
łatwo. Łatwo chcieć, żeby w 
szkołach organizowano wystawy 
m odeli-m iniatur 1 informowano 
młodzież o tym  gdzie i jakiego 
rodzaju Istnieją pracownie mo
delarskie. Kto bowiem jest mo
delarzem, nie może być idealistą 
aż tak  jak  ja  wielkim...

— Każdy modelarz — mówi 
Stanisław  Mikołajewski — ma 
na swej drodze do skonstruowa 
nia modelu szereg trudności 
do pokonania. Przede
wszystkim cierpimy na brak  
m ateriałów. Zestawy propono
w ane przez jedyną bodajże w 
k raju  W ytwórnię P refabryka
tów Modelarskich Aeroklubu 
PRL w Krośnie, są bardzo skąpe 
i zbyt proste, którym i trudno 
usatysfakcjonować kogoś, kto 
m a poza sobą pierwsze kroki w 
konstruow aniu modeli. A 1 ta 
kich zestawów jest szalenie m a
ło. Modelarz więc sam musi się 
m artw ić o m ateriały. To stąd 
bierze się chyba lęk przed roz
powszechnieniem tego pięknego 
i wspaniałego hobby.

No cóż, to pewnie dlatego 
wystawy m odeli-m iniatur są

MODELARSTWO
TO NIE TYLKO ZABAWA
stawiali swoje pierwsze kroki w 
lotnictwie budując modele la ta
jące.

Aeroklub Łódzki jest organi
zatorem wielu imprez oraz za
wodów dla modelarzy. Podej
rzewam jednak, iż są to im pre
zy wyłącznie dla zainteresowa
nych, bo odbywają się zawsze 
poza miastem — na Lublinku. 
Modelarstwo to przecież także 
sport, zresztą jedyny w swoim 
rodzaju — bo podstawowy 
sprzęt zawodniczy musi tu być 
skonstruowany i wykonany 
przez zawodnika. Lecz jeśli na
wet w tym sporcie mającym już 
także swoje mistrzostwa świa
ta  (od roku 1970) dom inują Po
lacy, to nie znaczy wcale, że jest 
to sport dla każdego. Nie 
wszyscy dziś o nim wiemy. I 
jestem  przekonany, że tak  samo 
jak  moją obecność na wspo
mnianej wystawie spraw ił przy
padek, tak  i przypadek sprawia, 
że uczeń szkoły podstawowej 
trafia do pracowni modelarstwa. 
Czyżby szkolne pracownie prac 
ręcznych były wystarczającym

organizowane tak  rzadko i z 
wyraźnym  lękiem przed publi
cznością. I to dlatego nie pomy
ślano jak  dotąd, by powielano je 
w  szkołach, świetlicach, 
klubach i domach kul
tury. X to tym tlurńa- 
czy się zapewne brak w Łodzi 
toru dla modeli latających i ko
łowych... A szkoda. W Inform a
torze Aeroklubu Łódzkiego 
wydanym z okazji VIII Ogólno
polskich Zawodów Modeli Ma
kie t Latających na Uwięzi im. 
kpt. pil. J. Różańskiego, zna
lazłem takie oto zdanie: „Mało 
kto zdaje sobie dzisiaj spraw ę 
z tego, że historia samolotu, je 
go powstania i rozwoju ma 
swoje początki w  modelarstwie 
lotniczym, bo przecież pierw 
szym aparatem  latającym , cięż
szym od powietrza, był właśnie 
model zbudowany na kształt i 
podobieństwo ptaka.”

AWM

POWIĘKSZENIA
SIEDZENIE

Nie wiemy dokładnie, kim jest pan Wojciech Lipczewski, 
który wystąpił w  „Echu stadionu” dnia 29 grudnia ub. roku. 
Prawdopodobnie jednak  działa w sporcie.

Wielu ludzi występujących w TV nie bardzo wie co zro
bić z rękami. Pan Lipczewski natom iast nie wiedział co 
zrobić z nogami. Poza tym  siedział rozkraczony, zasłaniając 
sobie dłońmi podbrzusze i stukając kolanem o kolano.

Nie czepiamy się byle czego, ale już w szkole uczy się 
dzieci, jak  siedzieć przyzwoicie. Niech więc TV nie robi 
pedagogicznej dywersji.

PSYCHOLOGIA
Psychologia robi ogromną karierę. Niedawno dowiedzie

liśmy się z prasy i TV, że porażka naszych piłkarzy z Ho
landią spowodowana była „niewłaściwym przygotowaniem 
psychicznym”. Dawniej, jak  piłkarze dostawali lanie, mówiło 
się, że po prostu gorzej grali od przeciwników. Dziś bredzi 
się o psychologii

Istnieje coś takiego jak psychologia twórczości artystycz
nej, ale — jako żywo — św iat nie słyszał o psychologii 
kopania pliki.

POMYSŁ
„Expressowi” gratulujem y dobrych pomysłów. Całe lata 

n ik t nie pisał o podziemiach Łodzi, czyli o łódzkich kana
łach. A tu, szast-prast, zaledwie w dwa tygodnie po Reporta
żu na ten tem at w „Odgłosach" — już 1 „Express” ma pub
likację o kanałach.

Polecamy się na przyszłość.

Fot. Archiwum

OPOWIEŚCI NIEPRAWDZIWE Rysował: 
JACEK BROMSKI
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O RADOSC DLA LUDZI 
FILMU

Każde ludzkie środowisko ma 
swoje własne, niepowtarzalne 
określenia na pewne sytuacje 
czy czynności. Tak np. lekarze 
nie mówią między sobą „prze
żył” tylko „sprawił przyjem ną 
niespodziankę”. Dotyczy to 
również Ludzi Filmu. Oto hie- 
które z ich najbardziej codzien
nych określeń fachowych. Aktor 
chory na chorobę skórną — 
„tryptyk”. Umrzeć w czasie 
zdjęć — „połknąć suchą rybkę”. 
Ulec jedynie trw ałem u kalec
tw u w czasie zdjęć — „połknąć 
m ałą suchą rybkę”. Zajście 
aktora lub aktorki w ciążę — 
„Niespodzianka”. Długi okres 
trzeźwości pracownika twórcze
go — „delyrka”. Używajmy i 
my tych określeń w towarzy
stwie Ludzi Filmu, a na pewno 
sprawimy im dużo radości.

GORĄCE POSZUKIWANIE

W związku z przygotowanym 
obecnie filmem o Zarptaszku, 
Wytwórnia Filmów Rodzinnych 
i Dziecięcych im. „Powrotu Ta
ty” poszukuje młodego chłop
czyka do roli tytułowej. Pierw 
szeństwo m ają dzieci inteligen
tne, rude, o złotych ząbkach, 
które lubią i potrafią bawić się 
zapałkami.

Z HISTORII KINA

Naukowcy filmowi stwierdzi
li ostatnio bezspornie, iż jeszcze 
długo przed Pierwszą Wojną 
Światową żył we włościach hr. 
Zacofańskiego pastuszek zwany 
Janko. Janko ów pisywał za
bawne i postępowe scenariusze 
na listkach łopianu, potrafił ro
zebrać w myślach hrabinę oraz 
koleżankom pasterkom  obiecy
wał role w filmach historycz
nych. Niestety, tak dobrze zapo
wiadające się pachole zginęło 
przejechane przez konia ko
chanka hrabiego.

KRYTYK DYDAKTYK

Znany krytyk filmowy jadąc 
na wywczasy po kolejnej k ry
tyce, dojrzał bawiące się na 
środku szosy dzieci. Znany kry
tyk tak długo osłaniał dzieci 
własnym ciałem, aż zakończyły 
zabawę. Następnie zacytował 
im klasyka, kazał powtórzyć cy
ta t oraz wręczył bilety do kina 
na ostatnią przeróbkę Żerom
skiego. zalecając, by skorzysta
ły z nich, jeśli nadal będą nie

grzeczne.

ZE WSPOMNIEŃ SĘDZIWEGO 
REŻYSERA

Pewnego razu sędziwy reży
ser podziwiając piękno gór, za
gadnął stojącego obok górala: 
„Cóż robicie baco?, że tak u was 
pięknie?!?” „Nie jestem  żadnym 
bacą — odpowiedział zagadnię
ty  — Jestem  niedźwiedziem, 
którem u ktoś dla głupiego żar
tu  włożył na głowę kapelusz 
góralski...” Sędziwy reżyser po
mógł zdjąć kapelusz biednemu 
stworzeniu oraz przypom niał 
mu, iż zbliża się jego okres go
dowy.

ANDRZEJ CZEKALSKI
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